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Przeprowadzono niedawno analizę 

wskaźników ekonomicznych osiąga­
nych,przez zakłady stare 1 nowe tych 
samych gałęzi przemysłu. Autor po­
równuje wyniki najstarszej w kraju 
cementowni „Grodziec” z wynikami 
cementowni „Warty”, Inwestycji u- 
biegłej pięciolatki. Porównanie to 

prowadzi do szeregu .refleksji na te­
mat ekonomicznych kryteriów podej­
mowania nowych Inwestycji ‘ przemy­
słowych.

• PO XXIV SESJI RWPG 1
— str. 1

14 maja zakończyły ' się w Warsza­
wie obrady XXIV Sesji Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej. Bilans 
tej Sesji wykazuje, : że w ciągu mi­
nionego roku dokonano poważnego 
kroku w realizacji ^uchwal XXIII 
specjalnej Sesji Rady. Dalsza reali­
zacja prac nad programem .rozwoju 
integracji socjalistycznej będzie się 
wyrażała m. In. w szerszym niż do-' 

tąd wciąganiu do prae nad rozwojem 
integracji gospodarczej, aparatu go­
spodarczego 1 : finansowego, a także > 
przedstawicieli/ nauki - i■ techniki.

Alma KUSZKO — KILKA 
J UWAG O WYPADKACH

— str. 9
Badania wypadków przy pracy na 

całym 4wie cle można przedstawić 
jako : piramidę, której podstawą: są 
wypadki drobne i lekkie,’ a wierz­
chołkiem ’ śmiertelne. Dlaczego w 
Polsce statystyka wykazuje zasadni­
cze . odchylenia od tej piramidy?

Autorka ;zwraca; uwagę na brak, 
zależności pomiędzy m. in.. kwotami 

wydatkowanymi na zdrowie 1 bez­
pieczeństwo a liczbą ciężkich wy­
padków. Rzeczową analizę utrudnia 
niepełna, łagodnie mówiąc, statysty­
ka, i co uniemożliwia odpowiedź na 
pytanie, czy kwoty na bhp wydat­
kowane są. rzeczywiście zgodnie z 
pogrzebami, czy kierowane są tam, 
gdzie mogą przynieść największą ko- 
rzyść,

Henryk NAGLIK — WYZWALA­
NIE REZERW- W TRAKCIE 
REALIZACJI PLANU — str. 5
Jest to kolejna konsultacja dja eko­

nomistów z przedsiębiorstw przemy­
słowych,

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

W
ARUNKIEM intensyfika­
cji gospodarowania jest 
osiąganie całkowitej efek­
tywności . produkcji, , cał­
kowitej, tzn. -takiej, która 
. . . prowadzi 'do łącznego ' 

wykorzystania rzeczowych i osobo­
wych czynników produkcji. Łączne 
zaś rozpatrywanie tych czynników 
■stawia na właściwej podstawie 
problem optymalizacji ich wy­
korzystania, czyli kompleksowego 
rachunku ''ekonomicznego. Intensyfi­
kacja -gospodarowania oznacza więc 
.m. in. reorientację w sposobie wy­
korzystania czynników produkcji, ale 
jeszcze przedtem — przestawienie 
.się w metodach analizy gospodar­
czej.

• Od kilku lat, aczkolwiek nie za­
wsze konsekwentnie i' precyzyjnie, 
podejmuje się próby (także nd ła­
jnach „Życia Gospodarczego”) nowe­
go ujmowania działalności różnych 
■jednostek gospodarczych i gospodar­
ki jako całości, które wykazują .nie­
racjonalność jednostronnej oceny 
efektywności .produkcji. Ostatnio, od 
II i IV Plenum: KO PZPR sprawy 
te znalazły się w centrum polityki 
■gospodarczej. Na przełomie ubieg­
łego i bieżącego roku przeprowa­
dzono analizę czynników wzrostu 
produkcji. Wyniki tych badań, ich 
interpretacje znalazły odbicie w se­
rii artykułów, które ukazują się w 
„Ż.G.”. Przedłużeniem tych dociekań 
jest analiza porównawcza wskaźni­
ków ekonomicznych osiąganych 
przez zakłady stare i nowe, które 
objęły -pary zakładów tej samej 
■branży. — łącznie 10 par.

Wnioski, które wynikają z doko­
nanych już porównań są pouczają­
ce. I to nie dlatego, że zakłady — 
weterani osiągają na ogół lepsze 
wskaźniki efektywności produkcji. 
Źle byłoby, gdyby ten fakt uznany 
został za wieńczące analizę odkry­
cie i podstawę wniosków. Jest to 
dopiero początek ańalizy, wynikami 
której trzeba się 'dzielić w - sposób 
racjonalny i bez emocji.

Zakłady nowe, a więc uruchomio­
ne po wojnie lub w. pstatnich la­
tach (różnica wieku badanych par 
zakładów sięga od ponad stu do kil­
ku 1 lat) powstawały, gdy w naszej 
gospodarce dominowała potrzeba 
produktywizacji .pracy żywej, za- 
trudnianid nadwyżek siły .robóćzćj. 1 
występował, głód towarowy. JTo silą 
rzeczy eksponowało znaczenie pro­
duktywności (wydajności) jednego 
czynnika produkcji -r- pracy żywej. 
Problemy efektywności całkowitej 
oraz efektywności wykorzystania 
rzeczowych czynników produkcji: 
środków trwałych, materiałów scho­
dziły na dalszy plan.

Mówiąc o rygorach efektywności 
musimy pamiętać o skali trudności 
wiążącej się z ich opanowaniem i za­
stosowaniem. Opanowanie i zastoso­
wanie reguł efektywności całkowitej 
X gospodarce wymaga większego wy­
siłku, umiejętności i przestawienia 
mentalności. Potrzeba przestawienia 
jest już oczywista. Ale obecnie, cho­
ciaż problem intensyfikacji krąży w 
naszej gospodarce dobrych już kilka 
lat. metody oceny stanu gospodarki 
operujące regułami efektywności 
całkowitej oraz wynikające z nich 
wnioski poddawane są w wątpliwość 
i w miarę możności odkładane ad 
acta, przez wysuwanie różnych ar­
gumentów. m.in. o braku precyzji, 
ścisłości naukowej. Ten puryzm 
jest o tvle zastanawiający. że dla 
uzasadnienia starych tendencji eko­
nomicznych akceptuje się metody 
bardziej prymitywne.
1. WSKAŹNIKI DYNAMIKI

„Grodziec” „Warta”
Produkcja glob, w cenach niezm. SR,4 158,6
Produkcja czvsta w cenach stałych 90,6 116,7
Zatrudnienie ogółem 107,7 123,2
Średnia placa miesięczna 104,7 106,0
Wydajność pracy:

prod. glob./l rob. gr. przem. 89,6 112,0
prod. rzysta/1 rob. gr. przem. 84,3 89,9

Produktywność środków trwałych:
mierz, prod. glob. 96,9 157,2
mierz, prod. czystą 91,1 115,4

„Warta” jest zakładem, który w 
omawianym okresie dochodził do 
projektowanej mocy produkcyjnej. 
„Grodziec" zaś nie podlegał w tym 
czasie modernizacji. Ta zresztą, ze 
względu na stopień zużycia aparatu 
produkcyjnego i inne okoliczności, 
została uznana za nieefektywną. 
Stąd wyliczone lyyżej wskaźniki w 
„Grodźcu” uległy pogorszeniu, w 
„Warcie” zaś wzrosły, z wyjątkiem 
wydajności pracy mierzonej produk­
cją czystą; Problem ten będzie w 
dalszym ciągu wyjaśniony, a pełniej­
sza interpretacja zjawiska będzie

2. RZECZOWE I OSOBOWE WYPOSAŻENIE ZAKŁADÓW W 1968 R.______________
„Grodziec” „Warta” „Warta” - 100

1. Techn. uzbr. pracy 
w tys. zl,l rob. gT. 
przem. zmiany najw.

?. Moc śiln. elektr.
. w ha 1 mb. «r. 

przeni. zmiany najw.
3. Średnia objętość

1 pieca, w m1
4. Średnia objętość 

1 młyna w m'
5. Przeć, godz. wydajność 

pieca w t
6. Przeć, godz. wydajność 

młyna w t
7; Stopień zuż. środków, 

trwałych proc, w %
8. Udział prac. inż. techn. w 

zatr. w %
9: Przeć, staż pracy rob.

w przem. cement, w latach

DOKOŃCZENIE NA STR. i’

Ścisłość 'analiz-i wniosków -Jest 
tym większa, im większa jest pow­
tarzalność i w związku 'z tym mie- 
rzalność przebiegu procesów ekono­
micznych oraz odbicie ich w ewi­
dencji. Stan informacji statystycz­
nej i zasób doświadczenia, którym 
już dysponujemy są takie, że na na­
szą gospodarkę możemy spojrzeć 
bez egzaltacji, poprzez obiektywne 
wskaźniki. Także na problemy' inten- 
sy-fikacji gospodarowania i jej ha­
mulce. Wymagania w tej dziedzinie 
nie są znowu takie wielkie. Po pro-1 
stu trzeba zobaczyć to, co jest wi­
doczne dla każdego, kto zechce wi­
dzieć.

Przejdźmy teraz do porównania 
wyników ekonomicznych Cementow­
ni „Grodziec” w Grodźcu i Cemen­
towni „Warta” w Działoszynie. Pod­
stawą rozważań będzie dokumenta­
cja analityczna zebrana przez Insty­
tut Pracy, a opracowana przez ze­
spół: St. Uplawa (Instytut. Plano­
wania), E. Górniak (Instytut Pra­
cy), Z; Gumkowski (GUS) przy 
współudziale B. Jurkowskiego (Zjed­
noczenie Przemysłu' Cementowego) 
oraz krótki, dziennikarski rekone­
sans w terenie.

W DYNAMICE
Cementownia „Grodziec” i „War­

ta” są zakładami, których gospodar­
ka stosunkowo dobrze nadaje się do 
porównania: jednorodna w zasadzie 
produkcja — cement wytwarzany 
tzw. mokrą metodą. Różnią się jed­
nak'poważnie wiekiem. „Grodziec” 
uruchomiony w 1857 r. jest-najstar­
szą cementownią w Polsce, dyspo­
nuje środkami pracy z lat 19.10-1938. 
„Wartę” zbudowano w latach 1961- 
1964, korzysta ona zatem z przyspie­
szenia technologicznego, co- wyraża 
się wyższymi gabarytami i wydaj­
nością podstawowych agregatów 
produkcyjnych. W „Grodźcu” wy­
twarza się (tylko cement portlandzki 
350, w „Warcie” cement ten stanowi 
podstawową pozycję asortymentową, 
ale obok niego produkuje -się inne 
rodzaje cementu oraz kredę nawo: 
zową i pastewną. Cement ogółem 
stanowi w tym zakładzie (1968 r.) 
88 proc, produkcji. W dziedzinie ba­
zy surowcowej różnice między za­
kładami nie są' istotne, w zakresie 
rynku zbytu i zaopatrzenia w ko- 
rżystńięjśzęj: - '■ sytuacGro­
dziec”. ""

Inne różnice będą ujmowarie i in­
terpretowane w toku dalszej analizy, 
ale zaznaczamy, że jej celem nie 
jest specyfikowanie różnic i dokład­
na punktacja osiągnięć czy niedo­
ciągnięć zakładów. Chodzi o tenden­
cje i wskaźniki podstawowe, a nie 
o serwowanie słów pochwały czy 
nagany dla gospodarzy tych' zakła- 
aów. chodzi o wykrycie warunków, 
które decydują o postępie ekono­
micznym, czyli o sprawy wykracza­
jące siłą rzeczy poza porównywane 
zakłady.

Dane, którymi dysponujemy, po­
zwalają porównać gospodarkę 
„Grodźca” i „Warty” w ciągu 3 lat 
(1965—1968). Nie jest to okres, któ­
ry daje dostateczne pole analizy i 
wniosków, tym więcej, że wyniki 
zakładu nowego uległy w 1969 r. 
zmianie in plus. Ale nie w dyna­
micznej analizie tkwi sedno porów­
nywania tych zakładów. Wskaźniki 
dynamiki są jednak dobrym wstę­
pem do niej. Odzwierciedlają naj­
pierw prawidłowe w zasadzie ten­
dencje rozwoju'starego i nowego za­
kładu. Oto podstawowe wskaźniki w 
r. 1968 z tego punktu widzenia. 
(1965 r. = 100).

możliwa przy omawianiu kształto­
wania się kosztów.

We wskaźnikach obrazujących 
dynamikę sytuacja kształtuje' się 
prawidłowo, zakład nowy wykazuje 
generalnie postęp. Jeśli ograniczyć 
się do tego ujęcia, a na tym w prze­
szłości kończyły się z reguły anali­
zy, to działalność zakładu nowego 
powinna satysfakcjonować. Teraz 
jednak, żeby mieć satysfakcję w 
pełni uzasadnioną zapytajmy: jakie 
jest wyposażenie w rzeczowe i oso­
bowe czynniki produkcji obu za­
kładów. Informuje nas o tym tabli­
ca 2.

858,8 1 889,7 n,i

39,» 84,0 «2,3

393,« 1 142,0 34,4

32,38 «1,99 52,2

9.7 24,4 38,1

11,8 25,5 - 45,5

73,0 27,5 270,0

9,1 7,3 X

14,2 4,3 330,0
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Referat członka Biura Politycznego, sekretarza KC PZPR tow. Bolesława Jaszczuka

Kierunki usprawnienia 
systemu bodźców 

materialnych 
w gospodarce uspołecznionej

Biuro Polityczne przedkłada Ko­
mitetowi Centralnemu do rozpa­
trzenia na obecnym plenarnym po­
siedzeniu projekt zasadniczej re­
formy bodźców ekonomicznych w 
gospodarce uspołecznionej. Jest to 
wielkiej wagi problem ekonomicz­
ny i społeczno-polityczny. Wymaga 
on zatem kierunkowych decyzji 
najwyższej instancji partyjnej.

■ .Bodźce ’ m a tenałn^g^ ’
Wania stanowią obok bodźców ide­
owych i moralnych, odwołujących 
się do założeń i celów naszego u- 
stroju, stały niezbędny czynnik roz­
woju socjalistycznej gospodarki. Ich 
charakter i kierunki oddziaływania 
muszą się jednak zmieniać w mia­
rę postępów socjalistycznego budo­
wnictwa. Stanowi to istotny waru­
nek właściwego kojarzenia w róż­
nych fazach tego budownictwa in­
teresu jednostek i kolektywów 
pracowniczych z interesem ogólno­
społecznym.

Proponowana reforma ma na ce­
lu lepsze dostosowanie systemu 
bodźców ekonomicznych do wymo­
gów intensywnego rozwoju gospo­
darki narodowej w następnym pię­
cioleciu. Od intensyfikacji metod 
gospodarowania zależy bowiem w 
decydującej mierze dalszy szybki 
wzrost dochodu narodowego i sto­
py życiowej społeczeństwa.

Intensyfikacja ekonomiki ma na 
celu przede wszystkim zmniejszenie 
społecznych kosztów wytwarzania. 
Wymaga ona wzrostu gospodarnoś­
ci w każdym ogniwie gospodarki a 
przede wszystkim w przedsiębior­
stwie. Niezbędnym jej warunkiem 
jest aktywność i gospodarska ini­
cjatywa ze strony wszystkich pra­
cowników. Celowi temu musi więc 
sprzyjać wyraźne powiązanie ko­
rzyści materialnej pracowników z 
rzeczywistym postępem techniczno- 
ekonomicznym w zakładzie.

Obecnie funkcjonujący system 
bodźców materialnego zaintereso­
wania nie spełnia jednak tego po­
stulatu. Musi więc on być zmienio­
ny. System ten w pierwszych la­
tach swego funkcjonowania odegra! 
pozytywną rolę, spowodował szer­
sze zainteresowanie przedsiębiorstw 
efektami finansowymi działalności 
produkcyjnej. Metoda punktowa sto­
sowana przy premiowaniu uelasty­
czniła bodźce i tam, gdzie była pra­
widłowo stosowana — nakierowała 
uwagę przedsiębiorstw na najważ­
niejsze zadania. Pewnej poprawie 
uległa efektywność gospodarowania 
w przemyśle, czego dowodem jest 
przekraczanie w nim planów aku­
mulacji w ciągu ostatnich 5 lat. 
Nastąpił szybszy niż poprzednio 
wzrost eksnortu oraz pewna popra­
wa jego efektywności. Równocześ­
nie jednak, w miarę jak coraz bar­
dziej wzrastało znaczenie intensyw­
nych czynników rozwoju coraz bar­
dziej wv«tęnować zaczęły na jaw 
niedostatki dotychczasowego syste­
mu.

Negatywnie działało uzależnienie 
funduszu premiowego od wykonania 
zadań planu rocznego. Z jednej- 
strony- powodowało to próby „wy­
targowania” łatwych do wykonania 
rocznych zadań planu — z drugiej 
zaś powodowało często zmiany pla­
nu w ciągu roku, mając na Wzglę­
dzie uzyskanie przez przedsię­
biorstwo premii i funduszu zakła­
dowego. Roczny horyzont czasowy 
ograniczał zainteresowanie bar­
dziej długofalowymi poczynaniami, 
co ujemnie odbijało się na tempie 
l zakresie wprowadzania postępu 

technicznego i technologicznego. Za­
chęcało to również do ukrywania re­
zerw produkcyjnych.

Uzależnienie funduszu premiowe­
go i zakładowego od wielkości pla­
nowanego funduszu płac, stanowi 
zachętę- do zwiększania zatrudnie­
nia. Powszechne stosowanie wskaź­
nika rentowności, nieząleżnie, .od 
specyfiki branż, posiada" śwmję 
u jetnńe - śt;rbny "ze w^ jego
dużą wahliwość, często ' przy .nie­
wielkiej nawet .zmianie kosztów!

Metoda punktowa została w wielu 
zakładach wypaczona, \ bądź przez 
stawianie zadań niewymiernych, 
bądź przez zbytnie rozproszenie za­
dań. w postaci różnych' „tematów”, 
„podzadań” czy „warunków wypła­
ty”, bądź wreszcie przez brak nale­
żytej kontroli -ich realizacji. W re­
zultacie premie w wielu przedsię­
biorstwach przeistaczali' się w stały 
dodatek do płac. Nawet w przedsię­
biorstwach deficytowych, w których 
wynik finansowy ulegał pogorsze­
niu. .premie wzrastały, o ile tylko 
udało się uzyskać uznanie deficytu 
w planie rocznym.

W praktyce podziału nagród 
eksportowych także nastąpiły pew­
ne wypaczenia, polegające na nie­
uzasadnionych dysproporcjach mię­
dzy wypłatami na rzecz kierownic­
twa zakładów i pozostałych pracow­
ników.

ZGODNIE Z NURTEM 
POTRZEB SPOŁECZNYCH

Wszystkie powyższe mankamenty 
złożyły się na powszechną opinię o 
konieczności udoskonalenia systemu 
bodźców ekonomicznych, tak aby le­
piej odpowiadał on obecnemu eta­
powi rozwoju gospodarki i zgodnie 
wiązał zainteresowanie kierownic­
twa przedsiębiorstw, robotników *i 
całej załogi z najważniejszymi zada­
niami, z poprawą gospodarności, po­
stępem technicznym, wzrostem opła­
calnego eksportu. '

Przedstawiony w tezach podda­
nych pod ogólnokrajową dyskusję 
nowy system bodźców ekonomicz­
nych otwiera pole dla społecznej 
Inicjatywy, a jednocześnie ukierun­
kuje ją zgodnie z ogólnym nur­
tem potrzeb" społecznych, wyrażo­
nych w zadaniach planowych.

O wielkości funduszów, z których 
finansowane będą podwyżki płac i 
premii ■ decydować będzie przede 
wszystkim wynik pracy załóg,i. kie­
rownictw przedsiębiorstw. Można 
więc powiedzieć, że mechanizm pod­
wyżek przekazany zostaje w ręce 
załóg fabrycznych. Uzyskują One 
możliwość uzasadnionego wkładem 
pracy, podwyższania swoich zarob­
ków. Wzrost zarobków nastąpi bo­
wiem pod warunkiem, że środki -na 
to zostaną faktycznie wypracowane 
w danym przedsiębiorstwie.

Nowy system bodźców ekonomicz­
nych jest bardziej jednolity i we­
wnętrznie spójny, niż system do­
tychczasowy. jednolity — ponieważ' 
łączy on poszczególne rodzaje pre­
mii dla pracowników umysłowych 
w jeden fundusz premiowy i wiąże 
go z funduszem podwyżek plac ro­
botników. co stanowi nowość w na- 
śzym systemie płac. Wewnętrznie 
snójny — ponieważ zapewnia on 
integracje interesów wszystkich 
grup pracowniczych i kierownictwa 
i wspólne zainteresowanie całej za­
łogi realizacią' tvch samach zadań.

Istotna cecha nowego systemu jest 
jego stabilność . przr jednoczesnym 
uwzględnieniu niezbędnej elastycz­
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ności w dostosowaniu zadań firemlp- 
wych- do specyfiki. branż i przedr 
siębiórstw.

Stabilność systemu zapewniają:
— stała dladanego zakładu baza 

odniesienia, którą stanowią faktycz­
nie osiągnięte -wyniki • techniczno- 
ekonomiczne roku 1970.

-— wyznaczenie w zasadzie nie­
zmiennych w okresie pięciolecia’ re- 
i^cjv*pbrnię'd^ średnich
płac ą uzyskanym postępem ekono- 
micznym,

— ustalenie:kilku w zasadzie sta­
łych zadań prehiiowych.

DYSKUSJA POTWIERDZIŁA 
KONIECZNOŚĆ REFORMY

Dyskusja nad ' nowym systemem 
bodźców ekonomicznych potwierdźi-’ 
ła słuszność założeń reformy i po­
trzebę jej przeprowadzenia. Podsta-' 
wpWe idee i założenia tej reformy 
takie jak: uzależnienie wzrostu za­
robków od wyników pracy przedsię­
biorstwa; jednakowy( w zasadzie 
procentowy wzrost zarobków robot­
ników i pracowników umysło.wych 
oraz finansowanie tego wzrostu, ze 
środków wygospodarowanych / przez 
całą załogę —. spotkały się z uzna­
niem i aprobatą kolektywów, fa­
brycznych.

Dyskusja umożliwiła również kon­
frontację 'proponowanych rozwiązań 
z istniejącą w przedsiębiorstwach 
sytuacją w dziedzinie ' organizacji 
pracy i społecznych kosztów produk­
cji. Robotnicy w wielu zakładach 
wystąpili z krytyką przejawów niej, 
gospodarności, marnotrawstwa; nie­
pełnego wykorzystania czasu pracy 
ludzi i maszyn, stosowania nadmier­
nej ilości godzin nadliczbowych, :to- ' 
lerowania ■w -zakładzie pracowników 
łamiących dyscyplinę pracy.

Ten nurt w dyskusji jest bardzo 
cenny, świadczy on bowiem o po­
czuciu odpowiedzialności ‘ załóg za 

' wyniki zakładu. Djotychczas możli­
wości wzrostu zarobków określone 
były przez tempo przyrostu dochodu 
narodowego, na. który składały się 
wyniki pracy wszystkich przedsię­
biorstw. Jednakże związek ten był 
pośredni; łrudno uchwytny dla za-. 
łogi. Okresowe.regulacje płac, obej­
mujące całe 'dziedziny gospodarki, 
siłą’ rzeczy nie były w sposób in­
dywidualny powiązane z mniej­
szym lub' większym wkładem pra­
cy we wzrost dochodu narodowego.

W nowym systemie związek ten 
jest .bliski, ‘możliwy do wyliczenia i 
przełożenia w każdym zakładzie-na 
język konkretnych; zrozumiałych 
przez załogi zadań i efektów. Hasło 
gospodarności, przekształcone przede: 
wszystkim' w zadania ■ odcinkowe, 
doprowadzane we Właściwych for­
mach do wydziałów i zespołów ro­
boczych. ujęte w formę przystęp­
nych wyliczeń kosztów bezczynności 
maszyn, strat na brakach, przero­
stów, zatrudnienia, norm zużycia su­
rowców — tłumaczy w sposób oczy­
wisty. dla każdego związek między 
interesem. jednostki) kolektywu,' a 
interesem społeczeństwa.

W czasie trwania dyskusji w za­
kładach’pracy zgłoszono sporo uwag, 
i propozycji) które zostały w znacz­
nej mierze1 uwzględnione w matę- ■ 
riale roboczym na obecne Plenum.

FUNDUSZ PREMIOWY 
DLA PRACOWNIKÓW 
UMYSŁOWYCH

W obecnie-proponowanej wers ii ’ 
systemu bodźców ekonomicznych,

bazą wyjściową wzrostu fundu­
szu premiowego w . każdym przed­
siębiorstwie. będzie faktycznie wy­
płacona pracownikom - umysłowym 
kwota premii za rok 1970-powięk­
szona o’ uzyskane nagrody za 
eksport. Baza tą może ulec zwięk­
szeniu, gdy "nastąpi uzasadniony po­
trzebami produkcji i zaakceptowany 
przez zjednoczenie wzrost liczby 
'pracowników - ińżynieryjno-technicz- 
nych,: lub, gdy przedsiębiorstwonie 
otrzymało w roku 1970 żadnej na­
grody za eksport, a w latach przy­
szłej 5-latki; podejmie opłacalny 
eksport. ' Ponieważ do bazy fundu­
szu premiowego włączone zpstają 
nagrody za eksport, ziiosi się' więc 
odrębny system nagradzania za 
opłacalność wywozu za granicę. 
Przyjęcie tej zasady spełnia postula­
ti' zgłoszone . przez załogi wielu 
przedsiębiorstw w dyskusji nad ho-) 
wym systemem bodźców.

Bazowy fundusz premiowy po- 
dzielóny^zostaje jak wiadomo na lOO 
punktów . o jednakowej. wartości, z 
których 75 przyznawane będzie 7ża, 
wykonanie zadań odcinkowych, a 25- 
za wskaźnik syntetyczny.

Wartość wyjściowa punktów pre­
miowych. ulegać będzie zwiększeniu 
w poszczególnych latach, w stopniu 
odpowiadającym .wykonaniu każde­
go z zadań, odcinkowych i wskaźni­
ka syntetycznego w stosunku do ro­
ku 1970. -

W stosunku dó bazy wyjściowej 
fundusz premiowy przedsiębiorstwa 
może w ciągu pięciu lat wzrosnąć 
w różnym stopniu, lecz w zasadzie 
nie wyżej niż o 80 proc.,-przy czym 
wzrcst ten musi dokonywać się suk­
cesywnie. Docelowa granica wzro­
stu funduszu premiowego powinna 
być ustalana z uwzględnieniem 
przeciętnej wysokości' płac pracow­
ników umysłowych w roku 1970 

' oraz udziału premii w całości za­
robków tych pracowników. Przy 
ustalaniu górnej'granicy preferowa­
ne powinny być przedsiębiorstwa 
przodujące- w postępie technicznym 
i mające z tego tytułu szczególne 
znaczenie dla rozwoju całej gospo­
darki narodowej. Ustalanie różnych 

•pułapów wzrostu funduszu premio­
wego ma na celu stymulowanie se- 
lęktywnpgo, rozwoju przedsię­
biorstw,. przy równoczesnym dążeniu 
do likwidacji nieuzasadnionych róż- 

:nic płacowych między przedsiębior­
stwami.'Górna wysokość funduszu 
premiowego może być przekroczona 
•tylko z tytułu wykonania zadań od­
cinkowych,- w dziedzinie postępu 
technicznego, co do których zawarto 
specjalną umowę- między dyrekcją 
przedsiębiorstwa a radą zakładową 
brąz z.-tytulu wzrostu eksportu.

Wzrost premii indywidualnych na­
tomiast • może przekraczać górną 
granicę średniej wysokości premii 
ustaloną dla danego przedsiębior­
stwa, szczególnie w, odniesieniu do 
pracowników zaplecza technicznego. 
Premie dyrekcji przedsiębiorstwa 
powinny rosnąć w ten sposób, aby 
podwyżka plac kierownictwa nie by­
ła wyższa procentowo niż osiągana 
przeciętnie w danym przedsiębior­
stwie przez pracowników um.rsto- 
wych. Jeżeli po wypłacie premii w 
granicach dopuszczalnego wzrostu w 
danym roku pozostaną nadwyżki 
wypracowanego funduszu premiowe­
go. zostają one przekazane na rzecz 
funduszu podwyżek plac robotni­
ków.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2, 3



W KRAJU I ZA GRANICĄ

XXIV Sesja RWPG
W dniach od 12 do 14 maja 1970 r. od­

była się w Warszawie XXIV Sesja Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, w któ­
rej wzięły udział delegacje krajów, człon­
kowskich, kierowane przez szefów rzą- 

’ dów.
W związku z setną rocznicą urodzin W. 

Lenina na Sesji wysłuchano referatu 
premiera rządu PRL, tow. Józefa Cy­
rankiewicza „Wcielenie idei leninowskich 
we współpracy krajów członkowskich 
RWPG” oraz omówiono referat, sprawo­
zdawczy Komitetu Wykonawczego o prze­
biegu prac nad realizacją uchwały XXIH 
(specjalnej) Sesji RWPG, związanych z 
opracowaniem kompleksowego, perspek­
tywicznego programu dalszego pogłębia­
nia i doskonalenia współpracy oraz roz­
wijania socjalistycznej integracji gospo­
darczej krajów członkowskich, jak rów­
nież związanych z przygotowaniem kon­
kretnych zagadnień z dziedziny współ­
pracy. Ą

Po rozpatrzeniu sprawozdania Komite­
tu Wykonawczego Sesja Rady.zaakcepto­
wała przedłożone propozycje dotyczące 
doskonalenia współpracy w dziedzinie 
planowania krajów członkowskich RWPG: 
prowadzenie wzajemnych konsultacji w 
zakresie podstawowych problemów poli­
tyki gospodarczej;. wymiana doświadczeń 
i współpraca w zakresie opracowywania 
►prognoz w najważniejszych dziedzinach 
gospodarki, nauki i techniki; koordyna­
cja nauki i techniki; koordynacja planów 
perspektywicznych dotyczących najważ­
niejszych gałęzi gospodarki narodowej i 
rodzajów produkcji.
/-Na Sesji wysłuchano Informacji prze­
wodniczących organów planowania kra­
jów członkowskich RWPG o przebiegu i 
stanie prac nad koordynacją planów gos­
podarki narodowej między krajami człon­
kowskimi RWPG na lata 1971-75 i usta- 

Jono konkretne posunięcia dotyczące za­
kończenia tych prac.
' Sesja zaakceptowała zasady, "tryb, prze­

słanki organizacyjne, ekonomiczne i pra­
wne, jak również zasady zwiększenia ma­
terialnego zainteresowania i odpowiedzial­
ności przy nawiązywaniu bezpośrednich 
kontaktów na podstawie umów, jak rów­
nież dopuszczalne formy i funkcje orga­
nizacyjne międzynarodowych organizacji 
powirowanych przez zainteresowane kra­
jne człcuKowskie. Zalecono, aby kraje za­
pewniły sprzyjające warunki dla dalsze­
go rozszerzania bezpośrednich stosunków 
między ministerstwami, resortami gospo­
darczymi i innymi organizacjami oraz dla 
tworzenia i działalności międzynarodo­
wych organizacji gospodarczych krajów 
członkowskich RWPG.

Wykonując uchwałę XXHI (specjalnej) 
Sesji RWPG o utworzeniu Międzynarodo­
wego Banku inwestycyjnego LRB, CSRS, 
MRL, NRD, PRL, WRL, i ŻSRR zaakcep­
towały projekt umowy o utworzeniu Mię­
dzynarodowego Banku Inwestycyjnego 1 
projekt jego statutu oraz uzgodniły, że 
podpiszą umowę w terminie do 10 lipca 
2970 roku. Głównym zadaniem-Banku jest 
udzielanie kredytów przede wszystkim na 
realizację przedsięwzięć związanych z 
międzynarodowym socjalistycznym po­
działom pracy, specjalizacją i kooperacją 
produkcji, z wydatkami na rozszerzenie 
we wspólnym interesie bazy surowcowej 
1 paliwowej, z budową obiektów w innych 
gałęziach gospodarki, będących przedmio­
tem wzajemnego zainteresowania z punk­
tu widzenia rozwoju ekonomiki krajów 
członkowskich Banku, jak również na bu­
dowę obiektów związanych z rozwojem 
gospodarki narodowej kraju i inne cele, 
ustalone przez radę Banku i odpowiada­
jące jego zadaniom.

Sesja zaakceptowała zalecenia dotyczące 
poprawy i dalszego rozszerzenia działal­
ności Międzynarodowego Banku Współ­
pracy Gospodarczej, doskonalenia syste­
mu rozliczeń wielostronnych w rublach 
transferowych i podniesienia roli kredy­
tu krótkoterminowego w rozwoju obro­
tów handlu zagranicznego i wypełniania 
wzajemnych zobowiązań.

Ł Przyjęto także uchwalę ó utworzeniu 
Międzjmarodowego Instytutu Problemów 
Ekonomicznych światowego systeniu so­
cjalistycznego.

Sesja zaakceptowała działalność Komi­
tetu Wykonawczego w okresie między 
XXIII 1 XXIV Sesją Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej. O niektórych proble­
mach wynikających z uchwal XXIV Se­
sji RWPG piszemy na str. 3.

Uchwała Rady Ministrów 
w sprawie doskonalenia 
kwalifikacji zawodowych

Dokształcanie i doskonalenie kwalifika­
cji zawodowych jest obowiązkiem wszyst­
kich pracowników za Imających stanowi­
ska, na których wymagane Jest wyższe 
łub średnie wykształcenie, przede wszyst­
kim — pracowników inżynieryjno-techni­
cznych i ekonomicznych. Taki jest sens 
uchwały Rady Ministrów, wprowadzającej 
obligatoryjne kształcenie pracowników 
zajmujących kluczowe stanowiska w ad­
ministracji, przemyśle, handlu, transpor­
cie, rolnictwie i innych działach gospo­
darki. Decyzje rządowe stanowią wyko­
nanie części uchwały IV Plenum KC 
PZPR, mówiącej o konieczności podno­
szenia kwalifikacji kadr jako jednej z 
dźwigni nowoczesności i postępu gospo­
darki. »

Interesującym novum przepisów, które 
zostaną wkrótce wprowadzone w życie 
jest ustanowienie specjalizacji jako szcze­
gólnej formy obowiązkowego dokształca­
nia i doskonalenia inżynierów.

Jak przewidują nowe przepisy Inżynier 
zatrudniony w jednostce gospodarki uspo­
łecznionej uzyska specjalizację zawodo­
wą, jeśli wykaże się osiągnięciami w za­
kresie opracowywania i wdrażania nowo­
czesnych rozwiązań konstrukcyjnych, te­
chnologicznych i organizacyjnych oraz 
ukończy obowiązkowe dokształcanie 1 do­
skonalenie. Warunkiem uzyskania specja­
lizacji jest co najmniej 5-letni staż pracy 
w specjalności zgodnej z kierunkiem u- 
końrzonyrh studiów i kontynuowanie 
pracy w tej dziedzinie lub posiadanie co 
najmniej 7 Icuiiego stażu działalności za­
wodowej w innej od opanowanej na stu­
diach specjalności. Specjalizację zawodo­
wą uzyskuje się po zdaniu egzaminu z 
zakresu wiedzy teoretycznej oraz umiejęt­
ności praktycznych.

Ministrowie zobowiązani zostali do usta­
lenia kolejności obejmowania poszczegól­
nych grup pracowników obowiązkiem do­
kształcania i doskonalenia oraz do usta­
lania częstotliwości szkolenia. Zabezpie­
czy to objęcie dokształcaniem 1 doskona­
leniem pracowników zatrudnionych na 
określonych stanowiskach w tych dzia­
łach gospodarki narodowej, w których 
szybki rozwój nauki i techniki w pier­
wszej kolejności wymaga wprowadzenia 
obowiązku dokształcania 1 doskonalenia 
pracowników. Ukończenie obowiązkowego 
dokształcania i doskonalenia będzie wa- 
runkiem niezbędnym do zajmowania 
określonych stanowisk, lecz faktu wywią­
zywania się z obowiązku dokształcania i 
doskonalenia nie należy-łączyć z automa­
tyczną podwyżką plac. Awans może na­
stąpić dopiero w wvnlku pożytecznego 
wykorzystania zdobytych w ten sposób 
podwyższonych kwalifikacji — wynagra­
dzana Jest bowiem praca, a nie formalne 
posiadanie kwalifikacji.

Obowiązkowe doskonalenie 1 dokształ­
canie prowadzone będzie w formie stu­
diów podyplomowych, kursów, stażów 
naukowych lub zawodowych oraz udziału 
w zorganizowanym I kierowanym samo-
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kształceniu. Pracownicy zajmujący Man> 
wiska, na których wymagane jest wyższe 
lub średnie wykształcenie, a nie posiada­
jący takiego wykształcenia, powinni je 
uzupełnić.

Od obowiązku dokształcania 1’ doskona­
lenia zwolnieni mogą być pracownicy, 
którzy w ciągu ostatnich 5 lat wykazali 
się wybitnymi osiągnięciami, świadczący­
mi o podwyższaniu ich Kwalifikacji.

Obowiązkowi dokształcania l doskona­
lenia nie podlegają pracownicy, którzy 
ukończyli 55 lat.

Nominacje Rady Państwa
Rada 'Państwa nadała tytuły naukowe 

profesorów nadzwyczajnych nauk eko­
nomicznych następującym osobom:

Stanisławowi Florianowi BorewsKIemu 
— doc. w WSE w Poznaniu, Wincente­
mu Władysławowi Kawalców! — preze­
sowi GUS, Tadeuszowi Piotrowi Łody- 
kowskiemu — doc. w WSE w Sppocic, 
Władysławowi Nowaczkowi —, doc. w 
WSE w Sopocie,' Józefowi Nowickiemu 
— doc. w SGPiS w Warszawie, Antonie­
mu Bronisławowi Pilawskiemu — doc. 
w Pol. Wrocł., Tadeuszowi Puchalskie­
mu — doc. w WSE w Poznaniu, Janowi 
Wojewnikowi — doc. w WSE w Sopo­
cie.

Kierunki rozwoju 
współzawodnictwa 
pracy

Omówieniu roli współzawodnictwa W 
okresie intensyfikacji gospodarki, wyty­
czeniu — na podstawie dotychczasowych 
najbardziej wartościowych doświadczeń 
— kierunków rozwoju tego ruchu w przy­
szłej 5-latee poświęcono środową na­
radę, zorganizowaną przez CRZZ 1 ZG 
ZMS. W naradzie uczestniczyli przed­
stawiciele kierownictw resortów i urzę­
dów centralnych, KNIT, NOT, instancji 
i organizacji związkowych. Przybyło ną 
nią kilkudziesięciu przedstawicieli zakła­
dów pracy — przodowników pracy so­
cjalistycznej, członków BPS, organizato­
rów i uczestników nowych form współ­
zawodnictwa. Obrady prowadził sekre­
tarz CRZZ — Wiktor Obołewicz-

Za niezbędne uznali uczestnicy narady 
jak najściślejsze powiązanie kierunków 
1 form współzawodnictwa oraz kryteriów® 
oceny jego uczestników z aktualnymi po­
trzebami zakładów pracy i całej unowo­
cześniającej się gospodarki. Krytycznie 
oceniono tradycyjną tendencję mnoże­
nia efektów ilościowych produkcji, zwła­
szcza w przemyśle przetwórczym, w któ­
rym rozmiary produkcji są ograniczano 
dostawami surowców.

Jednym z podstawowych kryteriów o- 
ceny współzawodniczących zespołów — 
podkreślano — powinno być polepszanie 
jakości produkcji. Godne najszerszego 
upowszechnienia są takie formy, jajc ry­
walizacja o tytuł „Brygady Produkują­
cej Wyroby Najwyższej Jakości”, „Bry­
gady Produkcji Bezbrakowej”, a także 
ruchu „Dobrej Roboty” oraz samokon­
troli produkcji.

Nieodzowne jest rozwijanie współza­
wodnictwa w zakresie opłacalnej produ­
kcji eksportowej i nowoczesnej produkcji 
na rynek wewnętrzny, obniżania kosz­
tów własnych, podnoszenia wydajności 
pracy drogą przyspieszania postępu tech­
nicznego 4 doskonalenia organizacji pra­
cy,.

O kierunkach współzawodnictwa w za­
kładach pracy zdecyduje w dużym stop­
niu projektowany nowy system bodźców 
materialnego zainteresowania — przy­
jęte w przedsiębiorstwach wskaźniki syn­
tetyczne 1 zadania odcinkowe. Zobowią­
zania poszczególnych pracowników w 
przedsiębiorstwie powinny być tak po­
wiązane, by ich realizacja powodowała 
przekraczanie zadań.

Liczni dyskutanci mówili o.pofr^ęble 
przewyciężenla dotychczasowych słabości 
współzawodnictwa pracy: występującego 
w nim niekiedy formalizmu i braku, 
konsekwencji w realizacji zobowiązań.

Bogaty materiał zebrany w toku na­
rady posłuży do przygotowania projektu 
uchwały Rady Ministrów 1 CRZZ, wy­
tyczającej kierunki rozwoju współzawod­
nictwa pracy w lalach 1971—75.

Inauguracja 
działalności 
„Interchimu"

W Halle — stałej siedzibie „Interchl- 
mu" — odbyło się posiedzenie Rady inau­
gurujące działalność tej nowej między­
narodowej instytucji państw członkow­
skich RWPG powołanej do koordynacji 
poczynań krajów socjalistycznych w 
dzieazmie rozwoju chemii maioiona- 
żowej.

Przewodniczący delegacji polskiej na 
posiedzenie Rady „Interchimu” wicemi- 
nister Przemysłu Chemicznego — mgr 
Henryk Konopacki udzielił wywiadu ber­
lińskiemu korespondentowi PAP, które­
mu oświadczył m. in.:

Obok „Intermetalu” i podobnej Insty­
tucji zajmującej się sprawami koope­
racji i specjalizacji produkcji w zakre­
sie łożysk tocznych, „Intercliim” jest 
kolejną tego rodzaju organizacją państw 
członkowskich RWPG. Jego rola —* jak 
wynika z zatwierdzonego podczas po­
siedzenia planu pracy na rok 1970 i głów­
nych założeń planu na rok następny — 
polegać będzie na bilansowaniu potrzeb 
i możliwości wytwórczych krajów socja­
listycznych w dziedzinie chemii malo- 
tonażowej.

Na chemię tę składają -się: barwniki 
i półprodukty niezbędne dla ich otrzy­
mywania, śmdki ochrony roślin oraz 
tzw. środki pomocnicze do wytwarzania 
włókien syntetycznych, tworzyw sztucz­
nych, gumy itd. Są to w zasadzie arty­
kuły deficytowe, które decydują o prze­
twórstwie chemicznym i stopniu uszla­
chetnienia gotowych wyrobów, przede 
wszystkim rynkowych, o ich barwie, uży­
teczności, trwałości, estetycznym wyglą­
dzie i Innych właściwościach.

„Intercliim” — stwierdza wiceminister 
H. Konopacki — wytypował już asorty­
menty, które w poszczególnych krajach 
RWPG będą rozwijane i będą stanowić 
przedmiot wzajemnej wymiany między 
współpartnerami.

„Intercliim” koordynować będzie m. 
to. prognozowanie perspektyw rozwojo­
wych chemii małotonażowej w krajach 
RWPG oraz upowszechnianie najnowszych 
technologii i nowoczesnych procesów 
wytwórczych, zdobyczy światowego po­
stępu technicznego.

Dalsza współpraca Polski 
i ZSRR w dziedzinie 
gospodarki rolnej

15 bm. podpisany został w Warszawie 
protokół o dalszej współpracy naukowo- 
teclinicznej między Ministerstwami Rol­
nictwa PRL 1 ZSRR. Umowa przewiduje 
prowadzenie wspólnych prac naukowo- 
badawczych przez rolnicze Instytucje 
naukowe obu krajów oraz wymianę 
naukowców I specjalistów w dziedzinie 
rolnictwa. Wymiana obejmie również 
dokumentację techniczną, informacje 
oraz szereg opracowań.

Szczególną Uwagę w protokóle zwró­
cono na współpracę w takich zagadnie­
niach, Jak rozwój nasiennictwa 1 ho­
dowli roślin, biologiczne zwalczanie 
szkodników upraw, niektóre problemy 
z hodowli zwierząt. Szeroko potrakto­
wano sprawy związane z postępem me­
chanizacji prac rolnych i hodowlanych.

Równocześnie podpisana została umo­
wa o zacieśnieniu 1 rozszerzeniu współ­
pracy w dziedzinie rolnictwa między 
PAN 1 Wszeclizwlązkową Akademią 
Nauk Rolniczych im. W. L Lenina.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Premie będą-wypłacane w-każdym 

x‘oku za wyniki roku poprzedniego. 
Wynika to z faktu, że pełna ocena 
wykonania zadań odcinkowych i 
poprawy Wskaźnika syntetycznego 
może być dokonana dopiero po za­
kończeniu roku. Na poczet tych wy­
ników premie pracowników umy­
słowych będą wypłacane' zaliczko­
wo do wysokości bazowego fundu­
szu premiowego. Po rozliczeniu 
rocznym resżta wypracowanego i 
należnego funduszu premiowego 
będzie wypłacana w czterech rów­
nych ratach kwartalnych.

Premie z .funduszu bazowego po­
winny być wypłacane poszczególnym 
pracownikom w zasadzie w takiej 
proporcji jak w roku 1970. Podział 
funduszu bazowego dla poszczegól­
nych pracowników może być zmie­
niony w wypadku gdyby premie 1 
nagrody eksportowe uzyskane przez 
poszczególne grupy pracownicze za 
rok 1970 były nieprawidłowe.

Natomiast przyrost funduszu 
premiowego ponad bazę wyj­
ściową .. dzielony będzie między 
poszczególne wydziały zgodnie 
z ich wkładem pracy w wykona­
nie zadań odcinkowych i poprawę 
wskaźnika syntetycznego, może więc 
być inny od podziału bazowego fun­
duszu premiowego. Sposób tego po­
działu ustalą dyrekcja przedsiębior­
stwa w porozumieniu z radą zakła­
dową i za aprobatą zjednoczenia 
kierując się wytycznymi rzą­
du i CRZZ. Przy podęiale 
powinna obowiązywać zasada, 
że ilość jednostek premiowych 
przypadająca pracownikom admi­
nistracyjnym nie ulega zmia­
nie bez względu na stan ich za­
trudnienia. Przeciwdziałać to powin­
no wzrostowi personelu administra­
cyjnego w przedsiębiorstwach.

Premia personelu kierowniczego 
może ulec zmniejszeniu, gdy prze­
kroczony zostanie planowany fun­
dusz płac, niewykonany plan dostaw 
kooperacyjnych, plan produkcji pod­
stawowych asortymentów oraz na­
stąpi pogorszenie syntetycznego 
wskaźnika finansowego w stosunku 
do roku bazowego. Kwota potrąceń 
z premii personelu kierowniczego 
przekazywana jest na fundusz pod­
wyżek płac robotników.

POPRAWA
WYNIKÓW EKONOMICZNYCH 
WARUNKIEM WZROSTU PŁAC

Wzrost przeciętnych plac robotni­
ków i pracowników umysłowych 
jest uwarunkowany w nowym syste­
mie bodźców materialnych uzyska­
niem poprawy wyników ekonomicz­
nych. Postęp ekonomiczny oznacza 
najogólniej biorąc uzyskiwanie ro­
snących rezultatów produkcyjnvch 
w stosunku do ponoszonych nakła­
dów. W kążdym. przedsiębiorstwie 
pojęcie postępu ekonomicznego, za­
wiera się 'we wskaźniku syntetycz­
nym i zadaniach odcinkowych. Ich 
poprawa jest miarą tego postępu 
określającego wzrost społecznej wy­
dajności pracy.

Postęp ekonomiczny w przedsię­
biorstwie jest przede wszystkim u- 
zależniony od racjonalnego wyko­
rzystywania surowców i materia­
łów, pełnego wykorzystywania ma­
jątku trwałego, zwłaszcza maszyn 
i urządzeń oraz od tempa wzrostu 
wydajności pracy. Efektywność wy­
korzystania tych wszystkich czynni- 

- ków produkcji zależna jest od pozio­
mu organizacji i zarządzania, a jorze. 
de wszystkim od postępu technicz­
nego. Uwzględnić trzeba również 
właściwe funkcjonowanie powiązań 
kooperacyjnych, jakość produkcji 
oraz efekty handlu zagranicznego. 
W zależności od oceny sytuacji w 
danej branży w przedsiębiorstwie, 
zadań wynikających z planów go­
spodarczych, stanu rezerw, powin­
ny zostać odpowiednio dobrane za­
dania premiowe — syntetyczne i 
odcinkowe.

Decydujące znaczenie ma właści­
wy dobór zadań odcinkowych w ilo­
ści maksymalnie 3—4. Zadania od­
cinkowe można bowiem w sposób 
najbardziej elastyczny, a równocze­
śnie konkretny nastawić na wyko­
rzystanie tych rezerw, które w da­
nym przedsiębiorstwie są najwięk­
sze. Koncentracja wysiłków przed­
siębiorstwa na słabych ogniwach, na 
tych czynnikach produkcji, których 
efektywność jest niska, umożliwia 
szybsze uzyskanie poprawy ogól­
nych efektów ekonomicznych.

Do najważniejszych zadań odcin­
kowych zaliczyć należy wzrost 
eksportu i poprawę jego opłacalno­
ści, ekonomicznie uzasadniony po­
stęp techniczny, lepsze wykorzysta­
nie czasu pracy maszyn, zwłaszcza 
pracujących w ruchu ciągłym i 
obrabiarek, podniesienie jakości pro­
dukcji, produkcję kooperacyjną, 
obniżenie kosztów materiałowych 
produkcji, zmniejszenie braków pro­
dukcyjnych, wydajność pracy. Dy­
skusja wykazała, że w poszczegól­
nych branżach trzeba stosować te 
zadania w odpowiednio zmodyfiko­
wanej postaci względnie specyficzne 
zadania odpowiadające charakterowi 
produkcji i stanowi ewidencji. .

We wszystkich przedsiębiorstwach, 
które objęte były w roku 1970 syste­
mem nagród eksportowych, niezbęd­
ne jest ustalenie zadania odcinko­
wego za poprawę wyników osiąga­
nych w eksporcie. Zgodnie z decyzją 
rządu do bazowego funduszu pre­
miowego pracowników umysłowych 
włączone zostanie 30 proc, funduszu 
nagród eksportowych uzyskanego za 
1970 r. Wartość wyjściowa funduszu 
premiowego, związana z zadaniem 
wzrostu eksportu i poprawy jego 
opłacalności, rosnąć może do grani­
cy dwukrotnie wyższej niż za wyko­
nanie innych zadań odcinkowych. O 
wykonaniu tego zadania odcinkowe­
go decydować będzie zarówno 
wzrost eksportu w stosunku do ba­
zy jfik i poprawa jego opłacalności.

Kierunki usprawnienia systemu bodźców
Spośród wskaźników odcinkowych 

szerokie zastosowanie powinny zna­
leźć zadania postępu technicznego 
dotyczące unowocześnienia produk­
cji, nowych uruchomień, zwiększenia 
uuzialu wyrobów grupy A, wprowa­
dzenia nowych tecnnoiogii itp. Ran­
ga tych zadań odcinkowych podkre­
ślona zostanie przez ich ustalenie w 
specjalnej umowie, zawieranej mię­
dzy dyrekcją przedsiębiorstwa a ra­
dą zakładową.

W tych gałęziach produkcji, w 
których badania produktywności 
majątku trwałego i stopnia wyko­
rzystania aparatu wytwórczego wy­
kazały negatywne tendencje, należy 
zastosować powszechnie zadania 
zmierzające do obniżenia tzw. ko­
sztu bezczynności maszyn i urzą­
dzeń. Dotyczy to w szczególności 
przemysłu maszynowego, w tym 
parku obrabiarek.

Dobór zadań odcinkowych powi­
nien być odpowiednio skojarzony z 
wybranym wskaźnikiem synte­
tycznym. Syntetyczny wskaźnik 
finansowy powinien odpowiadać 
charakterowi produkcji danego 
przedsiębiorstwa, Przewiduje się 
następujące mierniki syntetyczne: 
wskaźnik obniżki kosztów jednost­
kowych produkcji, wskaźnik wyni­
kowego poziomu kosztów, stopa zy­
sku oraz kwota zysku.

Zaletą wskaźnika obniżki jednost­
kowych kosztów produkcji jest jego 
niezależność od poziomu cen sprze­
daży i bardzo mała zależność od 
zmiaą asortymentowych produkcji. 
Różni się więc on z tego punktu wi­
dzenia korzystnie od wszystkich po­
zostałych wskaźników syntetycz­
nych, ponieważ jest uzależniony 
przede wszystkim od lepszej pracy 
załogi. Można go jednak stosować 
tylko w przedsiębiorstwach o pro­
dukcji jednorodnej lub przy nie­
wielkiej liczbie asortymentów i to 
pod warunkiem prawidłowego stanu 
ewidencji kosztu jednostkowego. 
Wadą jego jest niebezpieczeństwo 
obniżki kosztów przez pogorsze­
nie jakości produkcji. Dlatego w 
tych dziedzinach, gdzie będzie stoso­
wany ten wskaźnik, niezbędne jest 
powiązanie go z zadaniem odcinko­
wym dotyczącym poprawy jakości 
produkcji.

W przedsiębiorstwach charaktery­
zujących się niską rentownością i 
tam gdzie wzrost produkcji uzależ­
niony jest w znacznej mierze od 
obniżania jednostkowego zużycia 
materiałów, właściwe będzie stoso­
wanie wskaźnika wynikowego po­
ziomu kosztów. Powinien on znaleźć 
zastosowanie w niektórych branżach 
przemysłu chemicznego, w hutnic­
twie, zwłaszcza w starym, w prze­
myśle maszynowym produkującym 
dobra inwestycyjne, w przemyśle 
bawełnianym i spożywczym.

Wskaźnik wynikowego poziomu 
kosztów wiązać trzeba przede 
wszystkim z takimi zadaniami od­
cinkowymi, jak wydajność pracy, 
jakość- produkcji, .produkcja, koope­
racyjna. . ,
' Druga grupa wskaźników synte­

tycznych, do których zaliczamy zysk 
i stopę zysku może wyrażać postęp 
ekonomiczny uzyskiwany zarówno 
w rezultacie obniżania kosztów pro­
dukcji jak i zwiększania wielkości 
produkcji, względnie z obu tych 
źródeł.

Wskaźnik kwoty zysku można sto­
sować w przedsiębiorstwach produ­
kujących na rynek, ' ale tylko tam, 
gdzie popyt na daną grupę towaro­
wą jest w zasadzie zaspokajany _ i 
gdzie o strukturze dostaw decyduje 
nie wygoda producenta, lecz fak­
tyczne potrzeby konsumenta. Po­
wszechne zastosowanie powinien 
znaleźć w przedsiębiorstwach spe­
cjalizujących się w eksporcie oraz o 
dużym udziale produkcji eksporto­
wej. Tu bowiem wzrost masv zysku 
jest zawsze korzystny społecznie. -

Zastosowanie kwoty zysku wyma­
ga takiego dobrania wskaźników od­
cinkowych. które skłaniałyby przed­
siębiorstwa do zwiększania zysków 
w drodze obniżania kosztów produk- 
cii. przez lepsze wykorzystywanie 
czasu pracy maszvn i urządzeń oraz 
obniżanie kosztów materiałowych 
produkcji.

Celowe i społecznie uzasadnione 
jest szerokie stosowanie wskaźnika 
stopy zysku. Wskaźnik ten kieruje 
uwagę przedsiębiorstw zarówno na 
wzrost produkcji jak i na lepsze 
wykorzystanie majątku trwałego, 
przyśpieszenie obiegu środków obro­
towych oraz zmniejszenie zbędnych 
zapasów. Zastosowanie tego wskaź­
nika skłaniać będzie przedsiębior­
stwa do bardziej przemyślanej poli­
tyki inwestycyjnej i do wykorzysta­
nia istniejących rezerw. Wskaźnik 
ten powinien być stosowany w za­
kładach dysponujących dużym ma­
jątkiem produkcyjnym, a tym sa­
mym charakteryzujących się znacz­
nym udziałem amortyzacji w ko­
sztach produkcji. Wchodzą tu w grę 
takie, dziedziny jak przemysł nawo­
zów sztucznych, rafinerie nafty, no­
we zakłady hutnicze i przedsiębior­
stwa przemysłu maszynowego, cha­
rakteryzujące się niskim wskaźni­
kiem zmianowości. Zastosowanie 
stopy zysku w tych zakładach po­
winno stać się silnym bodźcem, za­
chęcającym do .zwiększenia współ­
czynnika zmianowości.

ŹRÓDŁA PODWYŻEK 
PŁAC ROBOTNIKÓW

Z nowego systemu bodźców wyni­
ka zasada dokonywania podwyżek 
płac robotników w tempie takim sa­
mym lub zbliżonym do wzrostu płac 
pracowników umysłowych w przed­
siębiorstwie. Zadania, od których 
uzależniony jest wzrost premii, sta­
wiane są przed całą załogą i załoga 
musi współdziałać w ich wyko­
naniu.

Podwyżki płac robotników nali­
czane będą od bazowego funduszu 
plac, którym będzie faktycznie wy­
datkowany fundusz plac robotników 
zs 1970 r., powiększony o wypłacone 
robotnikom nagrody eksportowe 

oraz pomniejszony p wypląty za gą* 
dziny nadliczbowa ponad limit, prze­
znaczony dla dąiięgo prZędsiębior- 
stwą, o nieuzasadnione- przekrocze­
nia ' funduszu płac oraz p wypłaty 
takich premii jak za oszczędność 
ogumienia, paliw ifp,- Tak określony 
bazowy fundusz co.toku korygowa­
ny hedzie proporcjonalnie dó rze» 
czvwistago wzrostu zatrudnienia ro­
botników, lecz nie. większego piż 
planowany. Fundusz podwyżek plac 
robotników powstawać będzie , z 
trzech zasadniczych źródeł. .

Pierwsze z nich — .to zwiększa­
nie funduszu bazowego o procento­
wy wskaźnik wzrostu plac pracow­
ników umysłowych, odpcwiednio 
skotygowany w zależności od oceny 
przerostów zatrudnienia w danym 
przedsiębiorstwie. Tak więc popra­
wa wskaźnika syntetycznego i wy­
konanie zadań odcinkowych zapew­
niać będzie niejako automatycznie 
częściowy wzrost płac robotniczych.

Drugie źródło podwyżek plac ro­
botniczych łączy się bezpośrednio z 
likwidacją przerostów zatrudnienia. 
Na fundusz podwyżek przekazywane 
będą oszczędności, osiągnięte w' sto­
sunku do planowanego funduszu 
płac w wyniku likwidacji nadmier­
nego zatrudnienia robotników.

Załoga robotnicza ma niemały 
wpływ na stan dyscypliny pracy i 
płacy oraz na prawidłowe gospoda­
rowanie w zakładzie zasobami siły 
roboczej.

Im większą uwagę zwróci załoga 
na uporządkowanie organizacji pra­
cy w zakładzie i na zlikwidowanie 
Istniejących w nim przerostów za­
trudnień'a. tym większą i tym szyb­
ciej odniesie żutego korzyść mate­
rialną vr postaoi wzrostu średnich 
zarobków.

Trzecim źródłem funduszu podwy­
żek płac będą nadwyżki przekazy­
wane z funduszu premiowego pra­
cowników umysłowych oraz potrą­
cenia premii1 kierownictwa przedsię­
biorstw. Wszelkie przekroczenia pla­
nowanego funduszu płac robotni­
czych będą potrącane z .'funduszu 
oodwyźek plac; Wypłaty z funduszu 
podwyżek płac w zasadzie nie . po­
winny przekraczać procentu o'jaki . .
wzrosły w danym okresie średnie calnośc eksportu, ulega zmn.ejsze- 
płace pracowników umysłowych. ■'.......’a=n a" 
Sumy przekraczające tę granicę 
orzekazywahe będą na rezerwowy
fundusz zjednoczeń. Wyjątek stano­
wią kwoty wpływające na fundusz 
podwyżek płac robotniczych z tytu­
łu zmniejszenia • strat ha , brakach, 
które wypłacane będą w pełnej wy­
sokości. /

W wyniku dyskusji uwzględniono 
możliwość szybszego wzrostu płac, 
robotników aniżeli pracowników 
umysłowych w dwóch wypadkach:

— gdy płace robotników danego 
przedsiębiorstwa są wyraźnie niższę 
niż w innych przedsiębiorstwach 
danej branży oraz

— gdy istnieje w przedsiębior­
stwie duża rozpiętość, między ptaca- 
miRrobótnikówPT^dministracjlZ;-

Na podstawie porozumienia-mię*, 
dzy dyrekcją i. radą zakładową' część 
funduszu podwyżki płac róbotni- 
czych będzie przekazywaną na fun­
dusz majstra. Na sprawę tę słu­
sznie zwracano uwagę w dyskusji, 
podkreślając dużą rolę majstra jako 
bezpośredniego organizatora pracy 
w brygadach i ha oddziałach. Fun­
dusz majstra pozwoli majstrom 
na wykorzystanie nowego systemu- 
bodźców dla premiowania, robotni­
ków, którzy wykonują zadania 
przekraczające normalny zakres ich 
obowiązków.

Zgodnie Ł-postulatami wyrażony­
mi w dyskusji proponuje się utwo­
rzyć fundusz rezerwowy zjednoczeń. 
Powstawać on będzie z sum na­
gromadzonych na funduszu podwy­
żek płac robotniczych, które • prze­
kraczają' możliwe dla danego roku 
pułapy wypłat oraz potrąceń- pre­
mii pracownikom zjednoczeń. Z te­
go źródła zjednoczenia będą mogły 
dofinansować fundusz, podwyżek 
płac robotniczych z tych przedsię­
biorstw, które z usprawiedliwio­
nych przyczyn nie osiągnęły prze­
ciętnej dla _ danego zjednoczenia 
podwyżki płac robotniczych.

Dyskusja potwierdziła propozycje 
aby system premiowy pracowników 
zjednoczeń przemysłowych .był 
zgodny z ogólnymi zasadami pre­
miowania pracowników przedsię­
biorstw. Zjednoczenia odpowiadają 
nie tylko za wykonanie odcinko­
wych i syntetycznych zadam podJ 
ległych przedsiębiorstw, ale rów­
nież za racjonalny podział zadań 
między poszczególne zakłady, w 
tym przede wszystkim za wykona­
nie eksportu, koncentrację' i' unifi­
kację produkcji oraz dostawy pro­
dukcji finalnej i kooperacyjnej dla 
odbiorców branży jak również poza 
branżą. Powinno to znaleźć , swój 
wyraz w zadaniach odcinkowych 
dla zjednoczeń.

BODŹCE W PRODUKCJI 
EKSPORTOWEJ

Prży ustalaniu zadania odcinko­
wego w zakresie wzrostu eksportu 
należy uwzględnić nie tylko bez­
względny przyrost wartości ekspor­
tu, ale również poprawę jego opła­
calności. Ze względu na szczególne 
znaczenie eksportu wolnodewizowe- 
go. niewykonanie zadań w tym 
zakresie powinno • . powodować 
zmniejszenie wartości punktu pre- 
mi owego.

Potrącenia z funduszu premiowe­
go pracowników zjednoczeń doko­
nywane będą za przekroczenia pla­
nowanego funduszu płac w skali 
całego zjednoczenia oraz za niewy­
konanie dostaw kooperacyjnych.

Odrębnego potraktowania — ze 
względu na znaczenie handlu za­
granicznego dla naszej gospodarki 
— wymagają przedsiębiorstwa spe­
cjalizujące się w produkcji ekspor­
towej oraz centrale handlu zagra­
nicznego.

W przedsiębiorstwach, które po­
nad 80 proc, swej produkcji eksr

portują, wyłączną podstawą do 
tworzenia funduszu premiowego i 
funduszu, podwyżek plac robotni­
ków ‘będzie zysk wynikający z 
różnicy międ^ wartością wywozu 
liczoną W cenach transakcyjnych, 
a kosztem własnym poniesionym 
na eksportowany wyrób. Uzalezn.e- 
n!ę podwyżek funduszu premiowego 

* od zysku mą na celu zachęcenie 
tych przedsiębiorstw do jego mak­
symalizacji w drodze wzrostu pro­
dukcji opłacalnej w eksporcie.

Udział funduszu premiowego i 
funduszu podwyżek' plac robotni­
ków w ogólnym wyniku finanso­
wym tych przedsiębiorstw ustalo­
ny będzie na podstawie wielkości 
premii i nagród wypłaconych za 
rok 1970. Wzrost tego funduszu za­
leżeć będzie od poprawy wyniku 
finansowego, na który w decydu­
jącym stopniu, ze względu na wiei- 

- kość eksportu, rzutować będzie 
zysk otrzymany za wyroby sprze-
dane za granicą. .

W pozostałych przeds:ęb:orsj,wacn 
specjalizujących się w, produkcji 
eksportewej jako wskaźnik synte­
tyczny powinna obowiązywać opła­
calność eksportu, a jako zadan.a 
odcinkowe jego wzrost liczony od­
dzielnie do krajów socjalistycznych ; 
i kapitalistycznych oraz przedsię- ■ 
wzięcia z zakresu postępu techmcz- ; 
nego. Górna granica przyrostu fun­
duszu premiowego dla tych przed.* 
s:eb!orstw zostanie określona w za­
leżności od udziału eksportu w 
ogólnej produkcji tych zakładów 1 
jego struktury geograficznej.

Dla stworzenia wspólnej plasz- 
międzyczyzny zainteresowania 

przemysłem a centralami 
zagranicznego w rozwijaniu opła­
calnego eksportu proponuje się u- 
zależnić również wzrost funduszu 
premiowego w centralach od wzro­
stu eksportu do poszczególnych ob­
szarów płatniczych. Jeśli nastąpi 
obniżenie wartości eksportu _ lub 
pogorszenie jego opłacalności w 
stosunku do 1970 roku, bazowy 
fundusz premiowy central handlu 
zagranicznego,- na który skła­
dają się dotychczasowe premie re­
gulaminowe oraz nagrody za opla-

handlu

niu według tych samych zasad, ja­
kie obowiązują przy jego zwięk­
szaniu. Uwzględniając istniejące!
obecnie zróżnicowanie udziału pre­
mii w zarobkach i wysokości wyna­
grodzeń w centralach handlu za- 
granicznego. . a także fakt, że w 
ostatnich latach płace w tych cen­
tralach wzrastały szybciej niż w 
przemyśle, stawki funduszu premio­
wego trzeba będzie ustalić indy­
widualnie dla poszczególnych cen­
tral handlu zagranicznego.

ZAŁOŻENIA REFORMY 
W PRZEMYŚLE TERENOWYM, 
BUDOWNICTWIE
I TRANSPORCIE

NoWy system bodźców opr acowa-' 
ny Został dla przemysłu kluczowe­
go. Zasada gospodarności, porówny­
wania efektów z nakładami, dąże­
nie do osiągania wzrostu ekono­
micznego przy minimalnych kosz­
tach t obowiązuje, rzecz jasna, w 
całej gospódarce. Dlatego też me­
tody zachęt materialnych muszą 
być zgodne z tą zasadą i w innych 
gałęziach.

Wiele cennych propozycji wnio­
sła tu dyskusja. W oparciu o jej 
rezultaty można już obecnie zary­
sować założenia reformy systemu 
zachęty materialnej w przemyśle 
terenowym, w budownictwie i tran­
sporcie samochodowym.

Najważniejszymi zadaniami prze­
mysłu terenowego jest wzrost pro­
dukcji na potrzeby rynku we­
wnętrznego, na eksport oraz usług 
świadczonych ludności. Z realizacją 
tych zadań odcinkowych należy 
związać system bodźców. Jako 
wskaźnik syntetyczny należy nato­
miast przyjąć kwotę zysku. Wskaź­
nik ten zachęca do wzrostu pro­
dukcji, a nie wymaga skompliko­
wanej rachunkowości. Ze względu 
na rozdrobnienie zakładów i ich 
nieduże rozmiary — nie jest celowe 
tworzenie odrębnych funduszy na 
podwyżki płac robotniczych i pre­
mie ' pracowników umysłowych. 
Stworzyć należy jeden fundusz pod­
wyżek płac wszystkich pracowników 
przy normach podziału gwarantują­
cych jednakowy procentowo wzrost 
wynagrodzeń obu grup pracowni­
ków.

System bodźców w przedsiębior- 
budowlano-montażowychstwach 

powinien być związany
wszystkim ze skracaniem 
tywnych lub umownych 
budowy, obniżką kosztów 
kowych i poprawą jakości 
nictwa.

przede 
norma- 
cyklów 

jednost- 
budow-

Istniejąca obecnie premia obiek­
towa wypłacana jest w 70 proc, za 
terminową realizację inwestycji, a 
w 30 proc, za utrzymanie się w 
przewidzianych kosztach i dobrą 
jakość robót. Premia ta zostanie . 
utrzymana, z tym, że za skrócenie 
normatywnych lub umownych ter­
minów wykonania robót powinna 
ona wzrastać w sposób progresyw­
ny. Z premii za skrócenie cykli 
powinni korzystać w 70 proc, ’ro- 
botnicy, a w 30 proc, kadra 
rownicza przedsiębiorstw.

Najważniejszym zadaniem 
transporcie samochodowym

Jcie-

jest 
lep- 

przy 
zwiększenie przewozów przez 
sze . wykorzystanie taboru, 
równoczesnej poprawie efektów
ekonomicznych. V7 tym celu w no­
wym systemie premiowym powin­
ny być zawarte takie elemen- 
ty, jak: poprawa
(liczona w 
w tonach, 
downości 

wydajności
tonokilometrach lub 
lub na 1 tonę ła- 
taboru), zwiększenie

średniodobowego czasu pracy ta­
boru. Jako wskaźnik syntetycz­
ny należy przyjąć obniżenie 
kosztu przewozu 1 tony lub prze­
biegu jednego tonokilometra. W 
uzasadnionych przypadkach wskaź-



materialnych w gospodarce uspołecznionej
nik ten ' można *, zastąpić kwotą 
zysku w przeliczeniu ńa-. jednego 
zatrudnionego.
KOMPLEKSOWY CHARAKTER 
ZMIAN

Niezbędne jest zharmonizowanie 
: z ęałokształtem reformy ■ ’. zasad
funkcjonowania funduszu zakłado- 

. wego.. Obecnie:: wielkość , fuń 
zakładowego zależy ód wykonania 
zadań, określonych w rocznych .■pla­
nach techniczno-ekonomicznych 
oraz .od. zaplanowanego funduszu 
płac, w. przedsiębiorstwach;- Zasady 

’ te niuszą ulec zmianie'’ w kierunku 
powiązania funduszu’ ^zakładowego 

— podobnie jak całego systemu .— 
. z postępem,- ekonomicznym,, za. po­
średnictwem normatywów Wielolet­
nich. W ;celu zachowania odręb­
ności funduszu' zakładowego, który 
ma u nas wieloletnią tradycję, na­
leży uzależnić jego wielkość wy­
łącznie od wskaźnika syntetyczne­
go, z pominięciem zadań odcinko­
wych. Bazą do naliczania wzrostu 
funduszu zakładowego, powinna być 
średnia" jego wielkość, ^osiągnięta 
w. latach. 1968, 1969 i. 1970. Bazowy 
fundusz zakładowy nie ulega ko­
rekcie ■ w związku' ze wzrostem ■ za­
trudnienia, natomiast podlega 
zwiększeniu w rezultacie poprawy 
wyniku finansowego wg określone­
go : normatywu. Zasady podziału 
funduszu'zakładowego-pózośtają bez 
zmian. i <

Zmiany w systemie bodźców, ma­
terialnego) zainteresowania mają 
charakter kompleksowy. ■Wymagają 
więc uporządkowania całości eko­
nomiki zakładu- Sprawą najważ­
niejszą jest odpowiednie przygoto- 
wa ie do wprowadzenia nowego 
systemu samych przedsiębiorstw. 
Chodzi głównie o analizę' rezerw 
produkcyjnych, o poprawę ewiden­
cji i informacji wewnętrznej' oraz 
o . udoskonalenie- rachunku kosz­
tów.

. Szczególne znaczenie ma maksy­
malnie szerokie wdrożenie norma­
tywnego rachunku kosztów. Pozwa­
la on bowiem na precyzyjne okreś­
lenie wysokości kosztów jednostko­
wych.. odpowiadających danemu 
poziomowi techniki produkcji -w 
przedsiębiorstwie.

W przedsiębiorstwach’, w których 
stan organizacji, księgowości i ewi­
dencji produkcvjne'j nie daje gwa­
rancji prawidłowego- rozliczenia 
zadań odcinkowych oraz wskaźnika 
syntetycznego, nowy system zachęt 
materialnych nie bedzie mógł być 
wprowadzony w ustalonym termi­
nie tj. od 1 stycznia 1971 r. W tych 
przedsiębiorstwach trżeba będzie 
najpierw przeprowadzić prace przy­
gotowawcze, a nowy; system zachęty 
materialnej zastosować z opóźnie­
niem, tzn. od 1 lipca 1971 r.

Nowy system bodźców musi zmie­
rzać do pełnego-wykorzystania re­
zerw 'produkcyjnych.. Dotyczy,,;^ 
■szczególności ząkiądów~n.ój^ 
wanych" i modernizowanych, “w 
których podstawowym kryterium 
musi być uzyskanie lepszych 
wskaźników ekonomicznych, niż w 
analogicznych zakładach starych. 
Tempo wzrostu wydajności pracy 
(i to mierzone produkcją czystą) 
powinno być w zasadzie szybsze 
niż tempo wzrostu technicznego 
uzbrojenia pracy. Należy również 
pogłębić analizę ekonomiczną skut­
ków zastosowania przedsięwzięć 
związanych z wprowadzeniem do 
produkcji nowych technologii, no­
wych wyrobów, nowych mocy, pro­
dukcyjnych. Wstępna kalkulacja 
ekonomiczna .musi poprzedzać 
wszelkie zamierzenia w zakresie 
podejmowania nowej produkcji.

Zanim wyznaczone zostanie ja­
kiekolwiek zadanie konstruktorom 
i technologom, niezibedne jest o- 
kreś’en!e donuszczalnej górnej gra- 
nicv zastosowania środków inwe- 
stvcvinvch. zwłaszcza z importu, 
lim:tó\y zużrcia materiałów i pra- 
coohłnńno<c! nowvch wyrobów!

Przv technologiach i wyrobacłi 
skomnlikowan.ych. o długim okresie 
przegotowania i wdrożenia, kalku­
lacje Wronę snorzadzane muszą 
bvć wielokrotnie. Tam bowiem 
gdz.ie rvzvko produkcyjne a zara­
zem ekonom:czne jest z naturv rze- 
czv duże, lepiej ponieść koszty 
zw:azane ze wstępnym rozeznaniem 
niż angażować się w decrzje, któ- 
rrch koszt fest niewspółmmrny w 
stosunku do teoretycznych nawet 
ef-ytów ekonomicznych.

Równocześnie należr zintensyfi­
kować prace nad ustaleniem i do­
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skonaleniem normatywów racjo­
nalnego Wykorzystania materiałów 
oraz czasu pracy maszyn i , ludzi 
oraz zwiększenie wstępnej i - bieżą­
cej kontroli’ nad ich stosowaniem;

System a ty czny wzrost:; wartości 
majątku trwałego^ zwłaszcza ma­
szyn'. i Urządzeń, ’ powodują /wzrost . 
roli .amortyzacji- w rachunku kosz­
tów. Lepsze wykorzystanie' majątku 
trwałego zależne jest Ód . prawid­
łowej- wyceny' tego majątku' i -ód. 
zastosowania właściwych stawek 

‘ amortyzacyjnych.’ • Obecne i stawki 
ustalone prawie 10 lat , temu są . za- 
'niskie, 'zakładają bowiem zbyt :dłur 
gi, bo przeciętnie ' 17-lętni -okres 
użytkowania maszyn. ’Xowóauje.' to 
tendencję do posługiwania -się sta-. 
rą techniką, sankcjonuje przepro­
wadzanie nieopłacalnych wielokrotr 
nych- remontów. Niezbędne jeśf za­
tem dokonanie zmian stawek amor- ( 
tyzacyjnych. Wprowadzenie nowych 
stawek powinno, nastąpić od 1972 
roku, Wraz z przygotowaną refor­
mą cen zaopatrzeniowych, która 
ma na celu poprawę relacji. cen 
węwnątrzprzemysłowych, przede 
wszystkim przez wzięcie pod uwa­
gę poziomu cen podstawowych wy­
robów na rynku światowym. Stwo­
rzy to -bardziej prawidłowe wa­
runki dla stosowania, rachunku- 
ekonomicznego w przedsiębior­
stwach.

UMIEJETNE STOSOWANIE 
INSTRUMENTÓW 
EKONOMICZNYCH 
WARUNKIEM POWODZENIA

Skuteczność każdego systemu 
bodźców materialnego zaintereso­
wania zależy w decydującej mierze 
od ludzi, którzy się*nimi posługują, 
od ich intencji i rozumienia spra­
wy, od umiejętności stosowania in­
strumentów ekonomicznych.

Odpowiedzialność zarówno za 
należyte przygotowanie warunków 
do wprowadzenia nowęgo systemu 
bodźców, jak i za właściwe jego 
stosowanie spoczywa w pierwszym 
rzędzie • na administracji gospodar­
czej. a więc na resortach, dyrek­
cjach zjednoczeń i przedsiębiorstw. 
Obowiązkiem całej administracji 
jest stała troska o . prawidłowe 
działanie bodźców ekonomicznych 
oraz natychmiastowe reagowanie 
na każdą ujawnioną nieprawidło­
wość w ich praktycznym stosowa­
niu.

Kierownictwa przedsiębiorstw po­
noszą odpowiedzialność, zarówno 
wobec partii jak i wobec własnych 
załóg, za osiągnięty postęp tech­
niczno-ekonomiczny i tym .samym 
za wypracowaną dla, pracowników 
podwyżkę, płac. Tworzy to nową 
sytuację w stosunkach międzyludz­
kich przedsiębiorstwa. W związku 
z tym rosną wrmagania - wobec dy­
rekcji i personelu inżynieryjnego 
w zakresie, kierowania . produkcją 
i- po=tepu techniczhb-organiźacyjne- 
go. Kadra kierowniczą, ktora^hie 
potrafi sprostać tym wyższym wy­
maganiom straci szansę awansu za­
wodowego.

Zarówno ’ ministerstwa, jak też 
dyrekcje zjednoczeń i przedsię­
biorstw winny zwrócić uwagę na 
prawidłowe ustalanie w przedsię­
biorstwach i zjednoczeniach synte­
tycznych i odcinkowych zadań pre­
miowych. Wzrost funduszów pre­
miowych powinien wszędzie odpo­
wiadać osiągniętym efektom oraz 
rzeczywistemu wysiłkowi załóg. 
Stopień trudności zadań warunku­
jących wzrost funduszu premiowe­
go winien być we wszystkich, 
przedsiębiorstwach zbliżony.

Do końca miesiąca czerwca br. 
ministrowie ustalą wstępnie dla 
zjednoczeń, a dyrektorzy zjedno­
czeń wspólnie z branżowymi związ­
kami zawodowymi dla przedsię­
biorstw, wskaźniki syntetyczne i 
zadania odcinkowe oraz ilość punk­
tów premiowych związanych z każ­
dym z tych zadań'. Zadania pre­
miowe dla przedsiębiorstw jak też 
związane z tymi zadaniami punkty 
premiowe i dopuszczalne granice 
wzrostu ich wartości, określą specjal­
ne komisje powołane przez dyrekto­
rów zjednoczeń. Zasady powoływa­
nia komisji zakładowych w przedsię­
biorstwach przemysłowych odnoszą 
się również do zakładów wchodzą* 
cych w skład kombinatów. Komisje 
te zostaną powołane przez dyrek­
tora zjednoczenia w porozumieniu 
z dyrektorem kombinatu. Wymaga 
to należytego doboru przez zjed­
noczenia ludzi do tych komisji, 

gwarantujących znajomość proble­
mu i poczucia odpowiedzialności 
za .powierzone zadania. Do prący 
w tych -komisjach należy włączyć 
jak największą część aktyWu go­
spodarczego, który brał udział w 
pracach zakładowych komisji u- 
spfawhieńia' organizacji produkcji 
po VII Plenum. Oprócz fachowców 
z przedsiębiorstw, w skład komi- 

• sji powinni wejść przynajmniej 
2—3 pracownicy o wysokich kwa­
lifikacjach zawodowych, z resortów, 
zjednoczeń, instytutów itp.

Wszystkie przedsiębiorstwa mu­
szą przygotować dla komisji nastę­
pujące materiały:

— protokół zakładowej komisji 
usprawnienia organizacji pro­
dukcji po VII Plenum KC oraz 
program realizacji rŚtaleń tej 
komisji przyjęty przez KŚR.

— sprawozdanie dyrektora przed- 
siębiorstwa z aktualnego stanu

■ realizacji uchwał VII Plenum 
KC,

— program wykorzystania rezerw 
produkcyjnych w latach 
1970/72. opracowany po II Ple­
num 'KC wraz ze sprawozda­
niem o stanie realizacji tego 
programu,

— propozycje syntetycznych i od­
cinkowych zadań premiowych 
■wysunięte przez zakład w dy­
skusji nad tezami Biura Po­
litycznego.

Ponadto przedsiębiorstwa powin­
ny sporządzić dla potrzeb komisji 
niezbędną dokumentację dotyczącą: 
kształtowania się współczynnika 

. zmianowości, wykorzystania czasu 
pracy ludzi i urządzeń produkcyj­
nych, zużycia podstawowych surow­
ców materiałów na jednostkę wy­
robów, kosztów jednostkowych, 
wielkości strat ponoszonych na bra­
kach i naprawach gwarancyjnych, 
oraz poziomu zarobków pracowni­
czych i ich wzrostu w bieżącej 5- 
-latce.

Komisje powinny zacząć swą pra­
cę od zapoznania się z realizacją 
zadań tegorocznego planu i z pro­
jektami planu 5-letniego przedsię­
biorstwa. Zjednoczenia mają obo­
wiązek nadzoru nad praca komisji 
oraz udzielania im niezbędnej po- 
mocy.

v Szczegółowy zakres zadań komi­
sji oraz tryb ich pracy z uwzględ­
nieniem specyfiki poszczególnych 
branż powinny być ustalone w spe­
cjalnych instrukcjach wydanych 
przez dyrektorów zjednoczeń w o- 
parciu o podjętą w tej sprawie u- 
chwalę Radl- Ministrów i wytyczne 
poszczególnych resortów.
■Instrukcje branżowe powinny za­

wierać niezbędne wskazania meto­
dologiczne dotyczące: sposobu ba­
dania rezerw produkcyjnych i przy­
rostu zatrudnienia, metody doboru 
zadań, odcinkowych, skali wzrostu 
funduszp premiowego na okres 5 

■ lat, jak. też współzależności, między,. 
‘ stopniem/’ realizacji * zadań premio-- 
wych, a przyrostem wartości punk­
tów premiowych związanych z każ­
dym zadaniem.

Przed przystąpieniem do prac 
członkowie komisji powinni być 
odpowiednio przeszkoleni przez re­
sorty i zjednoczenia. Komisje za­
kładowe powinny współpracować z 
aktywem techniczno-ekonomicznym 
oraz z- samorządem robotniczym 
przedsiębiorstwa. Powinny dokonać 
wnikliwej analizy zakładowych pro­
pozycji w zakresie zastosowania 
wskaźnika syntetycznego i zadań 
odcinkowych. Komisje po zakończe­
niu pracy przedstawia swoje pro- 
pozvcj.e dvrektorowi zjednoczenia.

Przedłożony przez komisję pro­
jekt zadań syntetvcznvch i odcin­
kowych dla przedsiębiorstwa wi­
nien zostać zatwierdzony przez ko­
lesiom zjednoczenia.

Koniecznym warunkiem prawid­
łowego działania nowego systemu 
bodźców ekonomicznych jest pro­
wadzenie przez zakłady właściwej 
ewidencji produkcyjno-ekonomicz- 
nej, pozwalającej na rzetelną ocenę 
stopnia wykonania zadań premio­
wych. Wszystkie przedsiębiorstwa 
muszą posiadać ewidencję wyko­
rzystania czasu pracy ludzi i ma­
szyn, zużycia surowców i materia­
łów oraz ewidencję produkcji wy­
brakowanej i strat z tym związa­
nych. Resorty i zjednoczenia powin­
ni’ udzielić w tej dziedzinie nie­
zbędnej pomocy fachowej i meto- 
d olog: czn ej przed si ęb: orstwom.
Wprowadzenie nowych cen zaopa­
trzeniowych uczvni rachunek kosz­
tów bardziej realnym.

ZADANIA
ORGANIZACJI PARTYJNYCH 
I ZWIĄZKOWYCH

Nowy system bodźców material­
nego zainteresowania rozszerza u- 
prawnienia czynnika społecznego .w 
zakładzie'i'nadaje jego' działaniu 
bardziej konkretny wyraz. Jednocze­
śnie zwiększa on społeczną odpowie­
dzialność samorządu robotniczego 
i rad zakładowych za prawidłowe, 
zgodne z .interesem ogólnospołecz­
nym wyniki pracy przedsiębiorstw. 

Niezbędne jest więc opracowanie 
odpowiedniego systemu informacji 
ekonomiczno-produkcyjnej dla za­
łogi i Samorządu robotniczego. Musi 
ona być aktualna, zrozumiała i 
przejrzysta. Informować należy za­
łogę o .wygospodarowanych środ­
kach na podwyżkę premii i płac 
robotniczych oraz o przebiegu .wy­
konywania poszczególnych zadań 
odcinkowych. Sprawy te powinny 
być też omawiane co pół roku na 
konferencjach samorządu robotni­
czego.

Rady zakładowe’ zawierać będą 
specjalne umowy z dyrekcją przed­
siębiorstw dotyczące jednego z naj­
ważniejszych zadań odcinkowych, 
jakim jest wdrażanie postępu .tech­
nicznego w przedsiębiorstwach. Bę­
dą one również ustalać z kierow­
nictwem zakładu właściwe relacje 
podziału dodatkowo wypracowanych 
środków na podwyżki plac, a na­
stępnie kontrolować zasadność wy­
płat indywidualnych premii i do­
datków do płac robotników. Są to 
bardzo odpowiedzialne funkcje, dla­
tego niezbędna jest stała pomoc 
ze strony instancji związkowych 
dla rad zakładowych, a zwłaszcza 
przeszkolenie członków rad w za­
kresie tej problematyki.

Instancje związkowe, zwłaszcza 
zarządy okręgowe i rady zakłado­
we, powinny w interesie załóg 
energicznie przeciwdziałać wszel­
kim tendencjom do wzrostu godzin 
nadliczbowych oraz do nieuzasad­
nionego wzrostu zatrudnienia, gdyż 
tego rodzaju zjawiska wpływać bę­
dą negatywnie na wzrost płac ogółu 
pracowników.

Obowiązkiem organizacji związ­
kowych jest na bieżąco kontrolować 
wysokość wypracowanego funduszu 
premiowego oraz zapewnić właści­
wy sposób podziału między załogę.

Całość prac nad wdrażaniem no­
wego systemu bodźców ekonomicz­
nych do praktyki gospodarczej, ma­
jącego doniosłe znaczenie społeczne 
i polityczne, wymaga stałej . kon­
troli ze strony organizacji i instan­
cji partyjnych.

Instancje i organizacje partyjne 
powinny szeroko wyjaśniać załogom 
istotę nowego systemu bodźców, 
przeciwstawiać się tendencjom do 
równościowego podziału zachęt ma­
terialnych, jak też do uprzywilejo­
wania poszczególnych grup pracow­
ników- kosztem jcałej/^łpgń., Ppdział 
funduszu/ ■ 'premiowega/Jjfuriduszu 
podwyżek płac robotniczych powi­
nien być przedmiotem wnikliwej 
oceny podstawowych organizacji 
partyjnych.

Szczególne znaczenie mieć będzie 
kontrola instancji organizacji par­
tyjnych nad właściwym doborem 
ludzi do komisji oraz zabezpiecze­
nia właściwych warunków dla ich 
pracy. W pracach komisji brać bę­
dzie udział tysiące ludzi, którzy w 
sposób kompetentny i odpowie­
dzialny powinni określić zadąnia 
warunkujące wzrost płac w przed­
siębiorstwach przemysłowych, w bu­
downictwie, transporcie oraz usłu­
gach.

Ze względu na wielką doniosłość 
społeczną i polityczną ich pracy, 
instancje i organizacje partyjne 
powinny udzielać .im niezbędnej 
pomocy i otoczyć ich wszechstronną 
opieką.

W pracy nad wprowadzeniem no­
wego systemu bodźców materialne­
go zainteresowania organizacje par­
tyjne powinny w pełni wykorzystać- 
doświadczenia uzyskane w toku 
realizacji poprzednich uchwał ple­
narnych posiedzeń KC. Powinny 
również przeprowadzić analizę 
opóźnień w tej dziedzinie oraz wy­
ciągnąć wnioski z dyskusji jaka 
toczyła sie w zakładach w związku 
z listem Biura Politycznego z grud­
nia ub.'r.

Wprowadzenie nowego systemu 
bodźców ekonomicznych. związane 
ze stałym naszym dążeniem do po­
prawy efektywności gosnodarowa- 
nia, stanie się ważną dźwignią re­
alizacji następnego nlanu 5-letniego. 

1 X MAJA zakończyły się w War­
szawie- trzydniowe obrady 
XXIV Sesji Rady Wzajemnej 

Pomocy Gospodarczej. W pierwszym 
dniu. obrad, na uroczystym posie­
dzeniu poświęconym 100-leciu uro­
dzin W. I. Lenina, uczestnicy Sesji 
wysłuchali referatu Premiera J. 
Cyrankiewicza „Wcielenie idei leni­
nowskich we współpracy gospodar­
czej krajów członkowskich RWPG”.

1 Treścią trzech pracowitych dni 
warszawskich obrad> były .jednak 
■przede wszystkim problemy dalsze­
go pogłębiania wielostronnej współ­
pracy gospodarczej krajów zrzeszo­
nych w RWPG. Było to pierwsze 
posiedzenie,. Rady po XXIII (spe­
cjalnej) sesji RWPG,, podsumowują­
ce pierwszy etap prac nad' przygo­
towaniem kompleksowego, perspek­

Po XXIV
Sesji RWPG

tywicznego programu socjalistycznej 
integracji • gospodarczej.

Na Sesji zostało przedstawione i 
przedyskutowane sprawozdanie Ko­
mitetu Wykonawczego z działalności 
między XXIII i XXIV Sesją Rady. 
Sesja zaleciła krajom i,poleciła Ko­
mitetowi Wykonawczemu zakończe­
nie w przewidzianych terminach 
prac nad kompleksowym progra­
mem dalszego pogłębiania i dosko­
nalenia współpracy oraz rozwoju 
socjalistycznej integracji gospodar­
czej krajów członkowskich RWPG. 
Stwierdzono, że wykonano dotych­
czas znaczną część prac nad przy­
gotowaniem kompleksowego progra­
mu, co stwarza przesłanki bliższego 
scharakteryzowania celów, dróg i 
środków realizacji socjalistycznej 
integracji.

Projekt programu obejmuje zasady 
integrowania gospodarki krajów so­
cjalistycznych w takich sferach jak 
planowanie gospodarki, nauki i 
techniki, handlu zagranicznego, 
łącznie z zasadami kształtowania 
cen we wzajemnych obrotąch, do­
skonalenie stosunków ' walutpwo-fi- 
nansowych, koordynacja polityki go­
spodarczej, stosunki umowne, for­
my organizacyjne i funkcje organi­
zacji międzynarodowych, tworzo­
nych w ramach RWPG. ‘Rozważone 
zostały, zagadnienia prawne i orga­
nizacyjne ' współpracy gospodarczej 
W ramach RWPG: Zdecydowano, że 
program integracji ujęty zostanie 
w formę wiążącej, międzypaństwo­
wej- umowy wielostronnej.

XXIV Sesja przedyskutowana 
również i zaakceptowała kilka isto­
tnych elementów składowych'' pro­
gramu w formie konkretnych roz­
wiązań, które już obecnie stają się 
obowiązujące.

Na plan pierwszy wysuwa się tu 
sprawa dalszego doskonalenia 
współpracy krajów członkowskich 
w dziedzinie planowania. W związ­
ku z tym Sesja wysłuchała informa­
cji przewodniczących komisji pla­
nowania poszczególnych krajów. na 
temat stanu i przebiegu koordynacji 
planów na pięciolecie 1971—75. Pod- 
djęto zalecenia stwierdzające, że po 
zakończeniu konsultacji w tej dzie­
dzinie organy planowania powinny ; 
nadal systematycznie . współdziałać 
w . celu rozwiązywania konkretnych 
problemów dotyczących podziału 
pracy w produkcji i kooperacji. .

Rozważano tryb wzajemnych kon­
sultacji, dotyczących głównych pro­
blemów polityki gospodarczej,, ich 
form, poczynając od wzajemnej in­
formacji aż do odpowiednich poror 
zumień. Chodzi tu w szczególności o 
ustalenie efektywnych sposobów 
rozwiązań w dziedzinie paliw i su­
rowców, wdrażanie nowoczesnych 
rozwiązań technologicznych, budo­
wę nowych rodzajów maszyn. 
Wchodzą tu również w‘grę zasady, 
współpracy w dziedzinie prognozo- 
waniaf Ma tó zasadnicze' znaczenie 
zarówno dla., koordynacji planów, 
jak • i kooperowania i specjalizacji 
pr.odukcji, badań naukowych i opra­
cowań konstrukcyjnych czy wresz­
cie wspólnego planowania wybra­
nych dziedzin czy grup wyrobów.

Przejawem uwagi, -jaką .poświęco­
no ńa Sesji sferze planowania, bę­
dącej podstawową .formą integracji 
gospodarczej krajów - socjalistycz­
nych-jest również zatwierdzenie za­
sad wydatnego zwiększenia mate­
rialnego zainteresowania oraz od­
powiedzialności przy zawieraniu 
umów. Określono formy i funkcje 
organizacji tworzonych przez zain­
teresowane kraje, jak również za­
lecono tworzenie sprzyjających wa­
runków dla rozszerzania bezpośred­
nich' stosunków między, minister­
stwami i innymi organizacjami go­
spodarczymi. ,W tym zakresie war­
to zwrócić uwagę , na możliwość
tworzenia róznych~typów, organiza­
cji międzynarodowych, które mogą 
pełnić funkcje koordynacyjne lub 
prowadzić wspólną działalność w 
dziedzinie prac • naukowo-badaw­
czych' i naukdwb-konstrukcyjnych.

Otworzy. to. zapewne drogę JM 
organizowania wspólnych przedsię- 
biorstw, posiadających wlasriy ma­
jątek i działających, na zasadach 
pełnego rozrachunku gospodarczego. 
C Wśród uchwal podjętych na XXIV 
Sesji RWPG należy również wymie­
nić decyzje,, dotyczące sfery walu- 
towo-finansowej. Nd plan pierwszy 
wysuwa się tu projekt utworzenia 
Międzynarodowego Banku Inwesty­
cyjnego. Zadaniem Banku będzie 
przede wszystkim kredytowanie 
przedsięwzięć związanych z między­
narodowym socjalistycznym podzia­
łem pracy,', specjalizacją i. koopera­
cją produkcji, rozbtidową bazy, pali- 
wowo-surowcowej oraz budową in­
nych obiektów, ważnych dla rozwo-

ju ekonomiki krajów członkowskich. 
Bank będzie również udzielać kre­
dytów na budowę obiektów związa­
nych z rozwojem gospodarki naro­
dowej krajów członkowskich. Pro­
jekt statutu Banku, Inwestycyjnego 
został zaakceptowany przez siedem 
krajów członkowskich RWPG, to 
znaczy przez Bułgarię, Czechosłowa­
cję, Mongolię, NRD, Polskę, Węgry 
i ZSRR.

Decyzji w tej sprawi'’ nie pod­
jęła Rumunia, którą również nie 
uczestniczy w takich międzynarodo­
wych organizacjach RWPG, jak „In- 
terchim", „IntermetaT’ czy Organi­
zacja Współpracy Przemysłu Łoży­
skowego. Stanowisko Rumunii w 
sprawie nieuczestniczenia w mię­
dzynarodowych organizacjach nie 
jest więc sprawą nową. Przypomnij- 
my, że statut RWPG przewiduje 
kierowanie się zasadą zainteresowa­
nia, to znaczy nie ogranicza w naj­
mniejszej mierze tworzenia przez 
zainteresowanych członków Rady 
takich organizacji, które uznają 
icspółnie za korzystne.

W sferze stosunków walutowo-fi- 
nansowych istotne znaczenie mają 
również przyjęte przez Sesję zale­
cenia dotyczące dalszego rozszerza­
nia działalności Międzynarodowego 
Banku Współpracy Gospodarczej, 
utworzonego i działającego od ro­
ku 1963. Dotyczą one dalszego do­
skonalenia systemu rozliczeń wie­
lostronnych, • podniesienia roli- kre­
dytów krótkgferfńinotcych i opro-- 
centówanm Oraz innych zagadnień 
dotyczących działalności tego Banku. 
. Istotną cechą form działalności 
Banku jest przyjęcie zasady podej­
mowania decyzji przez Radę^Banku 
kwalifikowaną większością trzech 
czwartych głosów. Zastosowanie tej 
zasady ma ogólniejsze znaczenie z 
punktu • widzenia usprawniania i 
bardziej operatywnego działania or­
ganizacji międzynarodowych.

Utworzenie Międzynarodowego 
Banku Inwestycyjnego oraz decyzje 
w sprawie rozszerzenia działalności 
MBWG stanowią niewątpliwie krok 
naprzód w zakresie rozwoju wza­
jemnych stosunków waliitowo-finan- 
sowych. Realizacją uchwal XXIII 
specjalnej Sesji RWPG wymaga 
jednak prowadzenia nadal prac, ma­
jących istotne znaczenie dla dalsze­
go rozwoju socjalistycznej integra­
cji gospodarczej.

Wyniki XXIV Sesji zakończonej 
niedawno w Warszawie byłyby nie­
pełne.' gdyby nie wspomnieć o de­
cyzji utworzenia Międzynarodowego 
Instytutu ' Problemów Ekonomicz­
nych światowego systemu socjali­
stycznego, którego opracowania po­
winny służyć .szybszemu rozwiąza­
niu poszczególnych problemów kom­
pleksowego programowania rozwoju 
integracji krajów RWPG.

Bilans XXIV Sesji RWPG wska­
zuje więc, że w ciągu minionego 
roku dokonano poważnego kroku 
naprzód w realizacji uchwał XX11I 
specjalnej Sesji Rady. Znajduje to 
wyraz w sprecyzowaniu i konkrety­
zacji zasad kompleksowego progra­
mu rozwoju integracji socjalistycz­
nej i w konkretnych uchwałach do­
tyczących poszczególnych elemen­
tów tego programu. Dalsza realiza­
cja prac nad programem będzie się 
niewątpliwie wyrażała w szerszym 
niż dotąd wciąganiu do pracy 
nad rozwojem integracji gospodar­
czej aparatu gospodarczego i finan­
sowego, a także przedstawicieli nau­
ki i techniki, co wpłynęło już pozy­
tywnie na koordynację planowania 
w pięcioleciu 1971—1975.

Realizacja uchwal XXIII specjal­
nej Sesji RWPG wymaga jednak 
prowadzenia dalszych, intensywnych 
prac nad rozwiązaniem, w' przewi­
dzianych terminach wszystkich waż­
nych problemów, socjalistycznej in­
tegracji gospodarczej, Komitet Wy­
konawczy RWPG, i poszczególna 
stałe komisję mają więc przed so­
bą następny okres wytężonej pracy. 
W , interesie wszystkich krajów 
członkowskich jest, by była ona jak 
najbardziej owocna.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1.
Po zaznajomieniu się z danymi 

tablicy 2 widać, że wyższe wskaźni­
ki dynamiki osiągnęła „Warta” ma­
jąc w przybliżeniu 2 do 3 razy lep­
sze wskaźniki technicznego uzbroje­
nia pracy i 2,7 raza mniejsze zuży­
cie produkcyjnych środków; trwa­
łych, ale dysponując przy tym mniej 
doświadczoną i wykwalifikowaną 
kadrą pracowniczą. Ponadto, porów­
nanie to odbywa się w roku końco­
wym, gdyby je przedstawić w ca­
łym badanym okresie ■ przewaga 
techniczna „Warty!’ byliby jeszcze 
większa.

Samo już zestawienie wskaźników 
dynamiki i wyposażenia sugeruje, że 
należy się zastanowić nad efektyw­
nością wykorzystania czynników 
produkcji. Wysokie tempo rozwoju, 
ale za jaką cenę? Możemy już. na 
wstępie zasygnalizować, że w 1968 r. 
koszt własny produkcji 1 tony ce­
mentu portlandzkiego 350 był w 
„Warcie” o 10 proc, wyższy niż w 
„Grodżcu”.

Badając pozycje, które składają 
się na koszt jednostkowy lub pozy­
cje kosztów w układzie rodzajowym 
można ustalić, skąd powstaje nieko­
rzystny dla nowego' zakładu Wynik. 
Dopiero jednak gdy spojrzymy na 
wyposażenie zakładów od strony

konkretnych czynników produkcji dukcji cementu i mniejsze nakłady 
zapisy, na. kontach kosztowych" ti?ys- pracy żywej na jego jednostkę. " 
kują swój konkretny rzeczowy lub Powstaje zatem pytanie czy 
osobowy odpowiednik i-mogą być . ..
kdmpleksowo analizowane. .Zbadaj- oszczędność nakładów pracy żywej 
my więc efektywność wykorzystania zrekompensowała wzrost nakładów 
nięktórych_ czynników/ produkcji w pracy uprzedmiotowionej —• czyli
obu zakładach. > / :
EFEKTXWNOSC EKONOMICZNA
Sposób mierzenia efektywności 

czynników produkcji może być
cząstkowy i całkowity; odbywa się 
za pomocą formuły, która w. mia­
nowniku zawiera jedeń z czynników 
produkcji, np. środki trwałe, lub 
pracę żywą, a w liczniku produk­
cję albo we wskaźniku brutto (np. 
produkcja globalna), albo netto (np. 
produkcja czysta). Otrzymujemy 
Wtedy wskaźnik efektywności dane­
go czynnika, brutto lub netto, co za­
leży od tego, w jakim mierniku wy­
razimy produkcję.. .

Najogólniej czynniki produkcji 
podzielić możemy na rzeczowe 1 
osobowe. Ponieważ przede wszyst­
kim interesuje nas efektywność no­
wego zakładu w stosunku do stare­
go, zbadajmy najpierw efektywność 
czynników rzeczowych, zarówno Z 
punktu widzenia stopnia wykorzys­
tania aparatu wytwórczego, jak i 
wpływu na kształtowanie się niektó­
rych rodzajów kosztów materiało­
wych.

kosztów materialnych? W 1968 r. ko­
szty materialne stanowiły w „War­
cie” aż 90,1 proc, produkcji global­
nej, w „Grodżcu” — 73,5 proc. Te 
relacje isą uzasadnione, gdyż w 
„Warcie” płacochlonność produkcji

zakładu. Jeśli zakład nowy Zmniej­
szy te koszty do poziomu „Grodżca”, 
gdzie powstają one przecież w wa­
runkach .bynajmniej nie szczytowej 
techniki wytwarzania, to jego wska­
źniki ekonomiczne wydatnie się po­
prawią. Nie są to zadania wygóro­
wane; zważywszy, że „Wartę” po­
równujemy naprawdę z weteranem 
przemysłu cementowego.

Ostatecznie wyniki finansowe 
„Warty” w 1968 r. zńmykają się do-

WETERANI
3? WSKAŹNIKI EFEKTYWNOŚCI RZEC ZOWYCH CZYNNIKÓW PRODUKCJI W 
1968 R.
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ważną. nadwyiiĄ mocy produkcyj- Zadania, przed którymi stoi 
nei. gospodarka, , wymagają komplekso-

wego spojrzenia na efektywność 
Wzrost produkcji _Powoduje auto- “^arowania. Do tego wniosku 

matycznie polepszenie wskaźników gospodarowania. vo wk 
produktywności środków trwałych prowadzi również dokon P

------ nan.ę gospodarki „warty” i „Grodz* 
ca”. W zakresie wykorzystania re­
zerw w zakłAdzie nowym niezmier-

craz spadek kosztów produkcji, gdyż

1. Produktywność śr..,trw. mierzona 
— w zł prod. glob, w cenach niezm. 
— w zł prod. czyst. w cenach stałych 

f — mierzona prod.
w t umów.

2. 'Zużycie energii elektr. 
w kWh na 1 t cementu

3. Zuż. paliwa umown. 
. na 1 t klinkieru

4. Roczna prod. klinkieru 
w t/1 m* pieców

5. Roczna prod. cementu 
w t/1 m’ młynów

6^ Młyny: stopień (w %) 
wyks kalend, cz. pracy

7. Piece: stopień (w %) 
wyk. kalend, cz. pracy

8. Nadwyżka zdoln. prod. •) 
młynów do zdol. prod, pieców w %

•) 1967 r.

Wskaźniki zestawione w tablicy 
3; które obrazują wykorzystanie

569,9
153,3

693,3
63,6

62,3 
241,0

1,284 X.343 95,3
106,6 ; 101,1 1044
256,9 3084 36 A

184,5 161,2 114,Ś

2 387,0 2 4194 96,6
76,1 66,9 X

85,1 65,6 • X
17,6 72,6 X

Jest

środków trwałych oraz zużycie
energii i paliwa, nie wykazują zde­
cydowanej przewagi nowego zakła­
du, nawet wtedy, kiedy są mierzone 
produkcją globalną lub zbliżoną do 
niej wielkością. I tale, produktyw­
ność środków trwałych mierzona 
produkcją globalną jest wprawdzie 
znacznie wyższa w „Warcie”, ale ten 
sam wskaźnik zbudowany w opar­
ciu o produkcję w tonach umow­
nych jest już w „Grodżcu” niższy 
tylko o około 4 proc. „Grodziec” ma 
większy uzysk klinkieru zim3 pie­
ców oraz znacznie niższe zużycie pa­
liwa na 1 tonę klinkieru, lepsze 
jest tam wykorzystanie zdolności 
produkcyjnej i kalendarzowego cza­
su pracy, chociaż chodzi o zakład, 
gdzie poważnie zużyte są środki 
pracy.

'Tę charakterystykę wykorzystania 
niektórych rodzajów pracy uprzed­
miotowionej uzupełnimy informacją 
o materiałochłonności i kapitalo- 
chiłonności jednostki' ■produkcji. Ma­
teriałochłonność (koszty materiałowe 
na 1 000 zl produkcji globalnej) jest 
w „Grodżcu” około 1 proc, wyższa, 
ten sam wskaźnik liczony na 1’tonę 
umowną jest w „Grodżcu” znacznie 
niższy, zaś materiałochłonność pro­
dukcji czystej jest w tym zakładzie 
około 3 razy niższa niż w „Warcie”. 
Koszty amortyzacji na jednostkę 
produkcji są w „Warcie” we wszyst­
kich przekrojach Wyższe, co jest 
związane z większym wyposażeniem 
w środki trwałe.

Wykorzystanie rzeczowych czyn­
ników produkcji, które zilustrowa­
liśmy z różnych punktów widzenia: 
1) jako produktywność środków 
trwałych mierzoną wartościowo 
(przy pomocy produkcji globalnej i 
czystej) oraz w jednostkach natural­
nych; 2) jako zużycie paliwa i ener­
gii; 3) jako koszty materiałowe i 
amortyzacji liczone na jednostkę 
produkcji wyrażaną w różnych mier­
nikach — dowodzi generalnie, że w 
tej dziedzinie wyniki zakładu nowe­
go wahają się wokół poziomu osią­
ganego w zakładzie starym lub są 
gorsze. Wolno na tej podstawie 
wnioskować, po pierwsze, że w rio-

wym zakładzie zainstalowano aparat 
wytwórczy o poziomie technicznym 
nie przewyższający tego, który dzia­
ła w zakładzie starym. Dlatego wy­
korzystanie nakładów pracy uprzed­
miotowionej jest w „Warcie” gor­
sze, lub zaledwie równe. Nastąpiło 
więc to, co nazywamy powielaniem 
starej techniki wytwarzania. Dal­
szych wyjaśnień, po drugie, trzeba 
szukać w dysproporcjach mocy prze­
robowych- podstawowych agregatów: 
pieców i młynów, niskiej sprawnoś­
ci termicznej pieców.

Gospodarze „Warty” są zdania, że 
osiągnęli projektowaną moc produk­
cyjną. Istotnie, w ciągu trzech lat 
przekraczali wyznaczone w tej dzie­
dzinie zadania. Jeśli tak jest, to na­
suwa się oczywisty wniosek, że za­
kład ten został źle zaprojektowany 
i wyposażony. Problem oszczędzania 
pracy uprzedmiotowionej zniknął z ■ 
pola widzenia projektantów i in­
westora. Już bowiem na podstawie 
przytoczonych danych, widać,; i 
wielkość produkcji jest. zbyt.mała., w^ 
stosunku dó wartości j mocy zain­
stalowanych agregatów, że spraw­
ność tych agregatów i małe wyko­
rzystanie ich czasu pracy — powo­
duje wysokie relatywnie koszty' ma­
teriałowe i ostateczni^ określa wy- 
sokie koszty materialne (materiały, 
paliwo, amortyzacja).

Dlatego niska jest produkcja 
czysta. Wprawdzie produkcja glo­
balna „Warty” (w cenach niezmien­
nych, w 1963 r.) była około 3 razy 
większa niż w „Grodżcu”, to jednak 
wielkość produkcji czystej w obu 
zakładach była prawie równa (48 327 
i 46 441 tys. zł). W rezultacie wskaź­
nik produktywności środków trwa­
łych, mierzony produkcją czystą.
jdst 
cie”

W
niej

ponad 2 razy niższy w „War- 
niż w zakładzie starym.
czym zatem wyraża się dobit- 
postęp techniczno-ekonomiczny

realizowany w zakładzie nowym, 
skoro nie widać-*go wyraźnie w 
efektywności środków pracy i zuży­
ciu materiałów? Aby uzyskać peł­
ną odpowiedź na to pytanie trzeba 
jeszcze zbadać efektywność wyko­
rzystania czynników osobowych, tzn. 
pracy żywej.

I. WSKAŹNIKI EFEKTYWNOŚCI PRACY ŻYWEJ
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EGZAMINUJĄ

zmniejszają koszty względnie stale 
(amortyzacja, koszty ogólnozakłado­
we, przypadające na jednostkę . pro* 
dukcji, jeśli nie mówić już o zmniej­
szaniu zużycia, materiałów, które w 
przypadku lepszej eksploatacji pie­
ców są ściśle powiązane z więk­
szym obłożeniem ich zdolności .pro­
dukcyjnej, przez lepsze wykorzysta­
nie kalendarzowego czasu pracy. W 
sumie: zmniejszenie kosztów ma­
terialnych zwiększa produkcję, czys­
tą, poprawia wszystkie wskaźniki, 
w których występują mierniki netto.

Potanienie produkcji klinkieru i 
jej zwiększenie oraz ogólny wzrost 
produkcji zakładu, czyli lepsze wy­
korzystanie posiadanych mocy pro­
dukcyjnych i czasu pracy urządzeń 
wydają się być newralgicznym punk­
tem w ulepszaniu gospodarki „War- 

' fr”
Przypomnijmy na zakończenie, że 

w tych rozważaniach chodziło • ; o 
wydobycie ' problemów podstawo­
wych. Dla pełniejszego obrazu do­
damy, że zakład stary ma. niewątpli­
wą przewagę jeśli chodzi o kwali­
fikacje i doświadczenie załogi, zwła­
szcza służby zabezpieczenia ruchu, 
jest korzystniej zlokalizowany itd. 
Zakład nowy dotykają bardzo nie­
korzystne w skutkach przerwy w do­
stawie prądu.

niższa z wypuszczonych wyżej
powodów, jednostka produkcji wy­
maga niniejszych nakładów pracy 
żywej. Dlatego odpowiedź na posta­
wione pytanie możemy uzyskać po 
zaznajomieniu się z kosztami włas­
nymi produkcji obu zakładów.

Na koszty własne produkcji skła­
dają się koszty materialne (materia­
ły, paliwo, energia, amortyzacja itp.) 
oraz place (koszty osobowe). Koszt 
własny produkcji porównywalnego 
wyrobu — cementu portlandzkiego 
350 jest w „Warcie” wyższy niż w 
„Grodżcu” o około 9 proc.

Klinkier jest podstawowym pół­
fabrykatem cementowni, a koszt je­
go wytworzenia stanowi 80 proc, 
kosztów cementu. Koszt v/ytworze- 
nia tony klinkieru w „Grodżcu” 
jest niższy o około 12 procent. 
„Warta” pozostaje tu w tyle, co wią-
że się ze słabą sprawnością 
ną pieców i zwiększonymi 
paliwa technologicznego, 
wyposażono w urządzenia

termicz' 
kosztami 

Zakład 
prototyp

powe, które.„wynjągaly uzupęlnień i, 
przeróbek, a do 1968 r., jak widać, 
nie były w pełni sprawne. „Warta” 
ma ponadto, że wyrywkowo sięgnie­
my do innych pozycji, wyższe kosz­
ty transportu wewnątrzzakładowego, 
remontów i konserwacji.

W dalszych fazach produkcji ce­
mentu koszty są jednak niższe w 
„Warcie” niż w „Grodżcu”. Różnica 
nie jest wielka, ale porównanie po­
ziomy kosztów produkcji klinkieru 
wskazuje na możliwość ich obniżki 
w „Warcie” i zniwelowania równic 
w kosztach własnych produkcji w 
obu zakładach.

Na koszty własne produkcji (jak 
Wspomniano) składają się koszty 
wytworzenia oraz koszty sprzedaży. 
Te ostatnie w „Warcie” są wyższe, 
co związane jest z niekorzystną z te­
go punktu widzenia lokalizacją tego

datnią akumulacją w 
395 tys. zł. Jest to

kwocie 
różnica

między sumą: zysku — 6 905 tys.
zł dodatnią różnicą budżeto-
wą — 3 688 tys. zł (kwota, któ­
ra wynika z osiągania w sprze­
daży cen wyższych niż ceny zbytu i 
jest odprowadzana do budżetu), ra­
zem: 10 593 tyg. zł a dotacją przed­
miotową w wysokości 10 198 tys. zl. 
W okresie 1965—1968 zakład nowy 
osiągnął akumulację dodatnią w r. 
1968 i 1966, w pozostałych latach 
wielkość ta jest ujemna. Akumula­
cja w „Grodżcu” jest w całym tym 
okresie dodatnia, a w 1968 r. wy­
nosi 12 153 tys. zl (dodatnia różnica 
budżetowa — 1 855 tys. zł i zysk —■ 
10 298 tys. zł). Zakład ten nie otrzy­
muje dotacji przedmiotowej.

Warunki, w jakich działa „Warta”, 
tzw. niezależne od zakładu nie mo* 
gą przesłaniać rezerw, których uru­
chomienie jest od niego zależne. 
Aby je dostrzec i Wykorzystać trze­
ba zmienić punkt widzenia, nie za­
dowalać się wysokimi wskaźnikami 
przekraczania zadań dynamiki pró-
dukcji stosunkowo niezłymi
wskaźnikami opartymi na mierni* 
kach brutta

KSIĄŻKĄ 
NADESŁANE

WNIOSKI

Istnienie i działalność „Warty" 
jest faktem. Warunki produkcyjno- 
ekonomiczne tego zakładu zostały 
— jak wykazywaliśmy wcześniej — 
w dużej mierze zdeterminowane już 
w jego koncepcji. Poziom technicz­
ny zainstalowanych agregatów, dys­
proporcje w ich mocy, kosztowny 
transport wewnątrzzakładowy, ja­
kość urządzeń wskazują na błędy 
projektowania. Zaś wysokie koszty 
remontów i konserwacji oraz rela­
tywnie mała, faktyczna zdolność 
produkcyjna — na jakość wykonaw­
stwa inwestycyjnego.

Ale do tego naszych wniosków nie 
możemy ograniczać. Powróćmy do 
kosztów produkcji klinkieru. 
Zmniejszenie tej kategorii kosztów 
oznacza chyba (jest to wniosek nie 
zweryfikowany przez specjalistę — 
technologa) w praktyce wzrost pro­
dukcji klinkieru i następnie cemen­
tu w „Warcie”. Jest to o tyle celo­
we, że młyny dysponują tam po-

PRZED DNIEM HUTNIKA

1. Wydajność pracy
— prod. glob, w tys. zł/1 

grupy przem. •)
— prod. czysta w tys. zl/1 

grupy brzein* •)
— Ł cem./l rob. zatr. 

przy prod. cementu 
t. Pracochłonność I t 

cementu w rob. godz.
3. Współczynnik zmianow.
4. Stopień wykorzyst. czasu 

(buz godz. nadliczb.) rob.

rob.

rob.

nontin.
gr. przem.

5. Udział roboczogodz. nadliczb. 
w og. liczbie przeprac. w %

6. Roboczogodz. nieprzeprac.
na 1 rob, gr- przem.________

•) prod. glob, w cenach niezm., prod. czysta w cenach stałych.

218,9 649,6 62,1

77,7 50,S 153,6

65T4 1 213,0 ‘54,1

3,4 
1,89

14
2,36

188,8 
60,0

884 914 *

74 3,1 s

257 193 133,3

Dobry rok

w hutnictwie

Poziom wydajności pracy mierzo­
ny przy pomocy produkcji globalnej 
1 mierników naturalnych oraz pra­
cochłonności dowodzi, że budowie 
„Warty” przyświecał pracooszczędny 
postęp techniczny. Wydajność pra­
cy jest w tym zakładzie prawie 2 
razy wyższa, a pracochłonność w ta­
kiej mniej więcej proporcji niższa; 
wyższy jest w „Warcie” współczyn­
nik zmianowości 1 lepsze wykorzys­
tanie czasu pracy. Ale, przypomnij- 
my, że w „Warcie” za wyższą wy­
dajnością kry je się lepsze technicz­
nie uzbrojenie pracy. O tym, że wy­
dajność pracy w „Grodżcu” stanowi 
52,5 i 54,1 proc, wydajności osią­
ganej w „Warcie”, mierzonej pro­
dukcją globalną i produkcją w to­
nach, rozstrzyga techniczne uzbroje­
nie pracy, które w „Grodżcu” wy-
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nosi 51,2 proc, poziomu uzbrojenia 
„Warty”. W tym sensie poziom wy- . 
dajności pracy w „Warcie” jest nie­
co mniej niż proporcjonalny do 
uzbrojenia pracy. Zaś wydajność 
pracy mierzona produkcją czystą 
wykazuje zdecydowaną przewagę 
„Grodżca". Niemniej osiągnięto w 
„Warcie” spadek nakładów pracy 
żywej na jednostkę produkcji glo­
balnej.

Podsumujmy więc wyniki w za* 
kresie wykorzystania rzeczowych i 
osobowych czynników produkcji. Je­
śli chodzi o te pierwsze, to ićh wy­
korzystanie jest w zakładzie no­
wym gorsze lub waha 'się wokółpo- 
ziomu zakładu starego. W przypad­
ku pracy żywej, tzn. kształtowania 
się poziomu wydajności pracy nowo 
zbudowany zakład wykazuje postęp 
we wskaźnikach, które operują 
miernikiem produkcji globalnej lub 
produkcji w jednostkach natural­
nych, bo wydajność pracy mierzona 
produkcją czystą jest w tym zakła­
dzie niższa niż w „Grodżcu”. Decy* 
dującym zatem efektem, który wy* 
kazuje zakład nowy, jest wzrost pro-

, , UTNICY polscy obchodząc swoje te- 
l—l goroczne święto pochwalić się mogą 
• I dobrymi wynikami produkcyjnymi. 
Rok 1969 byl dla hutnictwa rokiem po­
myślnym: zadania produkcyj- 
n e zrealizowano we wszystkich asorty­
mentach. Produkcja surówki żelaza wzro­
sła z 6 810 tys. ton w roku 1968 do 7 028 
tys. ton w roku 1969, co oznacza przy­
rost o 2,8 proc. Produkcja stali surowej 
wyniosła 11 291 tys. ton: o 2,5 proc, wię­
cej niż w roku 1968. W ramach wzrostu 
produkcji stall nastąpi! poważny wzrost 
produkcji lepszych Jakościowo stall z 
konwertorów tlenowych: udział jej w 
ogólnej produkcji stali wzrósł z 9,9 proc, 
w 1967 r. do 12,0 proc, w 1969 r.

Duży Jest wzrost produkcji wyrobów 
walcowanych. Wyprodukowano ich w 
1969 roku 7 655 tys. ion, o 6,5 proc, wię­
cej niż w roku poprzednim. Produkcja 
rur stalowych w roku 1969 wyniosła 662 
tys. ton (wzrost o 3,8 proc.), ale przy­
rost ten mierzony w kilometrach bieżą­
cych Jest Jeszcze większy S wynosi 7,3 
proc. Ilościowemu rozwojowi produkcji 
hutniczej towarzyszy dalszy rojwój ja­
kościowy. W stosunku do 1968 r. pro­
dukcja stall jakościowej ogółem wzrosła 
z 15,3 proc, do 15,5 proc.

Pomyślne wyniki produkcyjne uzy­
skane były częściowo przez uruchomie­
nie nowych agregatów 1 pizez przepro­
wadzenie modernizacji starych urządzeń, 
ale przeważająca ich część uzyskana zo­
stała przez zwiększenie stopnia wykorgy- 
stanla pracujących urządzeń produkcyj­
nych — przez .wzrost wydajności 
agregatów I pracy żywej. Znacznie Wpły­
nęły na wzrost produkcji usprawnienia 
organizacji pracy, dzięki którym wzrost 
produkcji nie pociągną! za sobą znaczą­
cego wzrostu zatrudnienia.. Mianowicie 
przy wzroście produkcji globalnej w sto­
sunku do r. 1968 o 3,8 proc., a produkcji 
towarowej o ś,i proc. — utrudnienie o-

gótem cwiększylo clą o 1,6 proc. Wzrost 
--------—... ------- mierzony wartościąwydajności pracy 
produkcji globalnej 
wyniósł 2,3 proc.

Wynikiem zmian 
jest coraz większa

na i zatrudnionego

powyższych relacji 
prawidłowość źródeł

przyrostu wartości produkcji, co wskazu­
ją wskaźniki pokrycia przyrostu pro­
dukcji globalnej przyrostem zatrudnienia 
oraz wzrostem wydajności. W ostatnich 
3 latach następująco kształtował się
procent pokrycia przyrostu 
dukcji globalnej:

— przyrostem ‘zatrudnienia 
— przyrostem wydajności

wartości pro-

1967 1969 1969

66,3 5«,6 63,2
Wartość zrealizowanych nakładów 

Inwestycyjnych w hutnictwie że­
laza w 1969 roku wyniosła ponad 5 mld 
zl. Do ważniejszych obiektów oddanych 
do użytku w 1969 r. należą: trzeel piec 
martenowskl w hucie „Zawiercie”, wal­
cownia taśm gorąco walcowanych w hu­
cie Im. Lenina, clągarnla rur w hucie 
„Jedność”, wydział rur spawanych 1 eks­
pandowanych oraz wydział rur splral- 
nle spawanych w hucie „Ferrum”.

W poniesionych w 1969 r. nakładach 
Inwestycyjnych udział inwestycji kont/-., 
nuowanycb wynosi 72 proc., pozostałe 28 
proc, przeznaczone zostały na rozpoczę­
cie nowych obiektów, takich Jak np.: 
kompleks walcowni blach grubych -w 
hucie im. Bieruta, budowa nowego za­
kładu w hucie im. Nowotki, kompleks 
konwertora w hucie Im. Lenina, rozbu-
dowa stalowni elektrycznej hucie
„Warszawa”. Koncentracja nakładów na 
sadaniach kontynuowanych — a w związ­
ku z tym zmniejszenie ilości nowych 
budów — pozwoliło skrócić cykle budo­
wy wielu obiektów.

nie ważnym czynnikiem jest wyko­
rzystanie nowego systemu bodźców 
ekonomicznych, nakierowanie go na 
realizację zadań odcinkowych waż­
nych w tym zakładzie. A wię*:: 
1) oszczędności materiałów — pali 
wa technologicznego, 2) wykorzysta­
nie czasu pracy agregatów, przede 
wszystkim pieców, gdyż tu wskaź­
nik ten w „Warcie” ogiąga poziom 
wysłużonych urządzeń „Grodżca”, 
3) rozwiązanie problemu dyspropor­
cji mocy pieców i młynów, być mo- 
ie w tej dziedzinie należałoby sfor­
mułować zadania w zakresie postę­
pu technicznego. Ze względu zaś na 
poważne zaangażowanie środków 
trwałych i obrotowych, ekonomiczną 
celowość zwiększania produkcji — 
odpowiednim dla „Warty” wskaźni­
kiem syntetycznym byłaby stopa 
zysku.

Z tymi faktami trzeba się liczyć w : 
sytuacji, którą stworzy wprowadzę* 
nie nowego systemu bodźców eko- , 
nomicznych. Od wykorzystania re- 
rerw, na które wskazywaliśmy, za* 
stosowania wymienionych czy po- 
dobnych instrumentów zależeć bę­
dą dochody pracownicze. Będą to 
instrumenty zmuszające do kom­
pleksowego rachunku ekonomiczne­
go, który W nowej sytuacji trudno 
będzie lekceważyć. Dlatego proble­
my efektywności ekonomicznej 
„Warty” jej gospodarze powinni 
szczegółowo przeanalizować i przed­
stawić do dyskusji na konferencji 
Samorządu Róbotrilczego.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

A. LAWRISZCZEW — GEOGRAFIA 
EKONOMICZNA ZSRR — itr. <«, 
ceną zl 50.— PWE, Warszawa 1969.

Książka daje* ' pełny przestrzenny 
obraz gospodarki radzieckiej. Omó­
wiono w niej środowisko, geograficz­
ne i ludność . oraz. wszystkie waż­
niejsze gałęzie przemysłu I transpor-. 
tu, rolnictwa i hodowli.

ROMUALD CHWIEDUK — WARUN­
KI EFEKTYWNEGO ZASTOSOWANIA 
AUTOMATYZACJI- W PRZEMYŚLE 
— str. 32«, eena zl ». PWB. Warsza­
wa 1970. ■

Próba przedstawienia • wszystkich 
. podstawowych czynników określają­

cych ekonomiczną efektywność au- 
tomatyzacji: technologicznych,; orga­
nizacyjnych, ekonomicznych 1 spo­
łecznych. Praca przeznaczona dla' In­
żynierów, techników, • ekonomistów 
oraz organizatorów produkcji. ■

STANISŁAW CIASTON — EKONO­
MICZNE ASPEKTY OBRONNOŚCI — 
str. 260, cena zl 26.— . WTydawnlctwo 
MON, warszawa 1969,

Autor, pó wykazaniu jedności po­
lityki, • gospodarki 1 obronności ! 
scharakteryzowaniu pojęcia potencja­
łu ekonomiczno-obronnego omawia 
szczegółowo, ekonomiczne, aspekty 
obronności, a m. in. wzrost Poten­
cjału ekonomiczno-obronnego Polski 
i niektórych państw socjalistycznych, 
prawidłowości. rozwoju produkcji o- 
brounej, rachunek ekonomiczny w 
rozwiązywaniu ■ problemów gospodar- 
czo-obronnych, związki produkcji, o- ■ 
bronnej 1 przemysłowej oraz wza­
jemny woływ na postęp technlczno- 
-organlzaeyjny. •

FOLIE Z POLICHLORKU WINYLU 
. — Praca - zbiorowa pod redakcją' Ł 

Roszkowskiego — str/ 332; eena tl 
45.— WNT, Warszawą 1969.

Trudne Badania uostaity , postawione

żelaznych, gdyż założono tu poważ- 
ny wzrost produkcji podstawowych asor­
tymentów w stosunku do rokit poprzed­
niego, - a mianowicie wzrost produkcji 
cynku o 11,6 proc., ołowiu' rafinowanego 
o'19,3 proc., nriedzi elektrolitycznej «• ?5,9 
proc., aluminium 'o 2,9 proc. Dzięki du­
żej ofiarności załóg, szego wyrazum: by­
ły, licznie zobowiązania produkcyjne, .hut­
nictwo metali nieżelaznych wykonało 
mobilizujące' zadania produkcyjne 1969 
roku (prócz produkcji cyhku-1 ołowiu), 
dając w niektórych pozycjach ‘nadwyż­
ki produkcyjne. I tak w roku 1969 wy­
produkowano. 206 tys. ton cynku (24 
proc, więcej niż w roku' 1966), »1 ‘ tys. 
ton ołowiu rafinowanego (o ś proc, wię­
cej), ,55 tys. ton miedzi elektrolitycznej 
(o 25 proc, więcej) .1 97 tys. ton alumi­
nium (o 3,5 proc, więcej).

Rozwój hutnictwa metali nieżelaznych 
wymagał w 1969 roku wydatkowania po­
ważnych nakładów inwestycyjnych. Na­
kłady te' przeznaczone były głównie na 
kontynuowanie rozpoczętych w poprzed­
nich latach przedsięwzięć inwestycyj-

Książka Jest jednym z pierwszych 
wydawnictw jakie poświęcono fo­
liom z PCW. Praca jest przeznaczona
zarówno dla personelu technicznego 
zakładów produkcyjnych folii, jak i 
dla przetwórców folii. Wiele potrzeb­
nych informacji znajdą w niej stu- ' wlasnoś-nych Informacji znajdą w 
dtncl oraz interesujący się
eiami i 
sztucznych.

TADEUSZ

przetwórstwem tworzyw

__ ______________ METRO­
LOGIA WŁÓKIENNICZA — tom III 
— str. 316, cena zl 50.— WNT, War-

ŻYLIŃSKI

szawa 1969.
Praca podaje zasady oznączania 

wskaźników ' użytkowych wyrobów 
włókienniczych. Jak tkaniny, dziani­
ny oraz wyrobów nietkanych. Książ­
ka Jest podręcznikiem dla studen­
tów wydziału włókienniczego Poli­
techniki oraz dla inżynierów 1 tech­
ników zatrudnionych w przemyśle 
włókienniczym.
.TADEUSZ KISIELEWSKI — RA- 

CHUNEK. EKONOMICZNY W PRZED- 
SIĘBIORSTWACH ' ./• SPOLDZlELNr 
PRACY — Zakres 1 metody — str. 
284, cena zl SI— Zakład Wydaw­
nictw CRS, Warszawa 1969.

Autor omawia istotę rachunku 
ekonomicznego ze szczególnym u- 
wzgiędnlenlem rachunku ekonomicz­
nego prowadzonego w spółdzielniach 
pracy. Prąci ma charakter popular­
no-naukowego wykładu i zawiera 
opis mfetod porównawczych I progra- 
mulących. Opisy tych metod ilustro­
wane aą kilkudziesięcioma przykła­
dami saczerpnietymi s działalności 
przedsiębiorstw spółdzielczych i od­
noszącymi się do najbardziej typo­
wych odcinków działalności apól- 
dzielczości pracy.
HENRYK FISZEL — WSTĘP DO 
TEORtl GOSPODAROWANIA — str. 
356. cena sl 27 PWE, Warszawa 1970.

Obszerne studium na temat rachun­
ku ekonomicznego, we wszystkich 
ważniejszych dziedzinach gospodaro­
wania w śócjaliżtnie. Książką zainte­
resuje pracowników naukowych wyź- 
azych szkól ekonomicznych, studen­
tów, a' także publicystów-ekonomistów 
1 .kierowników wyższych szczebli go­
spodarczych.

ogniotrwalycb zrealizuje zadania planu 
pięcioletniego przed terminem. Buw*a- 
cześnie była to pięciolatka Jakości za­
równo pod względem Jakości stosowanej 
techdiki 1 metod gospodarowania, jak 
również pod względem znacznej popra­
wy jakości wyrobów ogniotrwałych.

W roku 1969 przemyśl’ materiałów o- 
gniotrwałych wyprodukował 605 tys. 
ton . . wyrobów. glinokrzemianowych 
(o 2 proc, więcej niż . w 1968 r.), 
96 tys.' tou wyrouow krzemionkowych (o 
2,3 proc, więcej) oraz 77 tys. ton wyro­
bów zasadowych (o 3,3 proc, więcej). 
Poważny wpływ na dobre wyniki miało 
uruchomienie i oddanie do użytku w 
pełni zmechanizowanych nowych obiek­
tów plecowych, wprowadzenie dodatko­
wego uzbrojenia przedsiębiorstw nowo­
czesnych pras formierskich 1 wielu in­
nych przedsięwzięć techniczno-organiza­
cyjnych.

Dobre wyniki produkcyjne mogły być 
osiągnięte dzięki dobrej pracy blisko 300 
tys, rzeszy pracowników hutnictwa. Pod­
jęli oni wezwanie budowniczych, górni-

___  _____ ______ _ —. —ków i hutników Lubińsko-Głogowskiego 
nych, a mianowicie na: budowę huty Okręgu Miedziowego do zobowiązań pro- 
mledzl ;,Glogów”, rozbudowę ciągu tech- ' dukcyjnych I 'czynów społecznych «Ha 
nologicznego pleców . pnewaiowych w ucscseiila 100 rocznicy urodzin Wlodzl- 
Hucle Cynku „Miasteczko Śląskie”, bu- mierzą Lenina, 25 rocznicy zwycięstwa 
dowę walcowni folii aluminiowej w ZMŁ nad faszyzmem i powrotu Ziem odzy- 
„Kęty”, rozbudowę wydziału przeróbki ; akanych do .Macierzy, ogólna wartość 
plastycznej w Zakładach Hutniczo-Prze- —----- — •-—- — 
twórczych „Huunen” we Wrocławiu.' ’

W roku 1969 wyeksportowano produk­
ty hutnictwa metali nieżelaznych war­
tości 267 min'zł dew. Zwiększy! się asor­
tyment produktów będących przedmio­
tem eksportu, glównie dzięki poprawie

zobowiązań hutników żelaza wynosi 329 
min zł, ' pracowników .hutnictwa metali 
nieżelaznych — 215 min zł, a pracowni­
ków przemysłu materiałów ogniotrwałych 
— 15 min zŁ

W 1969 roku zrealizowano szereg Istot­
nych dla hutników l ich rodzin przed- 

„____ _ -- — _______ — slęwzięć b dziedziny socjalnej, ochrony
1969 r. eksportowano miedź i .wyroby zdrowia, wypoczynku 1 poprawy sytuacji 
B miedzi. miMBkaniowej. Szczególną wagę w tej

waraokHia. daialahiośei ma ochrona zdrowia. Powita-
*’ wlel« nowych Obiektów leczniczych 

nv?h w Sm HOMU*»*» powale «ktuamie 95 przyra-
bvla kładowych przychodni lekarakieh w,t.

wana na procesach wprowadzania me- M^9^w?^jStWlee«nl2Cy«ań’^T>CI?r,>’ 
chanizacjl i automatyzacji oraz interny- 
flkacjl procęsów produkcyjnych i na , problemach opracowywania nowych tech- Lg hutni-
noiarii m. nnw.K .^rindA* - oraz emerytów 1 rencistów, . ezo-nologli dla nowych zakładów. go 7 tys. osób przebywało w hutniczym

W obiektach sanatoryjnych.

jakości produkcji. Po raz pierwszy . i

W bieżącej pięciolatce «Ktegńlne wlą- 
gnięcta ma na awym koncie awiązany 
organizacyjnie a hutnictwem prse- 
my«l materiałów ogniotrwa­
łych. SUmo wydatkowania w okresie 
bieżącej pięciolatki o 7» min zł niż­
szych od założonych środków inwestycyj­
nych — produkcja wzrosła w templo 
szybszym; tal:, że przemysł maierUMów

Ostatnie lata przyniosły lei poprawę 
warunków mieszkaniowych pracowników 
hutnictwa, a to dzięki oddaniu powabnej 
Ilości nowych izb mieszkalnych uk z 
budownictwa spółdzielczego jak I resor­
towego i zakładowego, w roku 197« pla­
nowane jest przekazanie do użytku 9 6*9 llbn

ANDRZEJ SIKORSKI
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KREŚLENIE „wyzWala- woceesności produkowanych wyro-
■’nia rezerw produkcyj- - bów. ‘ 
inych” nie jest dość ’jęd-
noznacznie interpreto- 

‘U’ wane przez, wypowiadają­
cych się w tym-przedmio­

cie publicystów i działaczy gospo­
darczych. Niektórzy z nich'uważają, 
że określenie to oznacza proce® pla­
nowania wykorzystania (zagospoda­
rowania), bądź faktycznego wyko­
rzystywania posiadanych! zaewiden­
cjonowanych. (Obliczonych) rezerw 
produkcyjnych. Ińni natomiast uży­
wają tego określenia dla' zobrazo­
wania procesu ujawniania (wykry­
wania) bądź obliczania rezerw 
zdolności produkcyjnych.

W niniejszych rozważaniach o- 
kreślenie „wyzwalanie rezerw pro­
dukcyjnych” będzię użyte do przed­
stawienia procesu ujawniania (wy­
krywania) nowych rezerw produk­
cyjnych, niezależnie od możliwości 
i celowości ich wykorzystania w 
konkretnych warunkach przedsię­
biorstwa.

W tym sensie wyzwalanie rezerw 
produkcyjnych na etapie realizacji 
zadań planowych oznaczać będzie 
proces ciągłego i planowego ewi- 
denęjonowania rezerw produkcyj­
nych wykonywanych i ujawnia­
nych w trakcie wykonywania przez 
przedsiębiorstwo bieżących zadań 
produkcyjnych.

Natomiast przez zagospodarowa­
nie rezerw zdolności produkcyjnej 
rozumieć należy przewidywane 
(planowane) lub faktyczne 1 wyko­
rzystanie tych rezerw " uprzednio 
■wyliczonych i i zaewidencjonowa­
nych.

Plan TPF przedsiębiorstwa prze­
mysłowego określający zarówno 'za­
dania produkcyjne jak i środki: nie­
zbędne do ich realizacji powinien 
być budowany przede wszystkim w 
oparciu o pełne rozpoznanie posia­
danych zasobów mocy i zdolności 
produkcyjnej oraz przy uwzględnie­
niu możliwości ich ciągłego wyzwa­
lania i warunków stopniowego za- 
gosipodarowywania.

Do podstawowych warunków ra­
cjonalnego zagospodarowania wyz­
wolonych rezerw produkcyjnych 
należą przede wszystkim: możli­
wość zbytu, zabezpieczenie materia­
łowe, zabezpieczenie pracy żywej i 
uprzedmiotowionej oraz możliwoś­
ci uzyskania odpowiednich efóktów 
ekonomicznych przy jednoczesnym 
utrzymaniu właściwej jakości i.no-

Na etapie opracowywania planu 
TPF metodą kolejnych przybliżeń 
optymalizuje się poszczególne czyn- 

■ niki, aż. do. pełnego' ich zharmonizo­
wania i wyeliminowania wszystkich 
wewnętrznych sprzeczności.

Wielkości mocy i zdolności pro­
dukcyjnej - przyjmowane ' na tym 
etapie jako strona w -bilansie planu 
produkcji, oparte są ■ zwykle na o- 
blićzeniaćh sporządzanych w okre­
sach pięcioletnich z -uwzględnieniem 
korekt opracowywanych dla celów 
sprawozdawczości statystycznej oraz 
doraźnych przeliczeń ■ wykonywa­
nych na zlecenie władz zwierzch-

KONSULTACJE

jednym/okresieplanistycznym nie nia posiadanych rezerw jest równo- teriałowej, remontowej, energetycz-
może stanowić dlaprzedsiębiorstwa cześnie - bezpośrednią lub pośrednią nej, narzędziowej, wodnej- i tran-
wystarczającej podstawy do prowa- przyczyną wyzwalania nowych re- ----- '
dzenia racjonalnych ggyigotowań 
do opracowania planu TPF na na­
stępny -okres planistyczny.

Często bowiem wprowadzenie do 
procesu, technologicznego lub kon­
strukcji wyrobu w początkowym ó- 
kresie realizacji planu rocznego na­
wet niewielkich zmian, może dopro­
wadzić do wyzwolenia znacznych 
rezerw produkcyjnych, których 

.wielkości powinny wpłynąć kory- 
gująco na zamierzenia inwestycyj­
ne i produkcyjne planowane do 
realizacji w okresach następnych.

Wynika z tego, że proces wyz-

-zerw, . ■' ' .
Bezpośrednią przyczyna wiąźe się 

ze stałą dążnością przedsiębiorstwa 
do utrzymania pewnego minimum 
rezerw ze względu ną zachowanie 
odpowiedniego współczynnika beż-

i sportu .
W wyniku- wprowadzania uspraw- ■

nień w tych dziedzinach działalnoś-
ci przedsiębiorstwa. • następuje skró- 
,cenie cyklu produkcyjnego '/oraz 
efektywna obniżka prąęoęhłońnośći 
wyrobu. Na szczególną’uwagę za­
sługują te-przedsięwzięcia organiza-pieczeństwa gwarantującego możli­

wość manewru produkcyjnego w _ , _____ ____________
przypadku niskiej rytmiczności pro- nienia bezpośredniej obsługi stano- 
dukcji. wiska roboczego i w efekcie przynoś

Przyczyna pośrednia związana jest szą Znaczny wzrost, współczynnika 
z postępem technicznym, jaki z re-. , ciągłości jego pracy.' , . 
guły rodzi każdy wzrost produkcji. -

cyjne, które zmierzają do uspraw-

— budowa mieszkań i hoteli ro­
botniczych;

—• fundowanie stypendiów;
— organizowanie płatnych kursów 

specjalistycznych; ■
— wprowadzanie ' przeszkolenia 

' indywidualnego i zespołowego 
na stanowiskach roboczych; . 
kierowanie na okresowe prak­
tyki do przodujących przedsię­
biorstw krajowych i zagranicz­
nych;

— stwarzanie korzystniejszych 
warunków pracy. •

Pierwszym warunkiem do. zaist- 
nienia bodźców mobilizujących do

Należy ’ podkreślić, że wysokie 
kwalifikacje załogi są jednym z pod- 

■ stawowych i decydujących czynni-

Kolejną metodą wyzwalania re­
zerw -produkcyjnych stosowaną na 
etapie realizacji zadań planowych ------- . ....

. ków, które stymulują proces wyzwa-

Wyzwalanie rezerw
w trakcie realizacji planu
nich. Nie prowadzi się natomiast w 
przedsiębiorstwach; z wyjątkiem 
nielicznych przypadków, ciągłej e- 
widencji zmian poziomu tych re­
zerw produkcyjnych,' które są odbi­
ciem wszystkich bieżących uspraw­
nień organizacyjno-technicznych po­
wodujących ich wyzwolenie.

Bieżące powstawanie rezerw pro­
dukcyjnych w czynnym przedsię­
biorstwie przemysłowym jest zja­
wiskiem obiektywnym związanym z 
procesem ciągłego doskonalenia 
środków pracy, przedmiotów pracy, 
procesów technologicznych, organi­
zacji produkcji oraz z podwyższa­
niem kwalifikacji załogi. •?

A zatem bilans zdolności produk­
cyjnej sporządzony jednoiażówó w

PRZEDSIĘBIORSTWO OBROTU MASZYNAMI I 
URZĄDZENIAMI BIUROWYMI „MASZYNY BIU­
ROWE’

• Warszawa, ul. Świerczewskiego S3, tel, M-51.-3S. ......... 
* Kraków-Nowa Huta, Osiedle Zielone 22, teł,- 420-41 
• Łódź, ul. Więckowskiego 32,tel. 393-50 .

i
 Katowice, uli Plebiscytowa 21, tel. 51-72-34 • 
Wrocław, ul. Antoniego 2/4, tel. 341-31 
Poznań, ul. Konfederacka BI, tel. 67-32-24 
Gdynia, ul. Władysława IV 7/15, tel. 21-21-71 
Lublin, lii. PKWN 11, tel. 288-83

sprzedaje
urządzenia organizacyjne usprawniające pracę 
biurową obecnie są do nabycia między innymi:

Zbieracze — urządzenie do półautomatycznego 
składania materiałów powielonych. Czas 
złożenia 12 kart w ciągu 1 sek. 3.800 zł 
Znajduje szczególne zastosowanie w po­
wielarniach.

Skorowidze osiowe — f.A4 — 24 skrzydłowe pod­
ręczne urządzenie ewidencyjno-informa- 
cyjne. Można je ustawić na każdym biur­
ku. 1.050 zł

Tablice magnetyczne — służą do planowania, ko­
ordynacji i kontroli wykonywania zadań.

, 830 zł
Tablice rozdzielcze — przeznaczone głównie dla 

rozdzielni warsztatowych, do przechowy­
wania dokumentacji roboczych dla poszcze­
gólnych stanowisk pracy. Jedna tablica 
obsługuje 30 stanowisk pracy. 2.400 zł 

Tablice planistyczne perforowane.
Perfoplan — urządzenie niezbędne przy koordyno­

waniu działalności zespołów pracowni­
czych — może znaleźć zastosowanie na 
każdym szczeblu zarządzenia, sygnalizuje 
wszelkie nieprawidłowości, wskazuje ich 
przyczyny. 1.240 zł

Wózki do przewożenia skrzynek kartotekowych — 
na kółkach jezdnych wykonane z metalu. 
Wyposażone w dwie półki na skrzynki ze 
zbiorami kart. Półki można wysuwać.

2.300 zł 
Pojemniki do przenoszenia taśm magnetycznych 

— powinny stanowić wyposażenie sta­
cji maszyn analitycznych i elektronicz­
nych — ułatwiają przenoszenie pudełek 
z taśmami.
Pojemność pojemnika — 5 pudełek. 500 zł 

Pudełka do taśm papierowych — o średnicy 
31,50 — 50 zł, 250 i 120 mm wys. 35 mm. 

Pudełka dó taśm 1 szpul magnetycznych maszyn 
typu „Mińsk” — o średnicy 155 mm wys. 

■ 45 mm. Pudełka do. taśm są z winiduru, 
umożliwiają właściwe przechowywanie 
taśm, zabezpieczając je przed uszkodze­
niem mechanicznym i zabrudzeniem. 44 zł 

Kosze na taśmy perforowane
— służą do zbierania przepracowanej taś­
my perforowanej. 2.050 zl

Stojaki na taśmy magnetyczne
— służą do podręcznego przechowywania 
pudełek z taśmami przy urządzeniach . pa­
mięci zewnętrznej EMC. Są wyposażone w 
przegród^ i 2 półki do układania pudełek 
z wybranymi taśmami (pojemność 15 pu­
dełek). 1.840 zł

Karty selekcyjne obrzeżnie perforowane — z per­
foracją jedno- i dwurzędową 0,90 zi

Klisze aluminiowe i cynkowe do ądresarek 
od 0,60 do 1,10 z)

Taśmy barwiące 33X2,5 — 33X7,5 — 33,5X2,5 
52X2,5 — 40X407 — 53X407 — 76X407 

8140—18 zł
Taśma barwiąca jedwabna 13 mm 60 zł

16 mr 64 zł
Wywoływacz kserograficzny 

pomarańczowy 125 zł
niebieski 125 zł
czarny 250 zł
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walania rezerw produkcyjnych na 
etapie realizacji zadań produkcyj­
nych powinien przebiegać wg okre­
ślonego planu,, a osiągane wyniki 
winny być ewidencjonowane i kon­
trolowane w sposób ciągły na rów­
ni 'z ’ innymi składnikami planu 
TPF.

Uzyskiwane wielkości wyzwolo­
nych rezerw można wjrkorzystać do 
oceny pracy przedsiębiorstwa jako 
jednego z syntetycznych wskaźni­
ków postępu technicznego, organi­
zacyjnego i ekonomicznego. Należy, 
zauważyć, że wzrost wielkości re­
zerw produkcyjnych przy określo­
nym' asortymencie produkcji jest 
przede wszystkim funkcją zmian w 
czynnikach produkcji. Stąd wnio­
sek, że odpowiednie oddziaływanie
na te. czynniki
szać proces wyzwalania rezerw. Po- 
trzęba selektywnego wyboru tych 
czynników produkcji, które są naj- 
łjąpdźi&j wrażliwe na wspomniane 
(^Hziaływame. wymaga z kolei ł>liż- 

. szego określenia ich Wpływu na pó- 
ziom zdolności produkcyjnej przed- 
.saębiorstwa.

Jeżeli, najogólniej rzecz biorąc, 
zdolność produkcyjną (Z) wyrazimy 
jako iloraz mocy dysponowanej 
(Md) przedsiębiorstwa i mocy nie­
zbędnej do wykonania sumy opera­
cji technologicznych na jednostce- 
wyrobu (Mj), a więc Z == Md : Mj, 
to każde przedsięwzięcie w przed­
siębiorstwie, które będzie miało 
wpływ na zwiększenie Md lub 
zmniejszenie Mj spowoduje auto­
matycznie wyzwolenie nowych re­
zerw produkcyjnych.

Do czynników . produkcji wywie- 
. rających decydujący wpływ na od­
powiednie kształtowanie się rezerw 
należą w szczególności:

— jakość i 
nych maszyn 
posiadanych 
cy jnych;

poszukiwania nowych rezerw pro­
dukcyjnych jest ekstensywne wyko­
rzystanie przez przedsiębiorstwa 
czynników produkcji, a więc przed­
sięwzięcia związane między innymi 
z ilościowym wzrostem produkcji; 
wzrostem wskaźnika zmiano wości; 
pełnym zagospodarowaniem ■ po­
wierzchni produkcyjnych.

Następnym warunkiem stworzenia 
wspomnianych bodźców jest inten-
sywne wy korzy sitanie czynników
produkcji, co uzyskuje się między 
innymi poprzez: 1) optymalne wy­
korzystanie parametrów obrabiarek 
i urządzeń; 2) wzrost wskaźnika wy­
korzystania. nominalnego funduszu 
czasu pracy obrabiarek i urządzeń; 
3) specjalizację i koncentrację prb-

_______ dukcji; 4) obniżenie pracochłonności 
powinno przyspie- wyrobów; 5) poprawę wskaźnika 

rytmiczności; 6) poprawę technolo-
giczności wyrobów.; 7) zmniejszenie 
ilości braków produkcyjnych.

Najbardziej., efekty wnymi.metoda­
mi. wyzwalania rezerw-..na etap je 
realizacji' zadań ‘planowych Wiążą- 
cyfrii Się zarazem ż poważnymi' do­
raźnymi i perspektywicznymi efek­
tami ekonomicznymi przedsiębior­
stwa jest zwłaszcza przy typie pro­
dukcji masowej i wielkoseryjnej — 
metoda pogłębiania technicznego 
przygotowania produkcji oraz meto­
da usprawniania obsługi produkcji.

W zakresie pogłębiania konstruk­
cyjnego i technologicznego przygo­
towania produkcji zwraca się w 
szczególności uwagę na takie przed-

rodzaj zainstalowa- 
i urządzeń oraz stan 
powierzchni produk-

— poziom norm technicznych, mo­
żliwych do osiągnięcia w ■ istnieją­
cych warunkach organizacyjno-tech­
nicznych ; -

— -wielkości dysponowanego fun­
duszu czasu pracy maszyn i urzą­
dzeń oraz powierzchni produkcyj­
nych w.ciągu roku;

— system organizacji produkcji;
— typ i program produkcji;
— jakość surowca zużywanego w 

procesie produkcji.
Efektywność oddziaływania na 

wymienione czynniki w celu dalsze­
go .-wzrostu zdolności produkcyjnej 
zależy w dużym stopniu od aktual­
nego poziomu rezerw. Należy pod­
kreślić, że proces zagospodarowywa-

KJtONIKA PTE
Interesujące formy współpracy ekono­

mistów uczelni z placówkami resorto­
wymi wykształciła Wyższa Szkoła Eko­
nomiczna w Krakowie. Najogólniej 
przedstawiają się one następująco. Pra­
cownicy -uczelni biorą udział w pra­
cach rad' naukowych instytutów nauko­
wych,' ppiniują prace, badawcze instytu­
tów i placówek resortowych. Ta' forma 
jest najszersza, a jednocześnie najluź- 

'niejasca.' .Uczelnia podejmuje się wyko­
nywania ' prac badawczych dla instytu- 

, tów resortowych. Pracownicy WSE kie­
rują i Opiekują się pracami doktorski­
mi pracowników instytutów resorto- 

, wycłii, udzielają konsultacji teoretyczno- 
metodycznych zespołom badawczym 
działającym przy instytutach i innych 
placówkaicK resortowych, biorą udział 
bądź koordynują pracą zespołów badaw­
czych złożonych z pracowników .uczelni, 
instytutów ' i jednostek gospodarczych.

Z wymienionych form współpracy du­
że znaczenie dla rozwoju kadr nauko- 

. wych instytutów i rozwiązywania prob­
lemów metodologicznych ma opieka . i 
kierowanie' przez pracowników uczelni 
-praęami doktorskimi pracowników insty­
tutów resortowych. Dokształcaniu eko­
nomistów, podnoszeniu poziomu ich wie­
dzy - teoretycznej i umiejętności meto­
dologicznych służą kohsultacje organi­
zowane przez Ośrodek Konsultacyjny 
p.rzy ' Zarządzie Oddziału PTE ,1 studia 
podyplomowe uruchomione przy Wyż­
szej Sikole Ekonomicznej.

Uczelnia zamierza rozWijać nowe kie­
runki współpracy z placówkami resor­
towymi i ekonomistami. Przykładowo 
można podać współdziałanie z służbami 
ekonomicznymi w - przedsiębiorstwie. 
Rozwój ,tych kontaktów zbliży ucgełnle

jest metoda ustalania optymalnych 
proporcji pomiędzy ’ poszczególnymi 
elementami mocy produkcyjnej 
przedsiębiorstwa 1 dostosowywanie 
struktury tej mocy do struktury 
pracochłonności wyrobu. -Inaczej 
mówiąc jest to metoda eliminacji 
kolejnych wąskich przekrojów pro­
dukcyjnych. Realizacja tej metody 
wymaga właściwego wiązania- in­
westycji z • bieżącą działalnością 
produkcyjną przedsiębiorstwa.

Podstawą do planowania i rea­
lizacji przedsięwzięć, inwestycyjnych 
w przedsiębiorstwie- powinien być 
zawsze rachunek ekonomicznej efek­
tywności, sporządzony .w .oparciu o 
przyjęty plan produkcji, oraz. w 
ściślym' powiązaniu z aktualnym

lania i zagospodarowywania rezerw 
produkcyjnych w przedsiębiorstwie. 
Załogi o .bogatym • doświadczeniu 
oraz dobrym przygotowaniu ogólnym 
rozwiązują na co dzień różnego ro­
dzaju zagadnienia o charakterze or­
ganizacyjno-technicznym, które w 
większości przypadków — poza in- 

■ nymi' efektami —' można również 
mierzyć efektem wyzwolonych re- 

' zerw produkcyjnych. Cała dzialal- 
■ ność racjonalizatorska i wynalazcźa 
jest przykładem jednej z efektyw­
nych form oddziaływania wysoko- 
kwalif iltowanej załogi na proces 
wyzwalania rezerw produkcyjnych.

Oddzielnym zagadnieniem związa­
nym z racjonalnym zagospodarowa­
niem rezerw produkcyjnych jest za- 
gadnienie właściwej organizacji 
zaopatrzenia materiałowo-technicz­
nego i dostaw kooperacyjnych. ’

Panuje powszechne przekonanie, 
że poważne niedostatki w tej dzie­
dzice są jedną z dość istotnych 

- przyczyn znacznego zamrażania re­
zerw' produkcyjnych w przemyśle. 
Nietrudno wykazać, jak duże^ rć- 
zerwy produkcyjne posiadają przed­
siębiorstwa, które przy bardzo ni- 
sldm wskaźniku rytmiczności- pro­
dukcji, spowodowanym wadliwą or* 
ganizacją zaopatrzenia materiałowe-

bilansem zdolności.! rezerw produk­
cyjnych, opracowanym w układzie 
dynamicznym.

Nakłady .inwestycyjną.— jako wy- 
. padRowa_planuprodukćjii..bilarisu 
- zdolności 'produkcyjnej -powinny 'za- 
. bezpieez9ć"praedsiębio.rst'wu^^ 

. by produkcyjne oraz twęrzyć. pew­
ne rezerwy zabezpieczające, pozwa­
lające .-na ■ dokonywanie: uzasadnio­
nego manewru gospodarczego w ra­
zie powstania, w określonym prze­
dziale ' czasu, trudności w wykony­
waniu zadań'produkcyjnych.'

sięwzięcia jak: rozszerzanie zakresu 
stosowania elementów znormalizo­
wanych, wprowadzanie do kon­
strukcji materiałów tańszych i łat­
wiejszych w obróbce; obniżanie cię­
żaru konstrukcji; wprowadzanie o-

go i dostaw kooperacyjnych, są jed­
nak w stanie wykonać nałożone ria 
nie roczne zadania produkcyjne. 
Szacuje się, że około 10 proc, re­
zerw w przemyśle zamrożonych jest 
tylko z tytułu złej organizacji 'do­
staw materiałowych i kooperacji. 
Przyczyny wspomnianych niedostat­
ków wiążą się ściśle z zagadnieniem 
planowania i bilansowania gospodar­
czego. Ze względu na to, że były 
one przedmiotem wielokrotnej pub­
likacji na łamach prasy, nie wyma­
gają wyjaśnienia w tym miejscu.

Z dotychczasowych rozważań wy­
nika, że zagadnienie wyzwalania i 
wykorzystania rezerw produkcyjnych 
w-przedsiębiorstwie należy rozpatry­
wać w ścisłym powiązaniu z cało- 
ksztaltem jęgo^dzLąłalności.: .produk­
cyjnej- "organizacyjno-technicznej ,4 
gospodarczej. Można z łatwością do­
wieść, że źmiariy w wymienionych 
dziedzinach - działalności przedsię­
biorstwa wywierają bezpośredni lub 
pośredni iflpływ na poziom rezerw 
produkcyjnych bądź stopień ich za-
gospodarowania. Zostało- też - wyka-

PmiTŻOT nnstulat wvmaca abv zane’ że istnieje dość wyraźna za- wyzszy p ym g , y jeżność pomiędzy - procesem wvko-mwestycje realizowane były w ko- . p v .

przyrządo wania specjalnego do 
operacji wykonywanych w dużych 
ilościach; zamiana stosowanych ro­
dzajów obróbki na bardziej wy­
dajną.

Efekty stosowania wymienionych 
przedsięwzięć' są szeroko znane 
szczególnie w przemyśle, maszyno­
wym.

Metoda usprawniania obsługi pro­
dukcji jest najtańszą, najłatwiej­
szą i zarazem najbardziej dostępną 
metodą wyzwalania rezerw produk­
cyjnych.

Doskonalenie organizacji obsługi 
produkcji jako jednego z ważnych 
Ogniw procesu produkcyjnego, har­
monizującego jego przebieg, stano­
wi źródło poważnych’ rezerw, które 
można wyzwalać praktycznie bez . 
specjalnych nakładów finansowych.

Duże znaczenie mają tutaj uspraw­
nienia w dziedzinie gospodarki ma-

lejności zapewniającej jak najszyb­
szy przyrost zdolności produkcyjnej, 
a więc, aby były skierowane na li­
kwidowanie wąskich; przekrojów 
produkcyjnych i usuwanie dyspro­
porcji w poszczególnych elementach 
mocy produkcyjnej przedsiębiorstwa.

jednym z warunków efektywnego 
wyzwalania rezerw produkcyjnych 
w ' przedsiębiorstwie — • jak już.
wspomniano — jest systematyczne 
ich zagospodarowywanie zgodnie z 
potrzebami planu produkcji;

Obecnie czynnik ludzki zaczynia w 
coraz większym stopniu decydować 
o możliwościach racjonalnego,' za­
gospodarowania , 'rezerw produkcyj­
nych. W niektórych ■ regionach kraju
odczuwa się coraz bardziej dotkli­
wie (np., przemysł stoczniowy) ostry 
deficyt, zwłaszcza kwalifikowanej 
siły roboczej. . '.

Celem zapewnienia pożądanej alo­
kacji siły roboczej w kraju oraz sy­
stematycznego - podnoszenia kwalifi­
kacji pracowników przedsiębiorstw, 
niezbędne jest bardziej konsekwen­
tne —• zwłaszcza w. przedsiębior­
stwach priorytetowych. —> stosowa­
nie następujących przedsięwzięć:

— prowadzenie szkół ^zawodowych 
. i techników przyzakładowych;

rzystania, a procesem wyzwalania 
rezerw, produkcyjnych..

Należy jeszpze dać odpowiedź na 
■pytanie, czy istnieje jakaś optymal­
na wartość zdolności produkcyjnej, 
przy .której przedsiębiorstwo (przy
zapewnieniu
warunków) pracuje 
sprawnie?

innych . niezbędnych 
najbardziej

Otóż według zdania wielu organi­
zatorów .produkcji i działaczy, gospo- 

' darczych pracujących w przemyśle, 
wartość efektywnych rezerw produk­
cyjnych, przy których przedsiębior­
stwo posiada jeszcze; niezbędne ra­
my dla dokonywania celowego ma­
newru produkcyjnego waha' się w 
granicach 10—20 proc, wartości zdol­
ności- produkcyjnej,' w zależności od 
tego typu produkcji.

Mniejsze rezerwy stwarzają groź­
bę wystąpienia niebezpiecznych na-, 
pięć- w wykonaniu . plańu w przy­
padkach nieprzewidzianych zakłóceń 
oraz nie pozwalają na podejmowa­
nie - doraźnych - korzystnych zadań 
produkcyjnych. Większe natomiast, 
nie pobudzają przedsiębiorstw dó 
wyzwalania nowych rezerw zwłasz­
cza intensywnych (najbardziej efek­
tywnych) oraz-obciążają nadmiernie 
bieżącą produkcję kosztami ich 
utrzymania.

do praktyki i pozwoli na wykorzystanie 
potpncjalu naukowo-badawczego przed­
siębiorstw. Zostanie usprawniona infor­
macja o interesujących praktyków te­
matach prac /naukowych podejmowa­
nych w uczelni, a ' także o tematach 
badań podejmowanych w - placówkach 
resortowych.

Pogłębienie współpracy utrudniają 
przepisy finansowe, które nie pozwala­
ją instytutom resortowym, dysponują­
cym znacznymi środkami finansowymi 
na rozwój, badań a szczupłą kadrą ba­
dawczą, powierzać na szerszą skalę pro­
wadzenia badań uczelni — uboższej' fi­
nansowo ale posiadającej liczniejszą 
i dobrze' przegotowaną kadrę naukową.

*
Zarząd ; Oddziału ' w porozumieniu z 

KW PZPR w Krakowie rozwinął szero­
ką akcję odczytową i konsultacyjną nt. 
zmian w systemie bodźców, materialne­
go zainteresowania w przemyśle. Przed­
stawiciele kół i lekcji wzięli udział w 
naradzie zorganizowanej przez KW 
PZPR dla aktywu partyjno-gospodar- 
czego województwa. Referat wstępny 
wygłosił, sekretarz KW PZPR tow. mgr 
J. Łoś. W. dyskusji wzięło udział m. in. 
4 przedstawicieli kół WE. Podsumowa­
nia dyskusji dokonaj J sekretarz KW 
PZPR w Krakowie C. Domagała, pod­
kreślając duży wkład- ekonomistów ' w 
dyskusję nad wprowadzeniem zmian w 
zakładach zegtonu.

Następnie odbyły się dwie duże nara­
dy w Chrzanowie i Tarnowie dla akty­
wu PTE z powiatów. Na naradzie wy­
mieniono poglądy nt. różnych warian­
tów systemu bodźców oraz przedstawio­
no ' działalność kół, które zorganizowa­
ły w swoieh zakładach pracy punkty 
konsultacyjne,, zorganizowały zebrania 
załóg, na których wyjaśniono pracow­
nikom zmiany-i korzyści nowego syste­
mu, ,

Oddtiał Krakowski zorganizował sta­
ły ’ punkt 'konsultacyjny; udziela on'wy­
jaśnień w sprawie nowego systemu. Nie­
zależnie od stale prowadzonych konsul- 

, taćji, zorganizowano- otwartą, konsultację 
publiczną dla 120' przedstawicieli przed­
siębiorstw • regionu. . Konsultację -prowa- 

. dził prof. dr J. Gajda, Prezes Oddzia­
łu, a referat szczegółowy. wygłosił mgr 

' E. NędzoWSki.

Ekonomiśd zabierający glos w dysktt- 
•ji podkreślali, że planując rozwój go­
spodarczy regionu na najbliższe lata 
trzeba szczególną uwagę zwrócić na roz­
budowę przemysłu elektrotechnicznego i. 
chemicznego, a więc tych gałęzi prz^ 

- myslu, które -są nośnikami nowoczesno­
ści gospodarki. Na zakończenie zabrał 
głos Sekretarz KW PZPR, który przed­
stawił zebranym najbardziej nabrzmiałe 
do rozwiązani? problemy w gospodarce"

- Wielkopolski. (kj

Rola i miejsce -Wielkopolski w selek- *

siedzenie w Nowej Hucie poświęcone 
realizacji Uchwal II Plenum KC PZPR.

■ W posiedzeniu' udział wzięli przedstawi­
ciele Huty Lenina ł kola PTE. Referat 
nt: realizacji uchwal U Plenum KC PZPR 

. wygłosił przewodniczący Koła PTE, Z-ca 
Dyr. d/s Zatrudnienia — mgr F. Muszal- 
ski. Wywiązała się ożywiona dyskusja 
nad referatem, w której poruszana wiele 
Istotnych problemów związanych z. dzia­
łalnością Huty im. Lenina, Dyskutanci 
podkreślali ścisłą. współpracę w zakresie 
zagadnień ekonomicznych' z. kierowni­
ctwem Huty, spotkanie zakończyła wy- 

, powiedź? dyr. St. Suchońsklego, który 
nawiązał do problemów poruszanych w 
dyskusji, oraz omówił i podkreślił wagę 

' projektowanych-zmian w systemie bodź­
ców materialnego zainteresowania w 
przemyśle.

pozjum naukowego . zorganizowanego 
przez Oddział Wojewńdzki PTE w. Po­
znaniu. Na zympozjum przygotowano 
referaty: ./ „Uwagi o : geograficznych ‘ i 
społeczno-ekonomicznych'..; przesłankach 
struktury i efektywności przedsięwzięć 
gospodarczych w Wielkopolsce i Pozna­
niu” (prof. dr Floriana Barclńśklego), 
„Efektywność rolnictwa Wielkopolski. i 
drogi Jego dalszej intensyfikacji” (doc. 
dr hab. Klemensa Ratajczak*), „Miasto 
Poznań jako teren gospodarki selekty w-- 
nej i intensywnej” ; (mgr. Antoniego 
Przetąlskiego — Przewodniczącego MKPG 
w Poznaniu), „Wielkopolska jako teren 
gospodarki selektywnej' i intensywnej” 
(mgr. Andrzeja Śliwińskiego ■ — prze­
wodniczącego. WKPG w Poznaniu), „Za­
gadnienia statystycznej oceny efektyw­
ności gospodarowania, na przykładzie 
miasta i w o jewńdzt wa ' poznańskiego 

. (mgr. Bogumiła.. Zińlka — - dyrektora 
poznańskiego Urzędu Statystycznego).-

W referatach i dyskusji ■ wskazywano 
na olbrzymi -powojenny dorobek gospo­
darczy regionu. Stwierdzono równiet, -it 
(V okresie 25-lecia w regionie Wielkopol­
skim, a zwłaszcza w Poznaniu zaryso- 

' Wala się tendencja do specjalizacji ' w 
przemyile maszynowym I metalowym.
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W
 ROZWOJU ' przemysłu 

WjdWódźtwrą rKatóWlt- 
kiegOj obok kluczo­
wych gałęzi, .poważne 
miejsce zajmuje w pla­
nie' rozwojowym ha 

najbliższą pięciolatkę również drob­
na wytwórczość. „Posiada ona dla 
naszego województwa, a szczegól­
nie gospodarki' terenowej rad na­
rodowych, istotne znaczenie — sta­
nowi .bowiem potencjał produkcyj- 
no-uslugowy, którego ' produkcja 

' przekracza 14 miliardów złotych.
Jest'to niecałe 8 proc, wartości 

produkcji przemysłowej całego wo­
jewództwa, przy zatrudnieniu nieco 

-powyżej 8 proc, zatrudnionych ogó­
łem w przemyśle’ naszego rejonu, 
lecz jednocześnie są to wielkości 
przewyższające niejednokrotnie o- 

. gólną wartość i zatrudnienie całego 
przemysłu niektórych województw 
w kraju.

Drobna wytwórczość regionu o- 
bejmuje przeszło 490 przedsię­
biorstw, posiadających ponad 3 300 

• zakładów produkcyjnych oraz 22 800 
zakładów usługowych ' i punktów, 
przyjęć.

Wyroby drobnej wytwórczości 
stanowią w 70 procentach produk­
cję rynkową o wartości przekracza­
jącej 10 miliardów złotych.

Wartość usług dla ludności wy­
nosi w skali rocznej ponad miliard 
złotych.

W dotychczasowym rozwoju drob­
na wytwórczość województwa ka- 
t-owickiego posiada na swym kon­
cie znaczny dorobek zarówno w za­
kresie produkcji jak i usług. W ó- 
kresie ostatnich. 10 lat zwiększyła 
ona. wartość produkcji artykułów 
spożycia o przeszło 60 proc., zaś 
wartość wykonywanych usług dla 
ludności o ponad 210 proc.

Również w zakresie produkcji 
eksportowej nastąpił wyraźny roz­
wój i wejście z wyrobami na sze­
reg rynków zagranicznych.

Wśród osiągnięć drobnej wytwór­
czości w tym okresie na uwagę za­
sługuje znaczna poprawa jakości 
produkcji. W obecnej chwili 35 proc, 
wyrobów drobnej ’ wytwórczości 
znajduje się w grupie jakościowej 
,.A”, a tylko 2 proc, w grupie „C”. 
W roku ubiegłym drobna wytwór­
czość posiadała ogółem 138 znaków 
jakości, w czym na* pierwsze miej­
sce wysuwa się państwowy prze­
mysł terenowy. Zwiększyła się 
znacznie ilość wprowadzanych do 
produkcji nowych wyrobów.

Nie na wszystkich, jednak odcin­
kach uzyskano dyktowane potrze­
bami społeczno-gospodarczymi efek­
ty. Do zjawisk ujemnych zaliczyć 
należy głównie niedostateczny w 
stosunku do potrzeb i możliwości 
rozwój produkcji rynkowej. Rów­
nież struktura produkcji wykazy­
wała nieprawidłowy, zbyt duży 
wzrost produkcji artykułów zaona- 
trzeniowo-inwestycyjnych ze szko­
dą dla wyrobów rynkowych.

Poprawy wymaga nadal — mimo 
znacznych w tej dziedzinie efek­
tów — jakość i nowoczesność pro­
dukcji.

Słabą stronę drobnej wytwórczo­
ści w Katowickim Stanowi brak 
odpowiedniego zaplecza techniczno- 
produkcyjnego, a w tym zaplecza 
naukowo-technicznego.

Niedostateczna wymiana parku 
maszynowego, brak odpowiedniej 
wielkości środków inwestycyjnych 
oraz środków na kapitalne remon- . 
ty spowodowały smaczne zużycie 
majątku trwałego oraz nienadążanie 
drobnej wytwórczości za szybkim 
rozwojem postępu technicznego i 
wzrastającymi wymaganiami . od­
biorców. Wystarczy tu wspomnieć, 
że średnie zużycie maszyn wyniosło 
w roku 1968 przeszło 60 proc.

Drobna 
wytwórczość 

na Śląsku
HENRYK OLCZYK

Negatywnym zjawiskiem odbija­
jącym się na pracy drobnej wy­
twórczości był i jest nadal poważny 
niedobór surowców i materiałów. 
Poważnym źródłem zaopatrzenia są 
dla drobnej wytwórczości surowce 
odpadowe. Uwzględniając założenie 
polityki zaopatrzeniowej, przewidu­
jącej częściowo pokrywanie potrzeb 
drobnej wytwórczości surowcami 
odpadowymi trzeba stwierdzić, że 
mim0 znacznego wykorzystywania 
tego źródła, nadal występują po­
ważne niedobory w zaopatrzeniu 
surowcowym.

Obecny stan oraz warunki pra­
cy drobnej wytwórczości w bardzo 
poważnym stopniu są wynikiem za­
równo genezy jak i historycznego 
rozwoju drobnej wytwórczości. Do­
tychczasowa droga rozwoju oraz 
kształtowanie się obecnego profilu 
drobnej wytwórczości iż
mimo wielokrotnych zmian funkcji 
drobnej wytwórczości, w poszcze­

gólnych okresach jej istnienia, Jest 
óńa niezbędnym, integrąlnyrft -Ele­
mentem gospodarki regionu.

Realizacja kolejnych planów 5- 
letnich wykazała wyraźnie, , że 
dorobku Polski Ludowej; a w do­
robku poszczególnych województw i 
powiatów w szczególności, drobna 
wytwórczość posiada poważny u- 
dział, a jej współdziałanie z inny­
mi działami gospodarki narodowej 
jest czynnikiem konstruktywnym.

Niewłaściwa ocena drobnej wy­
twórczości, niedocenianie jej. moż­
liwości, oraz brak skonkretyzowa­
nej linii rozwoju spowodowały po­
wstanie poważnych dysproporcji 1 

niewielki stosunkowo postęp w roz­
woju bazy techniczno-produkcyjnej.

Uchwały V Zjazdu PZPR i XI 
Wojewódzkiej Konferencji, wyty­
czając kierunki rozwoju na naj­
bliższe lata, postawiły przed drob­
ną wytwórczością konkretne i od­
powiedzialne zadania. Przede wszy­
stkim maksymalny rozwój usług dla 
ludności oraz rozszerzenie produk­
cji artykułów rynkowych, a w tym 
grupy „1001 drobiazgów”.

Obok realizowania tych zasadni-. 
czych zadań drobna wytwórczość 
ma w dalszym ciągu rozwijać pro­
dukcję eksportową, podwyższając 
standard wyrobów i podnosząc o- 
placalność eksportu, utrzymywać i 
rozwijać ekonomicznie uzasadnioną 
kooperację z przemysłem kluczo­
wym oraz aktywizować tereny nie- 
doinwestowane i posiadające lokal­
ne nadwyżki siły roboczej między 
innymi przez dalszy rozwój produk­
cji systemem nakładczym.

Blorąc pod uwagę znaczenie tych 
zaddń nie ulega Wątpliwości, że bę­
dzie to wymagató ustabilizowania 
dalszego rozwoju drobnej wytwór­
czości oraz skonkretyzowania i za­
bezpieczenia środków, jakie będą 
w następnych latach niezbędne.

W toku realizacji uchwały V 
Zjazdu został ■ opracowany kom­
pleksowy program rozwoju drobnej 
wytwórczości na Śląsku do roku 
1975? który był przedmiotem ple­
narnego posiedzenia KW PZPR.

Program ten znajduje się obecnie 
w końcowej fazie szczegółowego 
rozpracowywania przez przedsię­
biorstwa i rady narodowe. Będzie 

on zawierał propozycje dotyczące 
kierunków rozwoju i alternatywnie 
rozpracowane zadania wraz z pre­
zentacją środków dla podstawo­
wych pionów drobnej wytwórczo­
ści. Plan przewiduje kolejne etapy 
rozwoju.

Etap pierwszy to okres najbliż­
szego planu 5-letniego. Zakłada się 
osiągnięcie w tym czasie średnio­
rocznego tempa wzrostu produkcji 
towarowej o około 6,8 proc. W tym 
średnioroczne tempo wzrostu pro­
dukcji rynkowej wynosić powinno 
co najmniej 9 proc. Pozwoli to' o- 
siągnąć wzrost jej produkcji w sto­
sunku do roku 1970 o około 56 proc.

Uzyskanie takiego tempa powin­
no nastąpić głównie przez lepsze 
dostosowanie produkcji do potrzeb 
rynku, wprowadzenie na rynek no­
wych wyrobów o wysokim stan­
dardzie, podniesienie jakości wyro­
bów, dalszą specjalizację zakładów 
w zakresie produkcji rynkowej oraz

pelniejsze wykorzystanie, posiada- woju, szerokiego /wachlaraa usług

W zakresie rozwoju produkcji vpjperacji z przemysłem klucze- 
eksportowej planuje się uzyskać w wvm oraz specjalizacji w wybra- 
lataćh 1971—1975 średnioroczny j opłacalnych artykułach eks-
wzrost ó 6,5 proc., co pozwoli o- . ^h.
siągnąć w roku 1975 — około 37 -«—„u“ n .... -------- - w oparciu o osiągnięty rozwój

w latach 1971—1975 główny nacisk 
zostanie położony na elastyczne do­
stosowywanie się do potrzeb rynku 
przez skracanie serii i wprowadza­
nie do produkcji nowych wyrobow, 
oraz stałe podwyższanie jakości 
produkcji.

W zakresie usług następować bę­
dzie dalsza koncentracja 1 specja­
lizacja istniejącego potencjału usłu­
gowego, wprowadzanie przemysło­
wych form świadczenia usług, no­
we form'y organizacyjne usług, 
świadczenie usług kompleksowych 
itp. Równocześnie zakłada się wcho­
dzenie w szerszym zakresie z usłu­
gami świadczonymi dotychczas tra­
dycyjnie na terenach miejskich, na 
obszary wiejskie w związku z po­
stępującą mechanizacją i wzrostem 
standardu życiowego ludności wiej­
skiej.

Te przewidziane w perspektywie 
bliższej i dalszej kierunki rozwo­
ju będą - wymagały zapewnienia 
drobnej wytwórczości niezbędnych 
środków. Dotyczy to głównie zao­
patrzenia surowce .vego, wymiany 
maszyn i urządzeń oraz niezbęd­
nych środków inwestycyjnych.

Jednym z istotnych zagadnień jest 
zabezpieczenie środków dla tych 
dziedzin działalności, w których 
drobna wytwórczość posiada wy­
łączność produkcji lub usług, bądź 
też, w których produkcja koopera- 

. cyjna limituje rozwój innych gałę­
zi przemysłu.

W ramach samej drobnej wy­
twórczości następować powinna 
dalsza konsekwentna praca . dla 
pełnego wykorzystywania posiada­
nego potencjału produkcyjnego, 
podniesienia jakości i nowoczesno­
ści produkcji, efektywnego inwe­
stowania.

W sumie dalszy rozwój drobnej 
wytwórczości i stojące w perspek­
tywie zadania wymagają szybszego 
przechodzenia na intensywne me- 

... tody gospodarowania oraz zmiany 
podejścia do pótrzeb drobnej wy­
twórczości, której waga i znacze­
nie w regionie wykazuje systema­
tyczny wzrost.

t Zapewnienie pokrycia niezbęd- 
i nych i dostosowanych do zadań
i środków realizacyjnych, wprowa-
[ dzenie szeregu przedsięwzięć tech-
. nicznych i organizacyjnych, a wre­

szcie obiektywne spojrzenie na 
. funkcje drobnej wytwórczości ze.
i strony niektórych jednostek cen­

tralnych w połączeniu z popartą 
ekonomicznymi podstawami działal- 

i nóścią organizacji wojewódzkich 1
* przedsiębiorstw drobnej wytwórczo­

ści, zapewnić powinno właściwą i 
■ • <pełną realizację zadań drobnej wy- 
i 'twórczości ’na ■ Śląsku ■ w latach 
• 1971—1975.

proc, wzrostu produkcji eksporto­
wej W stosunku do roku 1970.

W . tym czasie zakłada się bardzo 
poważny rozwój w dziedzinie dzia­
łalności usługowej. Wzrost warto­
ści świadczonych usług ma wynieść 
na rok 1975 około 60 proc., przy 
średniorocznym wzroście od 9,5 do 
10 proc.

Program przewiduje lepsze dosto­
sowanie profilu usług do lokalnych 
potrzeb ludności oraz rozwijanie 
szczególnie tych grup usługą w któ­
rych istnieje dotychczas deficyt w 
stosunku do zapotrzebowania, jak 
np.: naprawa zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domowego, 
radioodbiorników i telewizorów, u- 
slug z zakresu remontu i konser­
wacji mieszkań, pralnictwa i che­
micznego czyszczenia garderoby, u- 
sług motoryzacyjnych i szeregu in­
nych.

Branżowa specjalizacja usług za­
równo *w pionach wojewódzkich, 
jak i przedsiębiorstwach, zostanie 
jeszcze bardziej pogłębiona m. in. 
poprzez przekształcenie przedsię­
biorstw oraz spółdzielni usługo­
wych i produkcyjno-uslugowych w 
okręgowe i wojewódzkie specjali­
styczne jednostki usługowe.

Jednymi z dalszych kierunków 
rozwojń drobnej wytwórczości na 
okres- najbliższej perspektywy, jest 
aktywizowanie terenów opóźnionych 
w rozwoju. Realizacja w typi za­
kresie będzie następować zarówno 
drogą inwestowania jak i dalszego 
rozwoju produkcji nakładczej.

Poza zwiększaniem i rozszerza­
niem działalności usługowej oraz 
produkcji rynkowej, drobna wy­
twórczość na Śląsku musi być przy­
gotowana do wypełnienia luki, ja­
ka rysuje się w dziedzinie wzrasta­
jących potrzeb przemysłu kluczowe­
go, wykonawstwa tzw. usług pro* 
dukcyjnych.

Chodzi tu o możliwość wykony­
wania szerokiej gamy robót w sfe­
rze usług produkcyjnych, dla zapo­
biegania negatywnemu zjawisku 
rozszerzającej się • kooperacji z sek­
torem uspołecznionym i przejmo­
wania już wykonywanej przez go­
spodarkę nieuspołecznioną nazbyt 
rozbudowanej kooperacji. Wymagać 
to będzie właściwego stosunki^ i 
współpracy ze strony przemysłu 
kluczowego szczególnie w zakresie 
pomocy na odcinku partycypowa­
nia w kosztach rozbudowy zakła­
dów, jak i pomocy materiałowej i 
technicznej.

W następnym etapie, tj. w latach 
1976—1980 zakłada się kontynuację 
przyjętych na lata 1971—1975 kle­
ru,nitów rozwoju szczególnie w od­
niesieniu do rozszerzenia- produkcji 
artykułów rynkowych, dalszego' roz-

RADA KOORDYNACYJNA 
DO BADAŃ NAUKOWYCH 
W PRZEMYŚLE LEKKIM

W Łodzi powołano ostatnio Radę Koor­
dynacyjną zaplecza naukowo-badawczego 
w przemyśle lekkim. Akt ten, stanowiący 
realizację postanowień plenum Komitetu 
Łódzkiego PZPR z marca br„ zbieżny 
jest z licznymi postulatami naukowców i 
praktyków, którzy w dyskusji po IV Ple­
num KC PZPR krytycznie wypowiadali 
się na temat koordynacji wysiłków my­
śli badawczej z potrzebami praktyki gos­
podarczej. Podstawowe kierunki prac Ra­
dy oraz Jej zadania omówiono na spotka­

niu w Komitecie Łódzkim PZPR, które­
mu przewodniczy! I sekretarz poseł Józef 
Spychalski. W spotkaniu uczestniczyli za­
stępca przewodniczącego Komitetu Nau­
ki i Techniki — min. M. Czachurskl, wi­
ceminister Przemyślu Lekkiego — dr inż. 
Stanisław Dąbrowski, przedstawiciele mi­
nisterstw: Przemysłu Maszynowego i 
Przemysłu Chemicznego, dziekani i pra­
cownicy naukowi zainteresowanych wy­
działów i katedr PŁiUŁ, dyrektorzy zjed­

noczeń przemysłowych, instytutów cen­
tralnych i branżowych laboratoriów.

Rada ma koordynować badania nauko­
we o podstawowym znaczeniu dla dalsze­
go rozwoju przemysłu lekkiego. Jej za­
sadniczym założeniem jest Integracja i 
koordynacja wysiłków, zmierzających do 
intensyfikacji procesów wytwarzania w 
drodze postępu technicznego i technolo­
gicznego. Realizacja tych założeń wyma­
ga zwiększenia efektywności badań nau­
kowych oraz ich koncentracji na proble­
mach węzłowych, dalszej chemizacji pro­
dukcji, bardziej szlachetnych wykończeń 
i unowocześnienia struktury produkcji. 
Istotne znaczenie ma prowadzenie prawi­
dłowej polityki Inwestycji i moderniza­
cji opartej o rachunek ekonomiczny, pre­
ferującej przedsiębiorstwa 1 branże roz­
wojowe, zmierzającej do instalowania ma­
szyn i urządzeń o wysokich parametrach 
techniczno-ekonomicznych.

Rada z uwagi na charakter międzyre­
sortowy może odegrać poważną rolę W 
opracowywaniu 1 realizacji komplekso­

wych programów badawczych 1 rozwojo­
wych przemysłu lekkiego. W ramach Ra­
dy Koordynacyjnej Istnieć będą sprzyja­
jące warunki do określania programów 
oraz kierunków praćy aktualnie powoły­
wanych instytutów uczelniano-przemysło­
wych oraz międzyresortowych i ińiędzy- 
uczelnlanych zespołów badawczych.

Uczestnicy spotkania wyrazili generalne 
poparcie dla inicjatywy utworzenia -Rady 
Jako ważnego 1 Istotnego organu koordy­
nacji l współpracy oraz wyrazili przeko­
nanie, że może i powinna ona odegrać 
bardzo poważną rolę w realizacji podsta­
wowych kierunków intensywnych metod 
gospodarowania w przemyśle lekkim. Bra­
ki koordynacyjne między resortami a za­
pleczem naukowo-badawczym 1 technicz­
nym, były silnie odczuwane 1 przynosiły 
wiele ujemnych skutków.

Zwrócono również uwagę na latótflą 
sprawę, która może być pomyślnie roz­
wiązana w ramach Rady Koordynacyjnej. 
Chodzi o ocenę przydatności określonych 
tematów badawczych z punktu widzenia 

nowoczesności rozwiązań i efektywności 
realizacji. Decyzje o wykorzystaniu prac 
naukowo-badawczych przez przemysł nie 
leżały w gestii jednostki badawczej. Opi­
nia szerokiego grona naukowców i prak­
tyków działających w Radzie, może z jed­
nej strony skrócić drogę „od pomysłu do 
przemysłu”, z drugiej zaś strony skłaniać 
placówki naukowo-badawcze do podej­
mowania tematów szczególnie żywo in­
teresujących przemysł.

Uczestnicy konferencji zwracali uwagę, 
że Rada powinna koncentrować swą uwa­
gę na problemach Węzłowych dla prze­
mysłu, podejmować tematy mające decy­
dujące znaczenie dla jego Intensywnego 
rozwoju, poprawy opłacalności eksportu 
1 zaopatrzenia rynku wewnętrznego.

Łódź jest najbardziej odpowiednim 
miejscem dla siedziby Rady. Koncentruje 
się tu 70 procent zaplecza naukowo-ba­
dawczego i konstrukcyjnego przemysłu 
lekkiego, wszystkie (poza jednym) zjed­
noczenia MPL, w Łodzi mają swoje sie­
dziby także zjednoczenia: Przemysłu Ma­

szyn Włókienniczych, Przemysłu Włókien 
Sztucznych, Instytut Włókiennictwa In­
stytut Włókien Sztucznych i Syntetycz­
nych, Instytut Przemysłu Organicznego 
(barwniki).' Politechnika Łódzka ksztalei 
zaś kadry dla przemysłu włókienniczego.

W skład komisji organizacyjnej weszli 
przedstawiciele Komitetu Nauki i Techni­
ki, MPL, MPM i MPCh, Wydziału Ekono­
micznego KL PZPR, instytutów naukowo- 
badawczych, wyższych uczelni. Przewod­
niczącym komisji organizacyjnej Rady 
wybrany został przedstawiciel Komitetu 
Nauki i Techniki.

Komisja organizacyjna wyłoniła -zespół 
roboezy, który opracuje projekt statutu 
i program działania, zakres odpowiedzial­
ności 1 uprawnień Rady. Opracowane pro­
jekty materiałów przedłożone zostaną 
Egzekutywie Komitetu Łódzkiego PZPR, 

„Komitetowi Nauki i Techniki, Minister­
stwu Oświaty I Szkolnictwa Wyższego 
oraz kierownictwom zainteresowanych 
resortów.

KAZIMIERZ RUSSEK

ROCZNIK Statystyki Międzynaro­
dowej 1970 jest kontynuacją o- 
publikowanego przez GUS w 

1967 r. pierwszego rocznika poświę­
conego statystyce międzynarodowej.

Obecne wydanie zostało znacznie roz­
szerzone i uzupełnione (wzrost objętoś­
ci o ok. 60 proc.) przez dodanie szeregu 
nowych tematów i zastosowanie nowych 
ujęć (dane w przekroju historycznym 
o 1900 roku, dane dotyczące miejsca 
Polski w śwtecie, informacje dotyczące 
ważniejszych krajów „trzeciego świa­
ta”). W sumie Rocznik zawiera podsta­
wowe dane o stanie i rozwoju gospo­
darczym świata, grup krajów oraz 
wybrane dane z zakresu ludności, szkol­
nictwa, kultury i ochrony zdrowia. Ca­
łość dzie'i się na 5 działów (geografia 
fizyczna świata, rozwój społeczno-go­
spodarczy' krajów w latach 1900—1968, 
Polska w świecie i w Europie, rozwój 
społeczno-gospodarczy świata i grup 
krajów, dane o wybranych krajach), 
które łącznie liczą 317 tablic (na <70 
stronach).

A oto niektóre z danych prezento­
wanych w publikacji:

Ludność świata wzrosła od począ­
tku naszego stulecia 2,2-krotnie, (z 
1,6 mld w 1900 r. do 3,5 mld w 
1968 r,), ludność Europy wzrosła w 
tym czasie o 59 proc, (z 401 min w 
1900 r. do 639 min w 1968 r.). W 
1919 r. ludność jedynego kraju so­
cjalistycznego stanowiła 7,8 proc, 
ludności świata: w 1968 r. udział 
ludności 14 krajów socjalistycznych

Nr 21 (975) - 24.V.1970 r.

Rocznik Statystyki 
Międzynarodowej 1970
w świecie wynosił 32,6 proc. W 1919 
r. ok. 40 proc, ludności świata za- 
mieszkiwałó kraje kolonialne; obec­
nie w krajach zależnych mieszka 1,0 
proc, ludności świata.

Rozpatrując tempo rozwoju gos­
podarczego świata w latach 1913— 
—1968 stwierdza się, że w okresie 
po II wojnie światowej było ono 
znacznie szybsze niż w dwudziesto­
leciu międzywojennym. W okresie 
1913—1938 łączna produkcja prze­
mysłowa ważniejszych krajów kapi­
talistycznych wzrosła o ok. 45 proc. 
W okresie 1938—1968 przyrost pro­
dukcji przemysłowej w europejskich 
krajach kapitalistycznych wynosi! 
225 proc. W latach po II .wojnie 
światowej znaczny wpływ na szyb­
szy rozwój gospodarki światowej ma 
b. wysokie tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej w krajach socjalisty­
cznych. W okresie 1951—1968 śred­
nie tempo wzrostu produkcji prze­
mysłowej w europejskich krajach 
socjalistycznych wynosiło 10.5 proc., 
wobec 5,5 proc, w krajach Europy 
Zachodniej i 6,7 proc, przeciętnie w 
świecie.

Znamienną cechą rozwoju gospo­
darczego świata jest wciąż dyspro­

porcja między rozwojem ludności 
krajów „trzeciego świata”, a ich ro­
zwojem gospodarczym. Ludność kra­
jów rozwijających się stanowiła 48 
proc, w 1968 r. ludności świata, pod­
czas gdy ich udział w dochodzie na­
rodowym świata wynosił ok. 12 
proc. Należy przy tym podkreślić, 
że udział ten nie uległ zmianie od 
1950 r.

82 proc, ludności krajów rozwijających 
się korzysta z dochodu narodowego wy­
noszącego poniżej 230 dolarów na 1 
mieszkańca. Udział krajów rozwijają­
cych się w produkcji przemysłowej 
świata kapitalistycznego wynosił w 1168 
roku 16 proc., a w produkcji rolniczej 
— 88 proc. Udział krajów rozwijających 
się w obrotach handlu światowego w 
1968 r. wynosił ok. 18 proc. Xwobec 
39 proo.w 1950 r.

Obroty handlu światowego wzro­
sły w okresie 1951—1968 w cenach 
bieżących (blisko 4-krotnle). Najwie. 
kszy udział w świątowym obrocie 
towarowym mają kraje EWG (26 
proc.) j kraje Ameryki Pin. (20 proc.). 
Udział europejskich krajów socjali­
stycznych wzrósł w tym samym o- 
kresie w eksporcie z 7,3 proc, w 
1950 r. do 11,1 proc, w 1968 r. na­
tomiast w imporcie z 6,6 proc, do 

10,3 proc. W eksporcie kapitalisty­
cznym krajów rozwiniętych maleje 
systematycznie udział eksportu do 
krajów rozwijających się (z 35,7 
proc, w 1950 r. do 20,3 proc, w 1967 
roku), przy niewielkim wzroście ek­
sportu do krajów t socjalistycznych 
(odpowiednio z 2,4 proc, do 4,2 
proc.). W krajach rozwijających się 
wzrasta w tych latach udział eks­
portu do europejskich krajów- socja­
listycznych (z 1,2 proc, do 4.6 proc.). 
Udział wzajemnych obrotów krajów 
socjalistycznych zmniejszył się ‘ z 
66,9 proc, w 1950 r. do 60,4 proc, w 
1968 r, na rzecz obrotów z krajami 
EWG (wzrost z 5,5 proc, do 8,7 
proc.) oraz Ameryki Łacińskiej 
(wzrost z 0,5 proc, do 3,5 proc.) i 
Afryki (z 1,6 proc, do 3,3 oroc.).

Jeśli chodzi o udział Polski w 
świecie — terytorium Polski stano­
wi 0.2 proc, powierzchni lądowej 
świata i 3,0 proc, powierzchni Eu­
ropy, a ludność Polski — 0,9 proc, 
ludności świata i 5,1 proc, miesz­
kańców Europy, Udział Polski w 
produkcji przemysłowej świata wy­
nosi według miarodajnych szacun­
ków 2—2,5 prpc. w produkcji Euro­
py — 4-^5 proc. Eksport Polski sta­
nowi 1,2 proc, eksportu światowe­
go, import — 1,1 proc., w eksporcie 
Europy odpowiednio 2,3 proc, i 2,1 
proc.

Stosunkowo niskie są w Polsce obroty 
handlu '«granicznego, przypadające ha 
1 mieszkańca. Wynosiły one w* 1968 r. 
177 dolarów wobec np. 618 dolarów w 
NRD, 829 dolarów we Francji, 387 do­
larów we Włoszech. Polska zajmowała 
w 1967 r, 1 miejsce w świecie w eks­
porcie kolejowych wagonów towaro­

wych, 6 miejsce w eksporcie wagonów 
osobowych, 6 w produkcji statków wo­
dowanych na eksport..

Na 130 ponadmilionowych miast 
świata — 45 znajduje się w Azji, 
35— w Ameryce Płn. i Środkowej, 
34 — w Europie, 10 — w Amery­
ce Płd., a tylko 4 w Afryce i 2 w 
Australii. Największe z tych miast 
(biorąc pod uwagę zespół miejski 
w latach 1967—1968) to Nowy Jork 
i Tokio- (oba po ponad 11 min lud­
ności), Paryż (9 min), Londyn (8 
min), Buenos Aires (8 min), Los 
Angeles (7 min) Chicago (7 min), 
Moskwa (7 min).

W latach sześćdziesiątych 39 proc, 
ludności świata w wieku 15 lat i 
więcej nie umiało czytać i pisać lub 
umiało, czytać a nie umiało pisać. 
W Ameryce Płn. analfabeci stano­
wią 3 proc, ludności, w Europie 6 
proc., ale w Ameryce. Łacińskiej — 
34 proc., w Azji — 55 proc., a w 
Afryce aż 82 proc.

Dane dotyczące POZIOMU WY­
KSZTAŁCENIA LUDNOŚCI w wieku 23 
lat i więcej w niektórych krajach wska­
zują, że w Indii np. tylko ok. • proe. 
ludności w tym wieku miało jakiekol­
wiek wykształcenie. W Turcji — 17 proc. 
Najwyższy wskaźnik osób z wykształce­
niem średnim mają St. Zjedn. Amery­
ki (33 proc;), ZSRR (M* proe.) i Japonia 
(23 proc.). Szwajcaria, St. Zjednoczone 
Ameryki, Finlandia i Japonia są kraja­
mi o stosunkowo największej llezbie lu­
dności z wykształceniem wyższym (od­
powiednio: 9.6 proc., Ifl proc., 6,5 proc., 
6,3 proc.). W Polsce w latach sześćdzie­
siątych było 71,3 proc, ludnóśei z wy­
kształceniem podstawowym, 16,4 proc. — 
ze średnim i 3,2 proc, z wyższym. Po­
dobną strukturę wykształcenia ludnoś­
ci miała w tym okresie Kanada; z kra­
jów socjalistycznych najbardziej zbliżo­
na pod tym względem do Polski Jest 
Czechosłowacją, w której jednak mniej 
jest ludności ■ wykształceniem wyż­

szym (2,0 proc.) i średnim (13 proc.), n 
więcej z podstawowym (82 proc.).

Porównując przykładowo dla kil­
kunastu krajów stan wkładów *o- 
szczędnościowych z poziomem do­
chodu narodowego wytworzonego w 
danym roku, można stwierdzić, że 
wkłady te są stosunkowo najwyż­
sze w Swajcarii (58 proc, docho- 

. du narodowego). we Włoszech (54 
proc.) i w NRD (44 proc.). W in­
nych krajach kształtują się na niż­
szym poziomie, stanowiąc np. w 
Szwecji 23 proc., w Czechosłowacji 
19 proc., w Austrii i Francji. 16 
proc,, w Polsce 15 proc., na Wę­
grzech i w ZSRR 13 proc., w W. 
Brytanii 12 proc, i w Jugosławii 
8 proc, dochodu narodowego.

Dochód łarodowy na 1. mieszkań, 
ca w roku 1968 w przeliczeniu na 
dolary USA wynosił:

— do 350 doi. m. in. w: niemal wszy­
stkich krajach Afryki, Chińskiej RL, 
Indii, lodonetjl, obu państwach Korni 
i-Wietnamu i wielu innych;
* Od ISO do 500 doi. m. in. w: Alba­

nii, Brazylii, Chile, Iranie, Jugosławii, 
Kubie, Libanie, Mongolii, Portugalii, 
Turcji;

od 500 do 750 doi. m. in. w: Argen­
tynie, Grecji, Hiszpanii, Meksyku, Ru­
munii;

— od 750 do 1000 doi. m. in. w: Buł­
garii, Irlandii, Libii, Polsce, na Wę­
grzech;

— od iooo do 1150 doi. m, in. w: Au­
strii, Czechosłowacji, Finlandii, Izraelu, 
Japorf., NRD, Włoszech, ZSRR;

— od 1250 do 1750 doi m. in. w; Bel­
gii, Holandii, NRF, W. Brvmnii;
• od 1750 do 2oOo Hol. m, irt. w, Au­

stralii, Danii, Francji, Norwegii;
— ponud 2000 doi. in. in. w; Kanadzie, 

St. Zjednoczonych, Szwecji, Szwajcarii.

(S)



W
 PRZEMYŚLACH maszy­

nowym i chemicznym 
powstały ostatnio zgru­
powania przedsiębiorstw 
zwane kombinatami

, przemysłowymi. Różnią 
się oiae dość znacznie od dotychczas 
funkcjonujących kombinatów, co 
Wywołuje nieporozumienia i ożywio­
ne dyskusje na temat podstawowych 
cech kombinatu przemysłowego. Z 
jednej strony reprezentowane są po­
glądy, że tylko kombinaty „klasycz­
ne", których jedną„ z zasadniczych 
cech jest zwartość terytorialna, od­
powiadają po(8 względem treści po­
wszechnie dotychczas uznawanemu 
pojęciu kombinatu przemysłowego. 
Z drugiej zaś strony wyrażane są 
opinie, że dopiero w ;nowych for­
mach słowo kombinat nabiera właś­
ciwego sensu.

Wydaj e się zatem celowe, aby 
przyjmując za punkt wyjścia tech­
niczne, ekonomiczne i organizacyj­
ne przesłanki tworzenia jednych 
i drugich kombinatów, określić ich 
wspólne i odmienne cechy. W dal­
szych rozważaniach dotychczasowe 
kombinaty oznaczać się będzie u- 
mownie jako tradycyjne, a 
tworzone obecnie kombinaty — 
zgrupowania byłych przedsiębiorstw 
jako nowe.

KOMBINOWANIE PRODUKCJI

Termin „kombinowanie" ma róż­
ne znaczenia np.: łączenie, zestawia­
nie, szukanie rozwiązania, wniosko- 
wanie — a także w potocznym uży­
ciu — sprytne przeprowadzanie pla­
nów, robienie interesów, spekulowa­
nie. W dziedzinie ekonomiki prze­
mysłu kombinowanie oznacza usta­
lanie proporcji, w jakich należy wy­
korzystywać rozporządzalne czynniki 
produkcji (substytuowanie czynników 
produkcji), a także formę społecz­
nego podziału pracy, a w szczegól­
ności współpracy produkcyjnej. W 
t.-m ostatnim ujęciu przez kombino­
wanie rozumie się: ..trwale łączenie 
współpracujących jednostek wy­
twórczych w ramach struktury pro­
dukcyjnej jednego przedsiębior- 
stwa“*),  bądź też „zjednoczenie w 
ramach jednego zakładu produkcji 
różnych rodzajów wyrobów tej sa­
mej lub różnych gałęzi przemysłu, 
które to wyroby są ze sobą ściśle 
powiązane produkcyjnie w ramach 
tego samego zakładu"2). Pojęciu te­
mu nadaje sie również ogólniejszą 
treść np.: „ogarniecie różnych dzie­
dzin działalności produkcyjnych, a 
także handlowych, transportowych 
i usługowych przez przedsiębiorstwo 
lub związek przedsiębiorstw. Spro­
wadza się ono do kojarzenia różnych 
rodzajów wytwórczości pod jednym 
zarządem w dowolnej formie3)".

•) B. Gliński — Teorie l praktyka za­
rządzania przedsiębiorstwami przemy­
słowymi, FWE Warszawa 190«.

>»> H. Mreła, Ł. sajkiewicz, Z. Wisz­
niewski — Kombinaty przemysłowe, Or­
ganizacja Samorząd Zarządzanie. 1909 
nr 6, t. na.

“) J) Kleszcz — Kombinaty przemy­
słowe a «jedńoczenla. Przegląd Organi­
zacji, 1969 nr 4, s. 146.

“) W. Radzikowski — Kombinaty prze­
mysłowe jako szczególny przykład kon­
centracji produkcji w przemyśle maszy­
nowym. Ekonomika i Organizacja Pra­
cy, 1970 r. nr 8, s. 100.

Kombinat — jak podaje J. Czarnocki 
—. stanowi w pewnyni stopniu pojęcie 
umowne, określające taki układ pro­
dukcji, w którym zasada kombinowania 
jest wyłączną lub niemal wyłączną fdr- 
mą powiązań produkcyjnych. Stanowi 
on wielki zespół wytwórczy szeregu 
zgrupowanych na wspólnym terytorium 
wyspecjalizowanych zakładów, między 
którymi występują określone^ techtticz- 
no-ekónomicznę powiązania. produk­
cyjne. — ■ ■ ;

Według J. Lisikiewicza „przedsiębior­
stwo przemysłowe kombinat obejmuje 
zespól wyspecjalizowanych zakładów, z 
których każdy wytwarza odmienny wy­
rób typowy dla różnych i odrębnych 
gałęzi przemysłu, przy czjrm zakłady te 
podporządkowane są wspólnemu kierow­
nictwu oraz zlokalizowane na jednym 
zwartym terytorium; równocześnie mię­
dzy poszczególnymi procesami produk­
cyjnymi, realizowanymi w każdym ze 
zgrupowanych zakładów, zachodzi bez­
pośredni związek technologiczny, mate­
riałowy, energetyczny wywołujący okre­
ślone skutki ekonomiczne; w kombina­
cie występuje w zasadzie harmonizacja 
zdolności wytwórczej zakładów (aczkol­
wiek nie' zawsze jest nieodzownym wy­
mogiem w stosunku do wszystkich faz 
procesu)”/)

CECHY TRADYCYJNYCH 
I NOWYCH KOMBINATÓW

Ujmując syntetycznie, termin, 
„kombinat przemysłowy” w trady­
cyjnym rozumieniu określa się ze*  
spól wyspecjalizowanych zakładów 
połączonych więzią technologiczno*  
produkcyjną. rozmieszczonych w 
zasadzie na jednym zwartym tery­
torium i podlegających wspólnemu 
kierownictwu.

Jako podstawowe cechy tradycyj­
nego kombinatu przemysłowego na 
ogół wymienia się: 
— trwale powiązanie procesów produk­

cyjnych w postaci następstwa Jaz 
technologicznych, kompleksowego, wy­
korzystania surowców lub połączenie 
produkcji podstawowej z pomocniczą 
np. kombinaty oparte na wspólnej 
bazie paliwowo-energetycznej, 

— zespolenie zakładów różnych branż w 
jednym przedsiębiorstwie, 

— względne zamknięcie układu produk­
cyjnego, 

— harmonizację przepływów wewnętrz­
nych, 

— jedność techniczną, 
— jedność organizacyjną (jeden zarząd, 
osobowość prawna), 
— jedncść terytorialną (zwarty obszar).

Odpowiednia wielkość nie jest na 
ogół wyróżniana jako cecha kombi­
natu. jakkolwiek kombinowanie 
produkcji w ramach jednego nie­
wielkiego przedsiębiorstwa jest z re­
guły uważane za nieefektywne roz­
drabnianie wytwórczości. Dopiero 
grupowanie większych wyspecjali­
zowanych jednostek produkcyjnych 
może zapewnić korzyści wynikające 
z kombinowania.

U podstaw tworzenia nowych 
kombinatów leży dążność dó zapew­
nienia najkorzystniejszych warun­
ków produkcji tych grup wyrooów, 
które w ramach realizacji zasady 
selektywnego rozwoju gospodarki 
zostają uznane za wiodące. Wśród 
tych warunków ważne miejsce, zaj­
muje poc niesienie odpowiedzial­
ności kolektywów zakładowych za 
produkt finalny kombinatu (jakość 
i pokrycie potrzeb) oraz dalszy roz­
wój inicjatywy pracujących. Zasto­
sowanie kombinatowej formy orga­
nizacji produkcji jest celowe jednak 
wówczas, gdy uzasadnia je- kom­
pleksowy rachunek ekonomiczny.

W Uchwale nr 103 Bady Ministrów w 
sprawie kombinatów przemysłowych > 
budowlanych (MP nr 46 69, poz. 363) w y­
mienia się następujące przypadki 0810' 
wego łączenia prociukcjii stanowiącego 
przesłankę utworzenia kombinatu;
— wyroby finalne z ich zespołami,, czę­

ściami składowymi, półfabrykatami, 
— grupy wyrobów przeznaczone do jed­

norodnego celu.

— następujące po sobie fazy . procesu 
technologicznego, '

— wyroby uzyskiwane z kompleksowego 
wykorzystania określonego surowca,

— wyroby kilku branż, produkowane 
dla osiągnięcia wspólnego . celu, w 

..układzie Urytorialno-Drodukcyjnymt

' Przyśpieszenie tempa rozwoju wy­
branych grup wyrobów w ramach 
kombinatów pozwoli na wydatne 
zwiększenie skali produkcji finalnej, 
a tym samym i na wzrost skali 
produkcji elementów kooperacyj­
nych, a także skali działalności po- 
mocniczo-produkcyjnej. Przy postę­
pującej specjalizacji umożliwi to 
efektywne uruchomienie najbardziej 
dynamicznego czynnika rozwoju, ja­
kim jest postęp techniczno-organiza­
cyjny.

Powstające kombinaty grupują w 
zasadzie zakłady (byłe przedsię­
biorstwa) połączone ze sobą więza­
mi kooperacyjnymi, zakłady produ­
kujące wyroby, które zaspokajają 
te same potrzeby, bądź wreszcie 
grupują zakłady produkcji podsta­
wowej z zakładami pomocniczo- 
usługowymi. W pierwszym przypad­
ku chodzi głównie o utrwalenie 

Nowe i tradycyjne 
kombinaty przemysłowe

więzi kooperacyjnych, 3 w pozosta­
łych o zintegrowanie ich działal­
ności a szczególnie o zwiększenie 
serii produkcji i koncentrację wy­
specjalizowanych dziedzin pomocni- 
czo-produkcyjnych.

Za podstawowe cechy nowych 
kombinatów uznać należy:
— skupienie odpowiedzialności za zaspo­

kojenie potrzeb krajowych i ekspor­
towych w jednostce rozporządzającej 
odpowiednimi środkami materialnymi 
i mogącej egzekwować od bezpośred­
nich wykonawców realizację zadań 
odcinkowych,

— zawartość gospodarczą,
■— utrwalenie powiązań kooperacyjnych, 
— zintegrowanie zakładów przez wewnę­

trzną specjalizację i koncentracje 
zarówno produkcji podstawowej jak 
i zaplecza pomocniczo-uslugowego,

— zbliżenie zaplecza naukowo-badawcze­
go i technicznego do produkcji,

— Stworzenie warunków dla rozwoju po­
stępu technicznego i wykorzystania 
nowoczesnej techniki"obliczeniowej, 

f utrzymanie . określonej. samodzielności 
zakładów,

— jedność organizacyjną,
— określoną samodzielność kombinatu 

w ramach ogólnego systemu gospo­
darczego (stworzenie warunków 
zwiększenia samodzielności jednostki 
produkcyjnej).
Wśród cech nowych kombinatów 

nie wymienia się — w przeciwień­
stwie do tradycyjnych — zróżnico­
wania branżowego. Jakkolwiek no­
wo powstałe kombinaty przeważnie 
nie cechują się różnorodnością 
branżową, to jednak nie można jej 
wykluczyć, na co wskazuje pośred­
nio chociażby przepis wspomnianej 
Uchwały Rady Ministrów, przewi­
dujący w określonych przypadkach 
podporządkowanie kombinatów bez­
pośrednio resortowi. Dodać należy, 
że podział branżowy przemysłu 
obok merytorycznego uzasadnienia 
ma jednak charakt.er umowny. 
Branża przemysłu zarówno pod 
względem podmiotowym jak i 
przedmiotowym nie jest czymś sta­
łym zwłaszcza w warunkach dyna­
micznego rozwoju przemysłu. Stąd 
też to, co aktualnie zamyka się w 
obrębie jednej branży może być w 
przyszłości zaliczone do kilku branż. 
Mając zatem na uwadze różnorod­
ność branżową jako cechę kombi­
natu nić ma podstaw do przeciw­
stawiania kombinatów tradycyjnych 
— nowym.

KIERUNKI INTEGRACJI

W kombinatach zarówno trady­
cyjnych jak i nowych zachodzą pro­
cesy integracyjne, polegające — 
najogólniej biorąć — na zespoleniu 
poszczególnych zakładów w jedną 
całość, jak najprzydatniejszą do 
osiągnięcia wyznaczonego celu. Na­
stępuje zatem niejako synteza 
wszystkich działań. Kierunki inte­
gracji w schematycznym ujęciu 
można by przedstawić następująco:

Integracja w ujęciu 
przedmiotowym

Integracja w kategoriach 
przestrzennych

Integracja w kategoriach 
czasowych

Podstawowe proceły 
wytwórcze

pionowa (wertykalna) kolejno

Surowce( materiały, 
półfabrykaty i wyroby 
gotowe

pozioma (horyzontalna) 
boczna (lateraina)

jednocześnie

Dobra-i usługi 
pomoc, lieźo-produkcyjne

skośna, przekątna 
(diagonalna)

różnie

integracja pionowa ma miej*  , 
sce wówczas, gdy zakłady kombinatu 
są wzajemnie powiązane następstwem 
faz produkcyjnych. Łączenie kolejnych 
faz procesu technologicznego mą od­
mienny charakter np. w hutnictwie 
(koksownia, wielkie piece, stalownia, 
walcownia, konstrukcje stalowe) i w 
przemyśle maszynowym (produkcja róż­
norodnych elementów i zespołów słu­
żących do wytwarzania wyrobu final­
nego).

integracja pozioma i b o c z; 
n a może zachodzić między artykułami 
wychodzącymi z' tego samego procesu 
lub żród-a, albo też między surowcami 
kierowanymi ku temu samemu proce­
sowi wytwarzania lub rynkowi. Naj­
częściej występuje w przypadku kom­
pleksowego wykorzystania surowców, 
jeżeli po wstępnej obróbce surowea na­
stępują odrębne stadia przetwórstwa 

produktów pochodnych (np. garbowanie 
skór 1 - produkcja obuwia;- ubój) bydła, 
mięso, skóry, rogi, kości).

Integracja skośna polega na 
dostarczaniu w ramach jednej organi­
zacji dóbr i usług o charakterze pomoc­
niczym, uzupełniającym podstawowe 
procesy wytwórcze ■ (np. remonty ma­
szyn; produkcja narzędzi, produkcja 
energii itp.).

Pod względem kierunków, stop­
nia i zakresu integracji w zasadzie 
nie muszą występować różmcie mię­
dzy kombinatami tradycyjnymi i no- 

'wymi,
W nowych kombinatach przeważa 

integracja pionowa i skośna, przy 
czym występują one często równo­
cześnie. Kombinat grupuje więc 
przykładowo: zakłady produkcji fi­
nalnej, główmych kooperantów, or­
ganizacje zbytu, zakład naukowo- 
badawczy, biuro konstrukcyjne i 
zakład maszyn liczących. Te kie­
runki integracji są zgodne z ten­
dencjami występującymi w przemy­
śle za granicą. Pewien stopień in­
tegracji pionowej lub skośnej jest 
bowiem jedną z cech charaktery­
stycznych dla nowoczesnych orga­
nizacji przemysłowych.0)

BRONISŁAW BYRSKI

ASPEKTY PRZESTRZENNE 
TWORZENIA KOMBINATÓW

Różnice między kombinatami tra­
dycyjnymi i nowymi co do kierun­
ków, stopnia i zakresu integracji 
wynikają w zasadzie z przestrzen­
nego rozproszenia zakładów nowego 
kombinatu. W myśl bowiem prze­
pisów, zakłady mogą być położone 
w różnych miejscowościach, podczas 
gdy tradycyjne kombinaty z reguły 
zlokalizowane są na jednym zwar­
tym terenie.

Nowe kombinaty powstają w wa­
runkach dynamicznego rozwoju 
przemysłu, kiedy wzrasta koszt 
przetwarzania. w stosunku do kosz­
tów transportu, a zatem siła od­
działywania tego czynnika na spec­
jalizację, koncentrację, kooperację 
i kombinowanie -produkcji — ma- 

•deje/;.?, ę.,/,.- ....
„Oszczędności, jakie- daje dziś 

produkcja masowa, są w większości 
przypadków tak wielkie, iż wpływ 
koncentracji i aglomeracji przygłu­
sza wszystko inne. Na drugi plan 
zostają zepchnięte koszty pracy, a 
nawet wydatki na transport”.6) 
Równocześnie postęp techniczny w 
transporcie umożliwia wykorzysta­
nie wielu zalet specjalizacji, a tak­
że ułatwia kooperację nawet znacz­
nie oddalonych zakładów. Znane są 
przypadki, że zakłady bardziej od­
legle mają lepiej zorganizowany, a 
tym samym i tańszy transport mię­
dzy sobą, aniżeli zakłady położone 
obok siebie.

Nie bez znaczenia jest także ciągłe 
udoskonalanie systemu łączności, pozwa­
lające na sprawne funkcjonowanie wiel­
kich jednostek organizacyjnych. Chodzi 
tu nie tylko o łączność telefoniczną lecz 
również o inne środki szybkiego poro­
zumiewania się i natychmiastowego 
przetwarzania uzyskanych informacji. 
Pracownicy zatrudnieni w bardzo odle­
głych nawet zakładach mogą znaleźć się 
stosunkowo szybko w jednym miejscu 
dzięki wykorzystaniu np. połączeń lot­
niczych, bądź też uczestniczyć w kon­
ferencjach za pośrednictwem telewizji, 
a zatem bez opuszczania swych miejsc. 
Zastosowanie maszyn matematycznych 
i*  innych urządzeń przetwarzających I 
przekazujących informacje na znaczne 
odległości ułatwia podejmowanie decyzji 
przez naczelnego dyrektora instytucji. 
Kierownicy wielkich jednostek organi­
zacyjnych mogą zatem dzisiaj stosować 
znacznie szerszą formalną rozpięłość 
kię-owaniaj)

Pomimo dużych odległości między 
poszczególnymi zakładami można z 
korzyścią specjalizować i koncentro­
wać w skali całego kombinatu ta­
kie funkcje i usługi jak no. anal;zę 
rynku, remonty specyficznych dla 
danego kombinatu maszvn. biura 
konstrukcyjne, zakłady badawczo- 
doświadczalne i inne.

FORMY KONCENTRACJI
Zagadnienie tworzenia kombina­

tów należy rozpatrywać na tle sze­
roko pojętych procesów koncen­

tracji przemysłu, a zatem zarówno 
koncentracji produkcji, polegającej 
na wzroście Wielkości produkcji w 
zakładzie, jak i koncentracji prze­
strzennej, wyrażającej się w sku­
pieniu zakładów przemysłowych na 
określonym terenie, a także kon­
centracji organizacyjnej, której 
charakterystyczną cechą jest kumu­
lacja funkcji zarządzania i funkcji 
ekonomicznych na wyższych szcze­
blach struktury organizacyjnej.8)

Kombinaty tradycyjne są w rów­
nym stopniu formą koncentracji na­
turalnej (tj. koncentracji produkcji 
i koncentracji przestrzennej), co i 
koncentracji organizacyjnej, nato­

miast w nowych kombinatach pod­
stawowe znaczenie -ma koncentracja 
organizacyjna. O ile bowiem zakła­
dy- tradycyjnego kombinatu prze­
ważnie są .już budowane jako części 
składowe zamierzonej całości, to za­
kłady nowego kombinatu powstają 
z samoistnych dotychczas przedsię­
biorstw. Stąd organizatorska rola 
nadbudowy w nowym kombinacie 
jest niewspółmiernie większa niż W 
tradycyjnym.

Można stwierdzić — upraszczając za­
gadnienie — że w tradycyjnym kombi­
nacie jedność organizacyjna jest zjawi­
skiem niejako naturalnie wynikającym 
z jedności produkcyjnej, natomiast w 
nowym kombinacie jedność organiza­
cyjna stanowi w zasadzie punkt wyjścia 
do procesów integracyjnych. Oczywiście 
muszą najpierw .wystąpić obiektywne 
warunki dla powstania nowego kombi­
natu, a zatem musi istnieć grupa przed­
siębiorstw częściowo już z sobą powią­
zanych i ciążących ku sobie. Koncen­
tracja organizacyjna w tym przypadku 
przyczynia się do utrwalenia dotychcza­
sowych powiązać oraz pozwala*  na po­
głębienie podziału pracy i rozszerzenie 
wynikającego zeń współdziałania w celu 
stymulowania intensywnego rozwoju 
produkcji.

Przejawem koncentracji organiza­
cyjnej przemysłu w krajach, socja-’ 

listycznych jest dostosowywanie or­
ganizacji zarządzania do wykształ­
cających się układów produkcyj­
nych i z kolei oddziaływanie przez 
tę organizację na wymienione 
układy.

Jako przykłady mogą służyć „fir­
my” w ZSRR, wytwórcze jednostki 
gospodarcze „VHJ” w ĆSRŚ9) oraz 
kombinaty w WRL i NRD10)?, Za­
lążki nowych form organizacyjnych 
przemysłu w Polsce można dostrzec 
już w przedsiębiorstwach wiodą­
cych, prowadzących, patronackich i 
w działach branżowych niektórych 
zjednoczeń.11)

Kryterium doboru zakładów do 
zgrupowania wiąże się ściśle z ce­
lem, jaki stawią, się' przed nowym 
■'kombinatem"” Mozina zatem mówić” 
O większej . elastyczhóśęl / nowego 
kombinatu jakor układti produkcyj­
nego, w przeciwieństwie do trady­
cyjnego, w którym zakłady są nie­
jako skazane na siebie.

Nowe kombinaty, o ile ich efek­
tywność potwierdzi się w praktyce, 
mogą stać się bardziej powszechną 
formą organizacji produkcji,, pod-, 
czas gdy tworzenie tradycyjnych*  
kombinatów jest zjawiskiem rzad­
kim, gdyż muszą zaistnieć ku temu 
specyficzne warunki, a ponadto nie­
zbędna jest duża koncentracja na­
kładów inwestycyjnych i zdolności 
przerobowych budownictwa na nie­
wielkim obszarze i w niedługim 
okresie czasu.

KORZYŚCI TWORZENIA 
KOMBINATÓW

U podstaw tworzenia obu rodza­
jów kombinatów leży możliwość 
zwiększenia efektów gospodarowa­
nia przez koncentrację przemysłu.

Korzyści tworzenia tradycyjnych 
kombinatów pOchodzą z dwóch pod­
stawowych źródeł, a mianowicie:

— z oszczędności inwestycyjnych (ob­
niżenie współczynnika zabudowy, ogra­
niczenie nakładów ną infrastrukturę, 
koncentracja prac budowlano-montażo­
wych ftp.),

— z obniżenia kosztów produkcji 
(ograniczenie transportu zewnętrznego, 
kompleksowe wykorzystanie surowców, 
obniżenie poziomu zapasów, zmniejsze­
nie kps^tów ogólnych, lepsze wykorzy­
stanie zasobów siły roboczej, kompen­
sacja ewentualnych wahań sezonowych 
itp.).

Efektywność nowych kombinatów 
opiera się na korzyściach dużej 
skali gospodarowania, przy czym _w 
rachubę wchodzą nie tylko korzyści 
wynikające z koncentracji wyspec­
jalizowanych dziedzin produkcji 
podstawowej i - pomocniczej oraz 
zaopatrzenia (w tym ; kooperacji). i 
zbytu, ale również z całościowego 
ujęcia procesów rozwoju, zagadnień 
zapleęza naukowo-badawczego ' i 
technicznego oraz nowoczesnych 
środków przetwarzania 4 przekazy­
wania informacji. Korzyści oczeki­
wane od nowych kombinatów spro­
wadzają się do lepszego zaspokoje­
nia potrzep społecznych ną określo­
ne grupy wyrobów, tak pod wzglę­
dem ilości, jakości jak 1 cen. Bę­
dzie to następstwem koncentracji 
środków kadrowych, rzeczowych i 
finansowych,ł) oraz pełnego bilan­
sowania i usuwania dysproporcji 
między potrzebami a możliwościami 
ich pokrycia.

Ogólnie można stwierdzić, że w 
obu . rodzajach kombinatów wystę­
pują korzyści specjalizacji, kombi­
nowania, kooperacji i koncentracji, 
ź tym że w kombinatach tradycyj­
nych przeważają korzyści koncen­
tracji naturalnej, natomiast w kom­
binatach nowych — korzyści kon­
centracji organizacyjnej.

EWOLUCJA TREŚCI. POJĘCIA 
„kombinat:

Po przedstawieniu w ogólnym za- 
rysić technicznych, ekonomicznych 
i organizacyjnych przesłanek two­
rzenia tradycyjnych i nowych kom­
binatów należałoby" wrócić do 
ppnktu «wyjścia w niniejszym arty­
kule, tj. do zagadnień terminolo­
gicznych..

Pojęciu kombinatu przypisywano 
dotychczas ■ określoną treść i _ mimo 
pewnej rozbieżności poglądów , co 
do niektórych Cech wyróżniających, 
było ono .w zasadzie jednoznaczne. 
Kontrowersyjność jego wynika obec­
nie/ Stąd, te nowe kombinaty są 
przeważnie ‘ rozproszone terytorial­
nie, podczas gdy tradycyjne raczej 
charakteryzują się zwartością. W 
związku z tym powiązanie proce­
sów technologicznych w nowym 
kombinacie nie może być już tak 
ścisłe jak w tradycyjnym. Jedność 
organizacyjna nowych kombinatów 
warunkuje proces integracyjny ich 
zakładów, natomiast w tradycyj­
nych kombinatach jedność organi­
zacyjna wynika z ich jedności pro­
dukcyjnej.

Wymienione wyżej oraz inne jesz­
cze różnice między obu rodzajami 
kombinatów sprawiły, że pojęcie 
kombinatu stało się wieloznaczne a 
opinie na temat jego istotnych cech 
są podzielone. Dla jednych cechą 
wyróżniającą kdtnbinat spośród jed­
nostek produkcyjnych jest przede 
wszystkim integracja procesów tech­
nologicznych, a inni przypisują klu­
czowe znaczenie samej formie Orga­
nizacyjnej (jeden wspólny zarząd, 
stosunkowo duża samodzielność za­
kładów, wyposażenie w pewien za­
kres kompetencji administracji pań­
stwowej itp.). Zwolennicy „organi­
zacyjnej koncepcji kombinatów" za 
swój dodatkowy argument przyjmu­
ją fakt, że w nazwie nowych kom-. 
binatów figuruje słowo „kombinat”, 
podczas gdy tradycyjne raczej go 
nie mają. . •

Biorąc pod uwagę przeprowadzo­
ną w niniejszym artykule analizę, 
wydaje się, te do podstawowych 
cech kombinatu przemysłowego — 
niezależnie od tego, czy chodzi o 
przedsiębiorstwo czy zgrupowanie 
przedsiębiorstw i bez względu na 
to, czy układ jest zwarty, czy, też 
rozproszony — należą: zarówno ści­
sła integracja technologiczna i eko­
nomiczna, wyrażające się w inten­
sywnym współdziałaniu zakładów 
dla realizacji głównego celu kom­
binatów, jak też koncentracja orga­
nizacyjna, przesądzająca o jedności 
zarządzania.

Nazwanie kombinatem kilku za­
kładów luźno związanych ze sobą 
pod względem technologicznym a 
pozostających pod wspólnym kie­
rownictwem (zwyczajne przedsię­
biorstwo wielozakładowe) nie «odpo­
wiada ekonomicznej treści kombi­
natu i odwrotnie — współpraca 
produkcyjna różnych zakładów nie 
pozostających pod wspólnym kie­
rownictwem (np. zespół kooperują­
cych z sobą, przedsiębiorstw, /róż­
nych branż) nie. spełnią organiza­
cyjnych wymogów kombinatu.

Dopiero równoczesne występowa­
nie obu tych cech przesądza o tym, 
że dany układ odpowiada pojęciu 
kombinatu zarówno pod względem 
treści jak i formy.. W świetle po- 
wyżsźego tak kombinaty nowe jak i 
tradycyjne — mimo dzielących - je 
niekiedy znacznych nawet różnic — 
posiadają nieodzowne cechy kom­
binatów przemysłowych.

Nieęo odmienna obecnie treść po­
jęcia kombinatu uwzględnia — jak 
się wydaje — zmiany, które przy­
niósł z sobą’ postęp techniczny. Dzię­
ki nowoczesnym środkom transpor­
tu, łączności i przetwarzania da­
nych odległość ekonomiczna skraca 
się w porównaniu z odległością fi­
zyczną. Wywiera to wpływ na .po­
wiązania międzyzakładowe i sy­
stem zarządzania. Jedność teryto­
rialna przestała już być nieodzow­
nym warunkiem współdziałania za­
kładów przemysłowych, a jedno­
cześnie stało się możliwe zarządza­
nie dużymi, systemami organizacyj­
nymi. Ekonomiczny sens tworzenia 
kombinatów, wyrażający Się przede 
wszystkim w wykorzystywaniu za­
let integracji technologicznej (W 
szerokim znaczeniu) i koncentracji 
organizacyjnej — mimo zmieniają­
cych. się warunków działania •— po­
zostałe jednak taki sam.

*) JT. Czarnocki — Specjalizacja pro­
dukcji 1 kooperacja w przemyśle’ maszy­
nowym PWG.Warszawa 1960 s. 61. '

h w. Piotrowski — Ekonomika prze­
mysłu, PWN; Łódź, Warszawa 1962.

*) W. Doberskl — Organizacja gospo­
darki narodowej., PTE, TNOIK, War­
szawa* 1961.

•) J. Listkiewicz — Efektywność two­
rzenia kombinatów w przemyśle. Zeszy­
ty naukowe SGP1S zeszyt U, 1861, r.

‘) P.S. riorence — Brytyjski i ame­
rykański system przemysłowy. PWN 
Warszawa 1965, s. 87.

•) W. Krzyżanowski — Problemy go­
spodarki przestrzennej. ZNIO Wrocław 
— Warszawa — Kraków tser, a. 54.

*) J. Dzida — Rozpiętość I zasięg kie­
rowania w teorii 1 praktyce. PWN war­
szawa 1960, z. 236,

•) Por. B. Byrskl.J. Nowak, J. Ry- 
kiertowa — Celowość tworzenie regio­
nalnej bazy kooperacyjnej przemysłu. 
Ekonomika 1' organizacja pracy 1668, 
nr 8.

ORZECZNICTWO
SKUTKI ZWRÓCENIA PKP 

NIEOCZYSZCZONEGO WAGONU

Przedsiębiorstwo Państwowe Ra­
fineria Nafty otrzymało z Kopalni 
Węgla Kamiennego w N przesyłkę 
/wagonową miału węglowego.

Po' wyładowaniu miału węglowe­
go okazało się, że na dnie wagonu 
znajduje się 15-centymetrowa ma­
sa zmarzniętego piasku. ' Rafineria 
na żądanie Kolei, która uznała wa­
gon za nieoczyszczony, a .równo­
cześnie przetrzymany pod rozładun­
kiem, dokonała wyładunku zamar­
zniętego piasku i oczyszczenia wa­
gonu, a następnie zapłaciła na rzecz 
Kolei kary 1 opłatę za czyszczenie.

Następnie jednak o zwrot za­
płaconej na rzecz PKP sumy 44 315 
zł tytułem kary umownej za zda­
nie wagonu w stanie nieoczyszczo- 
n£m, opłaty za czyszczenie tego wa­
gonu oraz kar umownych za prze­
trzymanie Wagonu w związku z ko­
niecznością jego oczyszczenia. Rafi­
neria wystąpiła przeciwko Kopalni, 
która przesłała jej miał w takim 
wagonie, ■ i x- i

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła na rzecz powodowej Ra­
finerii dochodzoną sumę.

Natomiast Główna Komisja Arbi­
trażowa, rozpoznając odwołanie Ko­
palni, orzeczenie OKA zmieniła i 
roszczenie oddaliła. Z kolei 
Minister Przemysłu Chemicznego 
wniósł od orzeczenia GKA rewizję 
nadzwyczajną.

Rozpatrzywszy sprawę ponownie, 
Główna Komisja Arbitrażowa w 

, orzeczeniu z dnia 30 czerwca 1869 r. 
■.nr BO-5358/69, zapadłym w skła­
dzie rewizyjnym, podtrzymała pier­
wotne swe stanowisko, wypowiada­
jąc następujący pogląd prawny:

1. Na PKP ciąży obowiązek pod­
stawienia wagonu w sianie należy­
tej czystości. Natomiast Kopalnia, 
ładując węgiel do wagonów z pozo­
stałymi w nich resztkami innych 
ładunków, przyjmuje na siebie od- 

* powiedzlalność za ewentualne wady 
jakościowe oraz braki ilościowe, ja­
kie mogą stąd wymknąć dla od­
biorcy.

2. Odbiorca przesyłki wago­
nowej obowiązany jest wyładować 
wyłącznie otrzymany ładunek i do­
konać oczyszczenia (wymiecenia) 
wagonu s otrzymanego ładunku, 
przy czym wagon z resztkami to­
warów pochodzących z innych przc- 

• syłek nie może być u w a tany 
przez PKP za nie rozładowa­
ny przez odbiorcę ani za nie 
oczyszczony, jeżeli resztek po­
zostałych przesyłek nie da się wy­
mieść.

3. Kolej nie moje traktować wa- 
’ gonów „ n i e oczy sz czon y ch 
■ jako nie w y 1 a d o w a n y c h, nato­

miast winna dokonać tych -ćzyn- 
ności za odbiorcę z tym, że służy 
jej w tym przypadku prawo do po­
brania odpowiedniej kary jak też 
opłaty taryfowej za ich oczyszcze­
nie. ।

W uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
/m. in.: ' ’

„Materiał.zebrany w sprawie nie 
daje podstaw do przyjęciu, iż po­
zwana była odbiorcą piasku j że po 
częściowym wyładowaniu- piasku 
załadowała do tego wagonu na za­
marzniętą warstwę piasku miał wę­
glowy przeznaczony dla powódki,

PoWolany w rewizji art 48 ust; 8 
DKP reguluje jedynie .obowiązki 
odbiorcy przesyłki względem Kolei. 
Prawa i obowiązki nadawcy okre­
ślą art 37 DKP. W myśl ust. 2 tego 
artykułu obowiązek podstawienia 

' wagonu w stanie należytej czystoś­
ci spoczywa na Kolei. Nadawca 
obowiązany jest sprawdzić, cży wa- 

' gon odpowiada wymogom, a jeśli 
im nie odpowiada, może żądać pod­
stawienia innego wagonu. Zgodnie 
z ust. 3 omawianego artykułu na­
dawca może przyjąć nleocżyszczo- 

■ ny wagon i dokonać jego oezyszcze- 
’ nla. Wówczas Kolej plac! na jego 
rzecz karę umowną oraz opłatę za 
oczyszczenie wagonu.

Brak węglarek, występujący w 
szczególności w okresach zimowych 
powoduje, iż kopalnie przyjmują 
wagony z resztkami zamarznię­
tych ładunków i ładują do nich wę­
giel. Co do pozwanej, to pi-cdsia-. 
wiła ona protokólarnie dokonane z 
udziałem Kolei stwierdzenie, że w 
latach 1966—1969 nie ma możli­
wości wysegregowania zanieczysz­
czonych wagonów z podstawionych 
jej składów. Lądując węgiel do wa­
gonów z resztkami innjrch ładun­
ków Kopalni;!! przyjmuje na siebie 
odpowiedzialność za ewentualne 
wady jakościowe oraz braki iloś­
ciowo, jakie mogą stąd wyniknąć 
dla odbiorcy.

Załadowanie miahl węglowego do 
węglarek z zamarzniętą resztą ła­
dunku piasku nie snowodowało te­
go rodzaju ujemnych skutków. Po- 
wódką domaga się od pozwem ej wy­
łącznie zwrotu sumy pobranej od 
■niej przez. Kolej. Powódka Jako od­
biorca przesyłki mlntu węglowego 
obowiązana była zgodnie z art. 48 
DKP wyładować wyłącznie miał i 
dokonać oczyszczenia wagonu z mia­
łu węglowego, przy cżj-m przez 
oczyszczenie wagonu rozumie się 
dokładne wymiecenie, pomarznięta 
warstwą piasku nie była .ładunkiem 
prz5'wlezlonym dla powółkł. Z u- 
mowy przewozu nie mógł wiec
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Wynik^ dla niej obowiązek doko­
nywania wyładunku również piasku.

Wagon z resztkami towarów po- ■ 
chodzących z innych przesyłek nie 
'może być uważany: za nierozlądo- 
wany przez odbiorcę. Jeżeli resztki 
pozostałych z poprzednich przesy­
łek towarów nie dadzą się wymieść, 
wagon nie może być również trak­
towany jako nie oczyszczony.jSkdt- 
ki przyjęcia wagonów: nie oczysz­
czonych od poprzednich odbiorców 

•i ich nieoczyszćzenia ponosi w ta­
kim przypadku Kolej.
: Wobec tego, iż umowa . przewozu 
nie dawała Kolei prawa żądania od 
powódki wyładunku zmarzniętego 
piasku, a w konsekwencji do po­
bierania kar umownych i opłaty, 
powódką mogła ich zwrotu, doma­
gać się od Kolei/ nie może nato­
miast domagać się. od pozwanej 
Kopalni ich zwrótu Jałto odszkodo­
wania;

Z tych względów Zespół rewizyj­
ny, nie dopatrując'się istotnego na­
ruszenia prawa w zaskarżonym 
Orzeczeniu, oddalił rewizję nadzwy­
czajną.’’,

ODSZKODOWANIE W RAZIE 
NARUSZENIA CUDZEGO PRAWA

WYNALAZCZEGO
Wacław . N. wystąpił na drogę są­

dową przeciwko Wielobranżowej 
Spółdzielni Praey Inwalidów i Eme­
rytów Kolejowych żądając' zasądze­
nia na jego rzecz 70 300 zł w 
związku z naruszeniem przysługu­
jącej mu wyłączności do chronio­
nego uzyskania przez niego paten­
tem wynalazku sposobu .wiązania 
żaciskowo - drutowego pieców ka­
flowych oraz świadectwem ochron­
nym wzoru użytkowego na piec z 
przełącznikiem obiegu spalin w ka­
nałach.
' Sprawa przechodziła przez wszyst­
kie instancje łącznie z Sądem Naj­
wyższym, a następnie ponownie- 
znalazła się w Sądzie Wojewódzkim, 
byli też wzywani biegli. Sąd Woje­
wódzki rozpatrzywszy sprawę po-, 
nownie wyrokiem z dnia 19 stycz­
nia 1968 r. zasądził na rzecz powo­
da Wacława N. od pozwanej Spół­
dzielni sumę 12 340 zł z odsetkami, 
w pozostałej zaś części powództwo 
oddalił.

Na skutek rewizji pełnomocnika 
powoda sprawa po raz drugi wró­
ciła do Sądu Najwyższego, który w 
wyroku z dnia 14 lutego 1969 r. nr 
I CR 575/63 wypowiedział następu­
jący bardzo istotny pogląd prawny, 
przekazując raz jeszcze sprawę Są­
dowi Wojewódzkiemu.

Niesłuszne wzbogacenie 
w rozumieniu art. 56 Prawa wyna­
lazczego z 1962 r. w razie narusze­
nia uzyskanego prawa wyłączności 
nie ogranicza się do równowartości 
nie uiszczonej wynalazcy opłaty li­
cencyjnej, ale obejmuje również 
wartość korzyści osiągnię­
tych wskutek naruszenia tego 
prawa.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go -wyroku Sąd Najwyższy zazna­
czył m.in.:

„(...) Skarżący zasadnie kwestio­
nuje stanowisko Sądu Wojewódz­
kiego, który bez dostatecznej' do 
tego podstawy podzielił pogląd bie­
głego S.. że wynalazek 1 wzór użyt­
kowy powoda „są tylko uzupełnie­
niem, dodatkowym wyposażeniem 
głównego patentu, opiewającego na 
całość konstrukcji pieca inż. S." 
Pogląd ten bowiem, . zakwestiono­
wany w opinii drugiego biegłego, 
rzecznika patentowego Z., z którą 
się Sąd Wojewódzki nie rozprawił, 
pozostaje poza tym w sprzeczności I 
z faktem, że patent i wzór użytko- I 
wy por,pda nie mają charakteru? 
uprawnień zależnych, związanych z I 
prawami wyłączności zastrzeżonymi 1 
na rzecz inż. S. Dlatego też nie i 
znajduje usprawiedliwienia W do- J 
tychczas ustalonych okolicznościach s 
sprawy zaliczenie do kosztów pro- • 
dukcji pieców, wytwarzanych z na- ' 
naruszeniem przysługującej powo- j 
dowi wyłączności, opłat licencyj- j 
nych wypłacanych przez pozwaną i 
■Spółdzielń4 inż. S. Nie można także . 
zgodzić się ze stanowiskiem zaskar- . 
Żonego wyroku, jakoby niesłuszne 
zbogacenie w rozumieniu art. 25 i: 
111 rozporządzenia z 22.III.1928 r. j 
o ochronie wynalazków, wzorów i i 
znaków towarowych, miało się | 
ograniczać tylko do równowartości | 
nie płaconej wynalazcy opłaty li- | 
cencyjnej. Takie stanowisko bowiem ! 
nie bierze pod uwagę, że udzielenie j 
licencji z reguły nie stanowi jedy- i 
nego możliwego sposobu wykorzy- j 
stania uzyskanych praw wylącznoś- j 
ci, ponadto zaś pomija prewencyj-1 
ny charakter sąnkcji naruszenia tej 5 
wyłączności, który uległby całkowi-1 
temu przekreśleniu, gdyby narusza-1 
jący nie ponosił żadnego ryzyka i 
majątkowego, a jego obowiązek $ 
sprowadzał się tylko do poniesie- s 
nia kosztu opłaty licencyjnej, która S 
obciążałaby go również, gdyby nie j 
dopuścił się żadnego naruszenia. 
Słuszny natomiast jest pogląd re­
wizji, że niesłuszne wzbogacenie 
odpowiada w danym wypadku war­
tości korzyści osiągniętej z narusze­
nia cudzego prawa wyłączności, jak 
to zresztą wyraźnie stanowi prze­
pis art. 56 obecnie obowiązującego 
Prawa wynalazczego (...)

W tym stanie rzeczy, gdy w 
związku z wykazanymi uchybienia­
mi procesowymi zachodzi potrzeba 
dokonania uzupełniających ustaleń, 
po zasięgnięciu dodatkowej opinii 
tych samych, a w razie potrzeby 
także innych biegłych oraz ewen­
tualnemu przeprowadzeniu dalszych | 
dowodów, m. in. również dowodu 
z przesłuchania stron, Sąd Najwyż­
szy na mocy art, 388 § 1. k.p.c. 
orzekł lak w sentencji.”

Opracowała
STANISŁAWA ZIELIŃSKA
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Z SEJMU

WODA
Komisja Budownictwa 1 Gospodar­

ki Komunalnej , rozpatrzyła zagad­
nienie zaopatrzenia, ludności miast 
w wodę oraz: problematykę odpro­
wadzania i oczyszczania' ścieków.

' Problem zaopatrzenia ludności 
miast w wódę będzie stanowił w 
latach 1971 — 1975 jeden z głów­
nych kierunków; działania Minister­
stwa Gospodarki Komunalnej z u- 
wagl na jego społeczne znaczenie.

W najbliższym czasie przedsta­
wiony zostanie Prezydium • Rządu 
projekt, przedsięwzięć w tym Za­
kresie.

Usprawnienia wymaga ■ m.in. sy­
stem zabezpieczenia istniejących 
urządzeń. Potwierdzają to uwagi 
Najwyższej Izby Kontroli. W szcze­
gólności niezbędna jest lepszą koor­
dynacja działania- wszystkich zain­
teresowanych resortów.

Z punktu widzenia służby sani­
tarnej jednym z najważniejszych 
problemów, jaki wymagać będzie 
rozwiązania w 5-leciu 1971 — 1975, 
jest poprawa sytuacji w dziedzinie 
urządzeń wodno-kanalizacyjnych w 
tych województwach, w których w 
okresie od 1962 r. występowały'epi­
demie czerwonki i duru brzuszne­
go.

Kolejnym problemem jest konie­
czność instalowania urządzeń, ąwa- 
ryjnych i oczyszczania ścieków w 
zasnknietych zakładach służby zdro­
wia, Sai» również poprawa sytuacji 
w zakrtsię urządzeń wodociągo­
wych i kanalizacyjnych w szkołach. 
Jeszcze w r. 1969 istniało 2 tys. 
szkół pozbawionych urządzeń ka­
nalizacyjnych. Sprawy te nie wy­
magają dużych nakładów inwesty­
cyjnych i powinny być rozwiązane 
w następnym 5-leciu.

Istotną sprawą jest wreszcie za­
bezpieczenie dobrej i zdatnej do pi­
cia wody we wszystkich ośrodkach 
turystycznych.

*

Częste poruszanie problemu zao­
patrzenia ludności w wodę wska­
zuje na istniejące jeszcze ciągle 
kłopoty i trudności, wynikające z 
braku dostatecznej ilości wody, czy 
wody dostatecznie uzdatnionej. Sko­
ro bowiem wydajność ujęć wodo- 
• iągowych wykorzystana była w 60 
proc., przy czym wód powierzchnio­
wych zaledwie w 67 proc. — to za­
równo ilość urządzeń poboru wody, 
jak też zdolność urządzeń uzdatnia­
jących jest ciągle jeszcze niewy­
starczająca.

W roku 1968 sponad 9,5 mld m8 
pobranej wody przez ujęcia gospo­
darki komunalnej przepłynęło zale­
dwie 1,35 mld m3 czyli 14 proc. Jest 
to ilość niedostateczna.

Państwowa Inspekcja Sanitarna 
stwierdziła, ‘ iż w. roku 1968 22 proc, 
zbadanych przez nią wodociągów 
sieciowych dostarczało wodę niedo­
statecznie pod względem fizyko­
chemicznym uzdatnioną; wskaźnik 
ten w niektórych województwach 
Jest wyższy.

Poważny problem — to również 
wycieki z nieszczelnych instalacji 
wody wodociągowej oraz z domo­
wych urządzeń sanitarnych; stano­
wią one około 30 proc, całej ilości

wtłaczanej wody, a koszt produkcji 
traconej wody. wynosi przeszło 500 
min zł rocznie. ,

Zaledwie 1/3 miejskich Ścieków 
poddawanych 'jest oczyszczaniu i to 

. nie' zawsze w zadowalającym stop­
niu,a Rość odprowadzanych, ż miast 
nieoćzyśzćżonych ścieków oceniana 
jest na około 2 min m3 na dobę. 
Nie wszystko zostało zrobione w ra­
mach istniejących' możliwości, aby 
ten stan poprawić, ą przede wszy­
stkim nie wyko 1 ystane zostały 
środki przydzielone poszczególnym 
resortom na budowę i konserwację 
oczyszczalni ścieków. W latach 1986 
— 1968 plany w tym względzie wy-, 
konano: w Ministerstwie Przemysłu” 
Chemicznego — w 86 proc., w Mi­
nisterstwie Rolnictwa — w 79 proc., 
w Ministerstwie Przemysłu Lekkie­
go — w 75 proc., w Ministerstwie 
Przemysłu Maszynowego — w 66 
proc., w Ministerstwie Zdrowia i 
Opieki Społecznej — w 59 proc., a 
w Ministerstwie Żeglugi zaledwie 

•w 36 proc. W roku 1969 trudności 
w wykonawstwie jeszcze się pogłę­
biły,- odczuwa się brak wykonaw­
ców, szczególnie dó budowy ma­
łych oczyszczalni o wartości robót 
nie przekraczającej 1 min zł.

Zdecydowanej poprawy wymaga 
synchronizacja terminów Uruchamia­
nia nowych zakładów przemysło­
wych i oczyszczalni ścieków. Te 
ostatnie oddawane są do użytku z 
reguły w kilka lat później.
• Zasadniczych rozwiązań wymaga 
produkcja urządzeń mechanicznych 
i kontrolno-pomiarowych dla oczy­
szczalni ścieków. Wartość tej pro­
dukcji jest obecnie prawie 30-krot- 
nie mniejsza niż zapotrzebowanie. 
Brak również dostateczniej ilości 
aparatury do oczyszczania wody. 
Odczuwa się również braki urzą­
dzeń laboratoryjnych umożliwiają­
cych szybkie wykrywanie różnych 
zanieczyszczeń chemicznych.

Jak^ wynika z badań przeprowa­
dzonych przez NIK prace badaw­
cze nad oceną wód prowadzi oko­
ło 60 zakładów naukowych i insty­
tucji, w tym 20 katedr wyższych 
uczelni i pracowni PAN. Trzeba by 
Instytut Gospodarki Wodnej wiodą­
cy w pracach naukowo-badawczych 
nad ochroną wód wzmógł działal­
ność koordynacyjną w tej dziedzi­
nie, a Instytut Gospodarki Komu­
nalnej — w pracach nad oczysz­
czaniem ścieków miejskich.

*

Centralny Urząd Gospodarki 
Wodnej oceniając zasoby wodne w 
kraju stwierdził, iż występowanie 
wód powierzchniowych, jak 1 wód 
zgłębnych jest na terenie kraju 
nierównomierne. Rejony południo­
we, przy deficycie zasobów wód 
podziemnych, cierpią również na 
niedobór wód powierzchniowych 
(brak dostatecznej ilości zbiorników 
retencyjnych). Natomiast w rejo­
nach centralnych i północnych, któ- 
te nie odczuwają niedoboru wód 
podziemnych, wymagają intensyw­
nej budowy urządzenia uzdatnia­
jące, ze względu ną wysoką mine­
ralizację wody. W tej sytuacji nie­
zbędne jest dalsze prowadzenie re­
gionalnych prac zmierzających do 
określenia bilansu zasobów wod­
nych pod względem ilości i jako- 
ś i, w oparciu o zapotrzebowanie 

. miast i osiedli oraz przemysłu.
Wobec deficytu wód podziem­

nych szczególną troską należy oto­
czyć wody powierzchniowe, gdr.ż 
one będą w przyszłości stanowić

Jak wynika z analizy przeprowa­
dzonej przez Główny Urząd Staty­
styczny, w ramach działalności 
transportu uspołecznionego przewie- 
zlono w roku ubiegłym 1210,5 min 
ton ładunków, z czego 745,4 min ton 
ładunków przewiozły przedsiębior­
stwa i spółdzielnie transportowe, a 
565,1 min ton ładunków przewiozły 
nietransportowe jednostki gospodar­
ki uspołecznionej posiadanymi przez 
nie środkami transportu gospodar­
czego.

Ogólny wzrost wielkości przewo­
zów ładunków uspołecznionym 
transportem w 1969 r., w stosunku 
do stanu w 1968 r., o 3,1 proc, na 
stąpił w wyniku zwiększenia .się 
wielkości przewozów ładunków. w 
transporcie samochodowym — o 5,2 
proc., w transporcie lotniczym — o 
24,6 proc., w żegludze morskiej — 
o 5,9 proc., w transporcie rurociągo­
wym — o 14,0 proc. Zmalała nato­
miast wielkość przewozów ładunków 
w transporcie kolejowym — o 1,1 
proc., w żegludze śródlądowej — 3,8 
proc, i w transporcie konnym — o 
14,0 proc. Takie ukształtowanie się 
zmian w zakresie wielkości przewo­
zów ładunków poszczególnymi ro­
dzajami transportu pociągnęło za so­
bą zmiany w strukturze tych prze­
wozów Według rodzajów transportu. 
Udział procentowy przewozów ła­
dunków transportem samochodo­
wym zwiększył się z 64,6 proc, w 
1968 r. do 65,8 w 1969. Zmniejszył 
się natomiast udział procentowy 
przewozów ładunków transportem 
kolejowym z 32,2 proc, w 1968 r. do 
30,9 proc, w 1969 r. Udziały procen­
towe przewozów ładunków pozosta­
łymi rodzajami transportu uległy 
tylko nieznacznym zmianom.

Podane wyżej zmiany udziałów w 
ogólnej masie przewozów ładunków 
świadczą o rosnącej roli transportu 
samochodowego w przewozach ła­
dunków i o stopniowym odciążeniu

Transport 
w

1969 r.
przez ten transport kolejowego 
transportu. PKP przewiozły w roku 
ubiegłym 373,4 min ton ładunków, 
z czego przewozy kolejami normal­
notorowymi — 361,3 min ton ładun­
ków tj. o 0,9 proc, mniej niż w 
1968 r.

W ramach uspołecznionego trans­
portu samochodowego przewieziono 
w 1969 r. 797,1 min ton ładunków, 
z czego 335,2 min ton ładunków 
przewiozły przedsiębiorstwa i spół- 

. dzielnie transportu samochodowego, 
a 461,9 min ton ładunków przewio- 
zły pozostałe Jednostki gospodarki 
uspołecznionej.

Ogólny wzrost wielkości przewo­
zów ładunków uspołecznionym 
transportem samochodowym w 1969 
roku, w stosunku do wielkości 
tych przewozów w 1968 r., o 5,2 proc, 
nastąpił w wyniku zwiększenia się 
ilości ton ładunków przewiezionych 
w ramach działania: transportu 
samochodowego użytku publicznego 
— o 11,3 proc., transportu samo­
chodowego branżowego — o 8,6 proc, 
oraz transportu samochodowego go­
spodarczego — o 2,3 proc.

W roku ubiegłym w ramach że­
glugi morskiej przewieziono w rej­
sach zakończonych 16,6 min ton la^ 

o zaopatrzeniu miast 1 przemysłu.' 
W tej sytuacji należy. < zwiększyć 
nakłady., na budowę oczyszczalni 
ścieków i w pełni te nakłady wyko­
rzystywać; Wymaga to dalszego or­
ganizowania przedsiębiorstw specja­
listycznych • dla budowy, oczyszczal­
ni ścieków oraz produkcji niezbęd­
nych urządzeń. Zabezpieczenie pra­
widłowej eksploatacji istniejących 
i przyszłych urządzeń wodnych wy­
maga zorganizowania właściwego 
systemu kadr fachowych. Dotych­
czasowy bowiem stan ilościowy i 
poziom kwalifikacji tych kadr jest 
niezadowalający.

Duże znaczenie mieć będzie u- 
sprawnienie koordynacji inwestycji 
wspólnych. Rola ta powierzona 
została radom narodowym. Ten 
właśnie kierunek działania zabez­
pieczyć może zarówno aktualne, a 
przede wszystkim perspektywiczne 
potrzeby bardzo intensywnie rozbu- 
dowującvch się miast.

*

W dyskusji posłowie zwracali 
uwagę na szczególnie ważne aspek­
ty problemu zaopatrzenia kraju w 
wodę oraz oczyszczanie ścieków. 
Stwierdzono m.in., że:
• należałoby zastanowić się, ja­

kim sposobem mobilizować przed­
siębiorstwa do przeciwdziałania za­
nieczyszczeniu wód; nie sprzyja te­
mu sankcjonowanie wydatków na 
wypłatę odszkodowań z tego tytu­
łu,
• opinia publiczna poświęca o- 

bećnie wiele uwagi sprawom 
ochrony środowiska naturalnego. 
Krytyczny stan rzeczy, do jakiego 
doprowadzono w wielu krajach, po­
winien nas skłaniać do świadomego, 
konsekwentnego przeciwdziałania 
w porę szkodom, które i nam grożą 
w nieodwracalnym procesie rozwo­
ju przemysłu i urbanizacji.

Hamulcem takiego działania jest 
brak kompleksowości, a błąd pole­
ga na tym, że nie ma u nas insty­
tucji planującej i koordynająccj go­
spodarkę wodno-ściekową i pono­
szącej odpowiedzialność za jej 
funkcjonowanie.
• problemy zaopatrzenia w wodę 

miast i osiedli oraz ochrony czy­
stości wód nie mogą być rozwią­
zywane posunięciami doraźnymi. 
Musi istnieć skonkretyzowany per­
spektywiczny program, dla zapobie­
żenia katastrofalnemu stanowi, ja­
ki może nas oczekiwać w przyszło­
ści,
• trzeba czynić więcej wysiłków 

na rzecz poprawy jakości armatu­
ry wodociągowej. Konieczne jest 
wzmożenie nadzoru nad funkcjo­
nowaniem instalacji wodnych w no­
wym budownictwie mieszkaniowym.

Trzeba większej dbałości o zapo­
bieganie zatruwaniu wód powodo­
wanym wysiewem środków ochro­
ny roślin,
'• nasuwa wątpliwości wielkość 

5 iplecza naukowo-badawczego w 
tej dziedzinie. 60 placówek badaw­
czych i 400 osób w nich zatrudnio­
nych wskazuje na duże rozprosze- 
nife potencjału. Obok Więc koniecz­
nej koordynacji badań, wyłania się 
problem ich koncentracji.

Sprawą istotną dla inwestycji 
wodno-ściekowych 1 późniejszej Ich 
eksploatacji jest rachunek ekono­
miczny oraz podstawowy jego ele­
ment, Jakim jest Jednostkowy koszt 
produkcji. Produkcja wody powin­
na tyć traktowana w kategoriach 
produkcjj przemysłowej; powinna 
być zróżnicowana pod względem 

dunków, a więc o 5,9 proc, więcej 
niż w 1968 r. W ogólnej masie prze­
wiezionych ładunków stanowiły 77,4 
proc, ładunki polskiego handlu za­
granicznego, '11,5 proc, ładunki obce 
przechodzące tranzytem przez nasze 
porty morskie i 10,8 proc, ładunki 
obce przewożone pomiędzy morski­
mi portami zagranicznymi.

Z danych powyższych wynika, że 
statki żeglugi morskiej wykorzysty­
wane były w 1969 r. przede wszyst­
kim do przewozów ładunków pol­
skiego handlu zagranicznego. W po­
równaniu ze stanem w 1968 r. prze­
wozy ładunków polskiego handlu 
zagranicznego w roku ubiegłym 
zwiększyły się o 6,8 proc., a przewo­
zy ładunków obcych przechodzą­
cych tranzytem przez nasze porty 
morskie — o 27,9 proc. Natomiast 
przewóz;? ładunków obcych pomię­
dzy portami zagranicznymi uległy 
zmniejszeniu o 15,1 proc. Przewozy 
ładunków w żegludze regularnej w 
porównaniu ze stanem 1968 r., wzro­
sły w mniejszym stopniu, a miano­
wicie o 3,1 proc.

Przedsiębiorstwa żeglugi śródlądo­
wej przewiozły w roku ubiegłym 6,3 
min ton ładunków, tj. o 3,8 proc, 
mniej niż w 1968 r„ co zostało spo­
wodowane głównie późniejszym o- 
twardem nawigacji w I kwartale 
oraz niskimi stanami wody w III 
i IV kwartale 1969 r.

Polskie Linie Lotnicze „Lot” prze­
wiozły w 1969 r. 16,1 tys. ton ładun­
ków, a więc o 24,6 proc, więcej niż 
w 1968 r. Ten ogólny wzrost na­
stąpił w wyniku zwiększenia się 
wielkości przewozów ładunków na 
liniach krajowych o 32,4 proc., a na 
liniach zagranicznych o 20,1 proc.

Przedsiębiorstwo Eksploatacji Ru­
rociągu Naftowego „Przyjaźń”, prze­
transportowało w roku ubiegłym 13,6 
min ton ropy i produktów nafto­
wych, tj. o 14,0 proc, więcej niż w 
1968 r. (ZW),

Jakości ! ceny zbytu,' zależnie od 
potrzeb, którym ma służyć.
• w przyszłej 5-latce należy 

bardziej prawidłowo dzielić nakła­
dy na inwestycje komunalne i wod­
no-kanalizacyjne, uwzględniając 
przede wszystkim potrzeby woje­
wództw, które dotychczas odczuwa­
ją największy niedobór urządzeń, 
zapewniających dostawę dobrej wo- ~ 
dy, przede wszystkim województw 
wschodnich — białostockiego, rze­
szowskiego, lubelskiego.
• w założeniach do planu . 5-let- 

niego należy ostrzej postawić spra­
wę odpowiedzialności resortów 
przemysłowych i zjednoczeń za rea­
lizację programu budowy urządzeń 
wodnych, oraz urządzeń oczyszcza­
jących. W resortach powinny być 
utworzone odpowiednie komórki, 
które, zajmowałyby się wyłącznie 
tymi sprawami. Rozwiązania wyma­
ga także problem rolniczego wyko­
rzystania . ścieków. Trzeba ustalić V 
tym zakresie ścisłą współpracę re­
sortów przemysłowych z resortem 
rolnictwa,
• troska o ochronę wód nie znaj­

duje dostatecznego uzasadnienia w 
pracach teoretycznych i pra stycz­
nych. Do tej pory, mimo wielokrot­
nie uchwalanych' przez Komisję de­
zyderatów, brak rzeczowego pro­
gramu zmierzającego do poprawy 
zaopatrzenia ludności w wodę.
• w związku z trudnościami 

jakie napotykają rady narodowe w 
budowie dużych oczyszczalni ście­
ków, wskazane jest, aby w przy­
szłości środki na ten cel .były dy­
sponowane ze szczebla ’ centralnego.

Na wniosek przewodniczącego 
Komisji zlecono podkomisji opraco­
wanie projektu dezyderatów.7. wyni­
kających z przebiegu ‘obrad.

W.W.

INWESTYCJE CRS 
„SAMOPOMOC 
CHŁOPSKA"

Komisja Rolnictwa i Przemysłu 
Spożywczego obradująca pod prze­
wodnictwem posłów: Franciszka. 
Gesinga i Eugeniusza Mazurkiewi­
cza rozpatrzyła program inwestycji 
w pionie CRS ..Samopomoc Chłop­
ska” w zakresie odbioru płodów 
rolnych i zaopatrzenia rolnictwa w 
środki produkcji.

Spółdzielczość zaopatrzenia i zby­
tu rozprowadza ok. 30 proc, ogólnej 
wartości artykułów sprzedawanych 
w handlu uspołecznionym, skupuje 
ok. 60 proc, produkcji towarowej 
wytworzonej przez gospodarkę 
chłopską, prowadzi podstawowe za­
kłady przemysłu spożywczego, za­
bezpieczające z jednej strony do­
stawy artykułów spożywczych co­
dziennego użytku, z drugiej strony 
natomiast pozwalające na racjo­
nalne zagospodarowywani^'- miejs­
cowych surowców rolniczych..

Zarówno w ubiegłej, jak i w bie­
żącej 5-latce wysiłek inwestycyjny 
CRS ..Samopomoc Chłopska” skon­
centrowany został na kierunkach 
związanych z zaopatrzeniem rolnic­
twa w środki produkcji roślinnej 
i hodowlanej, a zwłaszcza .na budo­
wie bazv techniczno-gospodarczej 
zdolnej do przyjęcia i zmagazyno­
wania płodów rolnych. Ponad 52 
proc, nakładów inwestycyjnych w 
bieżącym 5-leciu przeznaczono na 
kierunki związane z obrotem rol­
nym (47 proc, nakładów przewidu­

RANK XEROX — 
POWIELANIE BEZ MATRYC

RANK XEROX WYPIERA 
TRADYCYJNĄ, PRACO­
CHŁONNĄ METODĘ PO­
WIELANIA ZA POMOCĄ 

MATRYC
Powielacz RANK XER<0X 
kopiuje bezpośrednio z orygi­
nału, bez potrzeby wykony­
wania matryc i próbnych ko­
pii oraz bez użycia farb i od­
czynników chemicznych.
Wystarczy założyć oryginał, 
nacisnąć odpowiedni guzik i 
automatycznie uzyskuje się 
gotowe kopie, .wszystkie — 
od pierwszej do ostatniej — 
doskonale.
Ten prosty system powielania 
zapewniają trzy typy powie­
laczy RANK XEROX:
• największy i najbardziej 
wydajny, typ 3600 — powie­
lający z szybkością 1 ko- 
pia/sek.
• typ 720, średniej wielkości 
— zajmuje niewielką po­
wierzchnię;
O typ 660, najmniejszy mo­
del — można go ustawić na­
wet na biurku. 

je się przeznaczyć na ten ról w 
przyszłej 5-latce). Zakłada się że 
bezpośredni odbiór zbóż _w 1975 r. 
wyniesie ok. 1 min ton, wobec 5o0 
tys. ton w 1970 roku. Bezpośredni 
odbiór żywca rzeźnego będzie w 
1975‘r. 'trzykrotnie większy niż w 
roku bieżącym.

Wzrost nakładów inwestycyjnych 
przeznaczonych na rozbudowę bazy 
transportowej w przyszłej 5-latoe 
nie zaspokoi w pełni potrzeb. Opra­
cowano program racjonalnego wy­
korzystania posiadanego taboru 
transportowego i poprawy podsta­
wowych wskaźników techniczno- 
-ekonomicznych pojazdów. W za­
kresie inwestycji dla przemysłu spo­
żywczego i. zaopatrzenia konsump­
cyjnego przewiduje się budowę 400 
nowych zakładów piekarniczych.

Ze spostrzeżeń podkomisji d. s. 
spółdzielczości i obsługi rolnictwa 
wynika, że coraz częściej postu­
lowana jest potrzeba odbioru bez­
pośredniego masy towarowej z za­
grody chłopskiej już od 1,5 tony 
(a nie od 3 ton, jak to ma miejs­
ce dotychczas). Należałoby także 
zwiększyć częstotliwość odbioru 
żywca na punktach skupu; odczuwa 
się również brak klasyfikatorów 
żywca, zasady ich działania nie są 
zbyt precyzyjnie określone. Na te­
renie woj. łódzkiego występowały 
niedobory w dosta .vach części za- 

. miennych do maszyn rolniczych, na 
tym terenie zmniejszane były na 
przestrzeni ostatnich lat dostawy 
cementu, co nie pozwalało na reali­
zację zamierzeń inwestycyjnych 

..dotyczących zwłaszcza rozbudowy 

. i- remontów gospodarstw rolnych.
W obszernej dyskusji zwrócono 

m. in. uwagę na to, że na terenie 
woj. krakowskiego występowały w 
ostatnich miesiącach różne ceny wę­
gla (w związku ze' zmianami prze­
pisów 'przewozowych PKP dodat­
kowymi kosztami transportu obcią­
żeni zostali odbiorcy a nie GS). W 
niektórych powiatach tego woje­
wództwa kwalifikowane ziarno 
siewne dostarczone zostało do GS 

■ już po siewach; ekonomiczne i pro- 
' dukcyjrte skutki takiej sytuacji nie 
’ wymagają specjalnego komentarza.

Zwracano także uwagę na lo. że 
zbyt mało troski poświęca CRS 
sprawom socjalnym swoich pracow­
ników, co w konsekwencji jest 
m. in. powodem trudności kadro- 

’ wych.
Rolnicy zobowiązani są co 4 lata 

do wymiany zbóż nasiennych. Po­
przednio wymiany takiej dokony­
wali na własną rękę u rolników- 
-producentów kwalifikowanego ziar­
na. Obecnie wymiana ziarna siew­
nego wymaga wielu formalności, 
jest zbiurokratyzowana (inna pla­
cówka odbiera ziarno na wymianę 
od rolnika, inna sprzedaje ziarno 
siewne).

Stwierdzono także, że w rolnic­
twie stosuje się coraz więcej środ­
ków chemicznych szkodliwych dla 
człowieka, w ślad .za nimi nie idzie 
jednak troska o poprawę warun­
ków’ higieny i bezpieczeństwa pra­
cy. - Odzież ochronna jest — na 
przykład — tak niewygodna, że rol- 
yicy nie. chcą jej stosować. Służba 
zdrowia natomiast na wsi nie jest 
w dostatecznym stopniu przygoto­
wana do udzielania pomocy w wy­
padkach zatruć czy porażeń wy­
wołanych niewłaściwym stosowa­
niem środków chemicznych.

U. w.)

Kupując kopiarkę RANK 
XEROX — powielasz szybko, 
bez potrzeby sporządzani» 
matryc.
Po szczegółowe informacje 
prosimy zwracać się do fir­
my Maciej Czarnecki SA. 
Warszawa, ul. Marszałkowska 
87.
Informacji handlowych n- 
dziela PHZ „VARIMEX”, 
Warszawa, ul. Wilcza 50 52.

1-18-0

RANK



T
OCZĄCA się przed rokiem 
walka, o uratowanie - życia 
górników, uwięzionych pod 
ziemią w kopalni „Gen. Za­
wadzki” budziła najżywsze 
uczucia społeczeństwa. Słucha­

liśmy z niepokojem komunikatów, 
śledziliśmy ze wzruszeniem zmaga­
nia ludzi z żywiołem. Udało się! Ca­
ły świat z podziwem mówił o pol­
skim ratownictwie górniczym.

Zastanówmy się jednak. Ten groź­
ny wypadek zdarzył się, mimo że 
nasze kopalnie cieszą się zasłużenie 
opinią jednych z najbezpieczniej­
szych w świecie. Wypadki zdarzają 
się bowiem i pod źiemią i na ru­
sztowaniach, przy . piecach hutni­
czych, w transporcie i przy ma­
szynach. Każda z maszyn, nawet 
najlepiej * skonstruowana, z u- 
względnieniem wszystkich zasad . 
ergonomii, rodzi potencjalne za­
grożenie. Wystarczy chwila nieu­
wagi. brak kwalifikacji, doświad­
czenia, zła organizacja pracy i... 
człowiek ulega wypadkowi. Nie ma 
bowiem maszyn, które gwaranto­
wałyby absolutnie bezpieczną 
pracę.

NIE MA GWARANCJI 
BEZPIECZEŃSTWA

Rewolucja naukowo - techniczna 
wkraczając w nowe dziedziny go­
spodarki, zwiększając szybko poten­
cjał produkcyjny, przyspieszając 
nieraz zawrotnie tempo pracy ma­
szyn i urządzeń zwielokrotnia po­
tencjalne niebezpieczeństwo wypad­
ków.

Liczba wypadków przy pracy roś­
nie. Na całym świecie obserwuje­
my tę tendencję. Nie jest to jednak 
proces nieuchronny, fatalistyczna 
groźba, której nie sposób przeciw­
działać. Nowa technika bowiem, 
zwiększając zagrożenie, zwiększa 
jednocześnie niepomiernie szanse 
przeciwdziałania złu. Automatyka, 
zdalne sterowanie, mechanizacja 
ciężkich i niebezpiecznych robót — 
stwarza możliwości unikania przy­
najmniej pewnych kategorii wypad­
ków. Chodzi tylko o to, żeby te moż­
liwości w pełni wykorzy­
stać.

Rzecz charakterystyczna, że przy 
•wzroście liczby wypadków w ogóle, 
zmniejsza si^ znacznie we wszyst­
kich krajach wysoko uprzemysło­
wionych liczba wypadków śmiertel­
nych. Medycyna, chirurgia poczyni­
ła już tak znaczne postępy, że nie 
jest bezsilna nawet wtedy, gdy ży­
cie człowieka wisi dosłownie na 
włosku. Ludzie po ciężkich urazach, 
zmiażdżeniach, oparzeniach wraca­
ją do zdrowia. Do nieszczęść do­
chodzi najczęściej tam, gdzie czło­
wiek pracuje w odosobnieniu, w le- 
sie lub w miejscach oddalonych od 
ośrodków medycznych, gdzie pomoc 
nie może być natychmiastowa.

Tak jest i w Polsce. Wypadki 
śmiertelne stanowią ponad półtora 
procent wypadków ogółem tylko w 
rolnictwie oraz w transporcie i 
łączności, 1.2 proc. — w leśnictwie, 
a we wszystkich pozostałych dzia­
łach gospodarki spadły ^do • ułamka 
procenta, w przŚwśf&^YM^Ą^^^ 
0,4 proc.

Wskaźniki te świadczą wymownie 
o nieustannych staraniach, żeby 
praca w Polsce była bezpieczniej­
sza. Przeznacza się rokrocznie na 
ten cel ogromne sumy. W 1969 r. 
GUS odnotował w rubryce nakła­
dów na bezpieczeństwo i higienę 
pracy 14 miliardów zł. Około 1400 
zł na jednego zatrudnionego rocz­
nie. Sumy te nie obejmują wszyst­
kich wydatków. W 1968 roku np. 
z ogólnej kwoty 12 865,3 milio­
nów zł 10.5 proc, przeznaczono na 
inwestycje bhp, 4,4 proc, na kapi­
talne remonty i 85,1 proc, na eks­
ploatację (środki obrotowe). Te 
ostatnie bowiem są rzeczywiście re­
jestrowane na koncie bh>p. Nato­
miast wiele inwestycji i kapitalnych 
remontów urządzeń bhp nie wyod­
rębnia się z ogólnych sum przezna­
czonych na nowe zakłady czy mo­
dernizację starych, bywa też od- 
wrotnie, że jako wydatki na bhp 
podaje się kwoty, które służą po 
prostu modernizacji, a z bezpieczeń­
stwem pracy nie mają wiele wspól­

nego. Nie wydaje się. to zresztą tak 
. istotne.', '

W naszym kraju troski o bezpie­
czeństwo pracy nie dyktuje bowiem 
ekonomiczny rachunek strat i; zys­
ków. Wypływa ona bezpośrednio, z 
istoty naszego ustroju. Jest jedną 
z najważniejszych dziedzin polityki 
społecznej w naszym kraju. Na 
zdrowie i bezpieczeństwo człowieka 
przeżnaćza się sporą część dochodu 
narodowego.

Można by się zastanawiać, cży w 
stosunku do potrzeb są to sumy 
wystarczające, ale faktem jest, że • 
wydatkujemy na ten cel tyle, - na 
ile nas stać. Kwoty na zdrowie i 

bezpieczeństwo^ ustala się w gór­
nych granicach naszych możli­
wości.

NA CO TO IDZIE?

Problemem zaś naprawdę dysku­
syjnym i najpilniejszym jest to, czy 
wydatkowane są one rzeczywiście 
zgodnie' z potrzebami, czy przyno­
szą największą korzyść. I choć nie 
rachunek ekonomiczny, lecz tros­
ka o człowieka dyktuje wysokość 
funduszy na bhp, przydałby się nie­
zmiernie właśnie rachunek ekono­
miczny, na podstawie którego moż­
na byłoby ocenić efekty wydatko­
wania tych sum.

Niestety, takiego rachuniku nikt w 
Polsce nie prowadzi. Nikt nie za­
stanawia się api nad współzależ­
nością między wzrostem nakładów 
na bhp i wzrostem produkcji, ani 
nad tym, jaki kierunek tych na­
kładów przynosi największy efekt, 
w postaci obniżenia wypadkowości 
w pracy, złagodzenia jej skutków. 
Społeczne pieniądze wydatkuje się 
na ogół bez rozeznania tych pod­
stawowych czynników.

Od czasu do czasu prasa podaje 
alarmujące przykłady karygodnego 
marnotrawstwa środków przezna­
czonych na ochronę zdrowia i ży­
cia pracujących. Jerzy Putrament 
przytoczył niedawno za „Głosem 
Pracy” ’) przykład z województwa 
bydgoskiego, gdzie dla inżynierów 
budownictwa zakupiono kożuszki w 
cenie... od 2400—2800 i płaszcze or­
talionowe po 1 000 zł każdy. Mniej 
bijących w oczy przykładów jest 
mnóstwo. O nieprzydatności odzie­
ży roboczej, o mleku, z którym czę­
sto bezużytecznie wycieka sporo 
złotówek, pisano już wielokrotnie.

A więc, choć sumy przeznaczane 
na bhp są b wiele wyższe niż te, 
które wykazują W odpowiednich ru­
brykach roczniki statystyczne GUS, 
korzyści z nich płynące są o wiele 
mniejsze od tych, które można by 
osiągnąć, gdyby społeczne pienią­
dze wydatkowano rozważnie, po 
głębokiej analizie, co jest najbar­
dziej potrzebne i jaki kierunek na­
kładów przynosi najlepsze efekty. 
Żeby jednak taki rachunek prze­
prowadzić, trzeba znać doskonale 
skalę zjawiska, jego najgłębsze 
przyczyny i skutki.

STATYSTYKA 
MAŁO PRZYDATNA

'Naśże rozeznanie' w tej dżledźthie 
nie jest bynajmniej pełne, choć od 
la' gromadzi się karty powypadko­
we, zawierające mnóstwo szczegóło­
wych dany :h, robi z nich rozmaite 
tabele i zestawienia. GUS wydał 
nawet po raz pierwszy komplekso­
wo — jak sam stwierdza — opraco­
waną publikację, charakteryzującą 
wypadki przy pracy oraz nakłady 
na bezpieczeństwo i higienę pracy 
w latach 1953—1968 2).

*) „Trybuna Ludu” z 18 maja br. - 
felieton pt. „Ortaliony i kożuszki”.

5) „Statystyka Polski - Materiały sta­
tystyczne: Wypadki przy pracy oraz na­
kłady na bezpieczeństwo 1 higienę pra­
cy 1988 r.". Nr 49. 1989 r.

3) Magdalena Sokołowska: „Funkcjono­
wanie przemysłu a zdrowie” w pracy 
zbiorowej pt. „Przemysł i społeczeństwo 
w Polsce Ludowej".

•) Dane z Departamentu Profilakiykl 
! Lecznictwa Ministerstwa Zdrowia 1 
Opieki Społecznej.

s) Z pracy wymienionej w punkcie S.

Z charakterystyki tej wynika, że 
w latach 1955—1968 przy wzroście 
zatrudnienia o 51,9 proc., wypadki 
przy pracy wzrosły tylko o 6,3 
proc., natomiast nakłady na bhp 
zwiększyły się w tym czasie prawie 
trzykrotnie, tj. o 291,2 proc.

Po przyjrzeniu się jednak wyka­
zanej strukturze wypadków — po­
wodów do zadowolenia jest już o 
wiele mniej. Przy malejącej liczbie 
wypadków ogółem i śmiertelnych 
rośnie bowiem niepomiernie licz­
ba wypadków ciężkich, jak umow­
nie i niezbyt precyzyjnie, nazywa­
my wypadki powodujące • niezdol­

ność do pracy, trwającą, ponad ,28 
dni.

Jeśli rok 1960 przyjmiemy za sto 
— to w roku 1968 zarejestrowanych 
wypadków ogółem było 112 proc., 
wypadków śmiertelnych — 107 
proc.,. a wypadków ciężkich aż 
172 proc. - .

Badania wypadków przy pracy na 
:ałym świecie przedstawić można 
w wykresie jako piramidę, której 
podstawą są wypadki drobne i. lek­
kie, a wierzchołkiem śmiertelne3). 
Dlaczego więc w Polsce statystyka 
wykazuje takie odchylenie od prze­
ciętnych tabel wypadkowości?

Trudno nie pomyśleć, że coś tu 
jest chyba nie w porządku, że licz­
by podane w statystyce nie są by­

KILKA 
UWAG 
0 
WYPADKACH

ANNA KUSZKO

najmniej kompleksowe i pełne. 
Wątpliwości rosną, jeśli zestawi się 
dane, ilustrujące kształtowanie się 
wypadków przy pracy i wypadków 
poza pracą, wyrażone (niestety, z 
braku innych danych) liczbą dni 
niezdolności do pracy na 100 za­
trudnionych 4).

Rok
Wypadki 

przy pracy
Wypadki 

poza pracą

1957 97,6 101
1958 86,3 104,5
1959 69,5 125,«
1960 56,6 130,1
1961 53.3 148,2
1962 52.9 156,4
1963 51,2 169,3
1964 47,2 157,3
1965 50,6 179,9
1966 53,8 175,3
1967 53,9 196,3
1968 57,9 186,8

Dlaczego- W ciągu 10 lat wypad­
ki pozavpracą rosną prawie O 100 
procent? Przyczyną wielu z nich 
jest alkoholizm. Ale ta plaga na­
szego 'ycia społecznego utrzymuje 
się, niestety, od lat na jednakowym 
poziomie. Wzrostowi motoryzacji, 
wprowadzeni j do gospodarstw tech­
niki również nie można przypisać 
aż tak wielkiego wzrostu wypadko­
wości poza pracą.

Sądzę, że bez obawy błędu moż­
na na podstawie wyrywkowych 
kontroli ZUS i badań socjologów 
uogólnić, że znaczna część tych dni 
absencji spowodowana została lek­
kimi wypadkami w pracy wykazy­
wanymi w sprawozdaniach w innej 
rubryce. Dane w niej zawarte mogą 
być ilustracją nie tyle rosnącego 
zagrożenia „poza pracą”, ile rosną­
cej umiejętności administracji do 
zamazywania prawdy, do oszukiwa­
nia... Tylko kogo?

KOMU TO POTRZEBNE?
Komu Jeży na tym, aby nie wy­

kazywać stanu faktycznego? Leżało 
to — jak dotąd — w interesie pra-

cowników referatów bhp 1 dozoru padków, przyczyną na jrzadziej 
technicznego, gdyż ich premie były występującą,, oczywiście, tylko w 
-uzależnione od zmniejszania liczby statystyce.
wypadków przy pracy'. Dyrektor Brak przeszkolenia zawodowego i 
także wołał stwierdzić: „Obniżyliś- w zakresie bhp był zarejestrowany 
my liczbę wypadków np. o poło- przy. 5,5 proc, wypadków,, a brak
wę”. A że w tej obniżonej liczbie osłon, zabezpieczających w 3 proc.
— wypadków ciężkich jest 3 bazy wypadków. Nie ulega wątpliwości, 
więcej niż drobnych — to już ód- że na tej rejestracji też trudno po­

legać.

STRATY PQDWOJONE

dzielne zagadnienie.
W ten sposób dyrekcję przedsię­

biorstw akceptują niejako proceder 
wypaczania ' danych, choć przecież, 
nie kto inny, jak właśnie pne po­
winny być bezpośrednio za­
interesowane w rzetelnej re- 
jesitracji i wnikliwej analizie każ-» 
dego wypadku, jakiemu uległ pra­
cownik zakładu, jeśli chcą skutecz­

nie przeciwdziałać absencji 1 za­
pewnić swoim pracownikom rze­
czywiście bezpieczne warunki pracy.

Oczywiście są zakłady — należą 
niestety do wyjątków — gdzie pro­
wadzi się tego typu analizę, gdzie 
dyrektor nie zgadza się na to, aby 
szkodzić samemu sobie. ZUS kon­
trolując w 1965 r. zapisy powypad­
kowe w 15 kopalniach stwierdził, 
że np. w kopalni „Dymitrow” 65 
proc, wypadków przy pracy podano 
w rubryce „poza pracą”, natomiast 
w kopalni „Grodziec” tylko 3,2 proc, 
wypadków „poza pracą” zostało za­
kwestionowanych przez kontrolują­
cych. Okazało się, że w tej kopal­
ni dyrekcja żądała opisu i szczegó­
łowej analizy przyczyn wszystkich 
wypadków, którym ulegli pracowni­
cy zakładu, aby na tej- podstawie 
prowadzić- szeroką profilaktykę 
prżeciwwypadkową.3). ‘ '

Główny Urząd Statystyczny musi 
opierać się na sprawozdawczości za­
kładowej i nie do niego kierować 
należy pretensje, że oficjalna sta­
tystyka w tym względzie nie jest 
pełna. Skoro jednak GUS przystę­
puje już do opracowania analitycz­
nego tych — jak sam stwierdza — 
„kompleksowo ujętych informacji 
statystycznych”' powinien zastano­
wić się, czy zgromadzony i przed­
stawiony materiał spełni rzeczywiś- 
cje swoje zadanie, czy przypadkiem 
— wzięty za dobrą monetę — nie 
będzie sugerował błędnych wnios­
ków.

Niewykazywanie w statystyce 
wypadków drobnych podważa bo­
wiem wymowę wszystkich danych. 
Niedawno na konferencji prasowej 
dr Arwid Hansen z Głównego in­
spektoratu Pracy informował dzien­
nikarzy, że alkohol jest pośrednią 
przyczyną wzrostu liczby wypad­
ków przy pracy o 11—18 proc. 
Tymczasem w publikacji GUS 
wspomniano tylko mimochodem, że 
alkohol jest źródłem 0,4 proc, wy­

warto sobie chyba uświadomić, 
że każdy wypadek, nawet najdrob­
niejszy, nawet taki, który nie po­
woduje niezdolności do pracy, nie 
wykazany w. statystyce przynosi 
straty, co najmniej podwojone, kosz­
tuje-bowiem tyle samo, ile wyka­
zany, a nie' spełnia roli ostrze­
gawczej, nie przeciwdziała ist­
niejącemu zagrożeniu.

Gdyby alkohol był wykazywany 
zawsze, kiedy występuje wśród 
przyczyn wypadków, wpływałoby 
to niewątpliwie na ścisłe przestrze­
ganie przepisów w tej dziedzinie. 
Gdyby każdy wypadek, nawet ten 
najdrobniejszy wynikający z braku 
obeznania z przepisami był prawi­
dłowo notowany w statystyce, nie­
wątpliwie bardziej sumienna, odpo­
wiedzialni ejsza byłaby praca dozoru 
j referentów bhp.

Zamazywanie prawdy rodzi bez­
karność i to jest najgorszym" 
złem. Tym bardziej, że często zapo­
bieganie tego typu wypadkom nie 
wymaga żadnych nakładów,, wyma­
ga tylko sumiennej pracy lu­
dzi odpowiedzialnych za bezpie­
czeństwo w zakładzie. I taką właś­
nie pracę dyrekcje powinny egze­
kwować, pociągając do odpowie­
dzialności winnych każdego zahied- 
bania, które w rezultacie grozi 
zdrowiu i życiu pracujących.

Stworzono szereg bodźców, skła­
niających ludzi zajmujących się 
bezpieczeństwem pracy do sumien­
ności: pozbawienie premii, pociąg­
nięcie do odpowiedzialności karnej. 
Te bodźce jednak nie mogły działać 
prawidłowo skoro pod presją admi­
nistracji zakładowej lekarze prze­
mysłowi i społeczni inspektorzy pra­
cy zgadzali się na „strusią politykę”, 
przesuwania wypadków z rubryki do 
rubryki, uniemożliwiającą właściwą 
działalność profilaktyczną.

Uniemożliwia ją także enigmatycz­
ne sformułowanie bezpośrednich 
przyczyn wypadków w statystyce. 
Ze szczegółowej karty wypadkowej 
do dalszych analiz wykorzystuje się 
zaledwie kilka rubryk, które/ oder­
wane od konkretnego wypadku, nic 
właściwie nie mówią.

Na przykład: w grupie wydarzeń 
bezpośrednio powodujących urazy 
powypadkowe wymienia się w da­
nych GUS „upadek^ osób". Jest on 
przyczyną 17,9 proc, ogółu wypad­
ków. Upadek jednak może być róż­
ny: z rusztowania, z nie zabezpieczo­
nych schodów lub przejść albo na 
oblodzonym w zimie podwórzu za­
kładowym. Bez takiego rozszyfrowa­
nia rubryka jest właściwie b e z- 
w-a r t o ś c i o w a. 41 proc, przyczyn 
urazów powoduje „upadek przed­
miotów lub nastąpienie i-uderzenie; 
o przedmioty". Ale gdzie? Przy ja­
kim stanowisku pracy? W jakich za­
wodach najczęściej? Takich „szcze­
gółów” już opracowanie nie uwzg­
lędnia.

Skutki wypadków wyrażone są tyl­
ko liczbą dni niezdolności do pracy, 
a to w zasadzie też niewiele mówi. 
Byłoby bowiem o wiele pożytecz­
niejsze, gdyby zamiast ilości dni nie- 
przepracowanych wskutek wypad­
ków (obliczono* że w okresie 16 lat 
przeciętnie co roku wypadki przy 
pracy powodowały całoroczną absen­
cję chorobową 12 tys. osób) można 
było ustalić: ile osób i w wyniku ja­
kich typów wypadków utraciło cał­
kowicie zdolność do pracy, a ile 
trzeba było przenieść do pracy lżej­
szej Itp.

Odrywając całkowicie przyczynę 
wypadku od miejsca jego powstania 
i od charakteru pracy osób poszko­
dowanych, tworzy się statystykę, 
która nie ma żadnego znaczenia. 
Nie nadaje się do analizy.

Na podstawie tych danych można 
się tylko z grubsza zorientować, że 
najliczniejszą grupę przyczyn wy­
padków stanowi „wadliwa organiza­
cja pracy”. Co się za tym określe­
niem kryje nietrudno odgadnąć: 
ńlerytmiczna praca, przestoje i godzi­
ny nadliczuowe, zie rozstawienie lu­
dzi przy maszynach, a więc to 
wszystko, za co bezpośrednio odpo­
wiada administracja. Jak dotąd or­
ganizacja pracy jest „piętą Achille­
sa" naszego przemysłu.

Sądzić jednak należy, że nowy sys­
tem bodźców zmieni tę sytuację. 
Skłoni on niewątpliwie administra­
cję przedsiębiorstw do nowego spoj­
rzenia i na problem wypadków przy 
pracy.

PRZESTANIE SIĘ „OPLACAC"

Nowy system bodźców kładzie o- 
gromny nacisk na właściwą organi­
zację pracy. Wyraża się to przede 
wszystkim w uzależnieniu znacznej 
części podwyżki płac robotniczych od 
likwidacji przerostów zatrudnienia. 
W analizie tych przerostów na jedno 
z pierwszych miejsc wysuwają się 
— rytmiczność produkcji (godziny 

-nadliczbowe!) i absencja. Nie trzcbk 
udowadniać, jakie związki istnieją 
między tymi zjawiskami, a wypad­
kowością w pracy. Są to związki 
wzajemne — nierytmiczność może 
sprzyjać powstawaniu wypadków, 
ale każdy wypadek przy pracy po­
woduje przestoje i dezorganizuje na 
krótszy lub dłuższy okres pracę. Na 
wielkość zaś absencji wypadki rzu­
tują bezpośrednio.

Właściwa analiza przyczyń wypad­
ków będzie więc wpływała na po­
ziom zarobków robotniczych. W tej 
sytuacji już nie będzie się „opłacało" 
zamazywanie prawdy w imię premii 
referenta bhp i dozoru. Już nie bę­
dzie obojętne ani załodze, ani sa­
mej administracji, jak to wykaże się 
„górze". Wypadek poszczególnego 
robotnika godzić będzie bezpośred­
nio w interesy całej załogi i to nie­
wątpliwie zmusi dyrekcje do zbada­
nia jego rzeczywistych przyczyn, 
żeby zapobiec następnemu zdarzę-; 
nłu. ' i

To niewątpliwie przyczyni się tej 
do podawania całej prawdy władzom 
zwierzchnim, żeby pomogły szybko 
usunąć te przyczyny, których zlik­
widowanie nie leży w możliwości 
administracji przedsiębiorstw. A i 
takich przyczyn jest niewątpliwie 
wiele. Brak urządzeń wentylacyj­
nych, odpowiedniego sprzętu ochro­
ny pracy itd. i

Rzetelna i ma.drze, starannie 
pracowana statystyka pozwoliłaby 
wreszcie na przeprowadzenie eko­
nomicznego rachunku efektywności 
pracy aparatu bhp, rachunku kosz­
tów poniesionych przez społeczeń­
stwo i zysków przez nie osiągnię­
tych w postaci zmniejszenia strat 
wywołanych wypadkami oraz zagro­
żenia w pracy. Strat społecznych 1 
materialnych.

Przeprowadzenie takiego rachunku 
jest sprawą niezmiernie pilną.

Taka wszechstronna analiza po­
zwoli dopiero na ustalenie odpo- 

. wiedniej politykiJ w dziedzinie bhp, 
■ na wybranie — jak we wszystkich 

działach gospodarki — najefektyw­
niejszych kierunków wydatkowania 
funduszy na inwestycje bhp, na u- 
rządzenia zabezpieczające, klimatyza­
cyjne, wentylacyjne na sprzęt och­
rony osobistej i... odzieży roboczej, 
która dziś tak nieproporcjonalnie 
ciąży na wydatkach (ponad 40 proc.), 
a praktycznie rzecz biorąc z bezpie­
czeństwem pracy nie zawsze ma 
wiele wspólnego.

To już jednak temat, oddzielnych 
rozważań; Byłoby dobrze, gdyby w 
tych zasadniczych sprawach zabrali 
głos fachowcy.

W SERII wydawnictw Biblio­
teki IHW ukazał się kolejny 
tom pt. „Rentowność ga­

stronomii w rejonach turystycz­
nych”, opracowany przez Mariana 
Egemana. Autor podjął się zbada­
nia problemu trudnego, lecz waż­
nego także z praktycznego punktu 
widzenia. Należy stwierdzić, że pro­
blematyka ekonomicznych aspek­
tów funkcjonowania przedsiębiorstw 
gastronomicznych nie jest, jak do­
tychczas, przedmiotem szerszego 
zainteresowania ze strony nauk 
ekonomiczno-handlowych. Stąd też 
i stan prac naukowych w tej dzie­
dzinie jest skromny. Wynika to 
między innymi ze złożoności dzia­
łalności przedsiębiorstwa i zakła­
du gastronomicznego, a więc dzia­
łalności gospodarczej trudno pod­
dającej się analizie ekonomicznej.

Autor koncentruje się na bada­
niu wpływu specyficznych warun­
ków działania przedsiębiorstw i za­
kładów gastronomicznych w rejo­
nach i ośrodkach turystycznych na 
ich wyniki ekonomiczne. Podstawą 
analizy były szerokie badania tere­
nowe prowadzone głównie w rejo­
nie nadmorskim naszego kraju. Re­
zultatem są dwojakiego rodzaju 
materiały: materiały ewidencyjne, 
charakteryzujące działalność jedno­
stek gospodarczych, oraz opinie 
kadry kierowniczej — od szczebla 
wojewódzkiego do zakładu gastro­
nomicznego — na temat różnych 
aspektów tej działalności, których 
nie można poznać na podstawie 
materiałów -statystycznych. Szcze­
gólnie ważne wydają się być wyli­
czenia wskaźników sezonowości ob­
rotów gastronomicznych, w tym 
także wskaźników sezonowości z 
uwzględnieniem struktury tych 

obrotów. Stanowią one punkt wyjś- , 
cia dla określenia stopnia wpływu 
zjawiska sezonowości na wyniki 
ekonomiczne przedsiębiorstw i za­
kładów gastronomicznych, a jedno­
cześnie wskazują na specyficzne 
cechy popytu ze strony turystów. 
Według posiadanych informacji ba­
dań w tym przekroju dotychczas 
nie prowadzono.

Istotnym rezultatem przeprowa­
dzonych badań jest również ustale­
nie poziomu rentowności zakładów 
gastronomicznych według ich ro­
dzajów i kategorii oraz prowadzo­
nych na podstawie umowy agen­
cyjnej, ustalenie opłacalności przy­
gotowania i sprzedaży potraw i to­
warów handlowych przy obecnym 
poziomie i strukturze marż gastro­
nomicznych oraz ustalenie zakresu 
zjawiska deficytowości w gastro­
nomii, m. in. udziału zakładów de­
ficytowych w ogólnej liczbie za­
kładów, wielkości i struktury 
strat. Autor posługuje się tutaj ma­
teriałami z jednostek gospodar­
czych funkcjonujących w rejonach 
i ośrodkach turystycznych oraz ma­
teriałami ogólnokrajowymi. Wnioski 
wynikające z analizy odnoszą się 
również do całej gastronomii; ma­
ją walor ogólniejszy.

Poważną część pracy poświęcono 
przedstawieniu przyczyn deficyto­
wości zakładów gastronomicznych. 
Przyczyny te dzielone są na spe­
cyficzne dla rejonów i ośrodków 
turystyczno-wypoczynkowych oraz 
przyczyny dotyczące całej gastrono­
mii. Do pierwszej z nich zalicza 
się sezonowość obrotów gastrono­
micznych oraz dodatkowe niezbęd­
ne nakłady na przygotowanie i pro­
wadzenie zakładów gastronomicz­
nych. Ten ostatni czynnik w spo-

Gastronomia 
w rejonach 

turystycznych
sób bezpośredni wiąże się ze zja­
wiskiem sezonowości. Wymienione 
przyczyny nie wyczerpują oczy­
wiście specyficznych czynników 
oddziałujących na wyniki ekono­
miczne i poziom świadczonych 
usług gastronomicznych w rejonach 
i ośrodkach turystyczno-wypoczyn­
kowych. Można jednak stwierdzić, 
że większość z nich bezpośrednio 
lub pośrednio wynika z dużego 
stopnia sezonowości ruchu tury­
styczno-wypoczynkowego, a tym sa- 
rnym dużych wahań w rozmiarach 
działalności przedsiębiorstw i za­
kładów gastronomicznych.

Do grupy przyczyn deficytowości, 
dotyczących całej gastronomii, za­
liczono obecny poziom i struktu­
rę marż gastronomicznych, stoso­
wany system i wysokość bodźców 
materialnego zainteresowania oraz 
niektóre zasady rozliczania nakła­
dów i kosztów.

Prezentowane w pracy materiały 
potwierdzają znane na ogól fakty 
większej opłacalności sprzedaży to­
warów handlowych, w tym zwłasz­
cza napojów alkoholowych, niż 
wyrobów produkcji kuchennej. 
Okazuje się, że zrealizowane marże 
na 100 zł obrotu towarami han­

dlowymi kształtują się na poziomie 
zbliżonym, a w niektórych przy­
padkach nawet wyższym, niż na 
sprzedaży wyrobów produkcji ku­
chennej. Ze względu na znacznie 
mniejszą pracochłonność sprzedaży 
towarów handlowych niż wyrobów 
produkcji kuchennej, a więc znacz­
nie mniejsze koszty niezbędne do 
zrealizowania jednostki obrotu to­
warami handlowymi, przy obecnej 
wysokości oraz strukturze marż» 
i cen gastronomicznych, czysty 
zysk realizowany na jednostce 
obrotu towarami handlowymi jest 
w wielu przypadkach większy niż 
realizowany na jednostce obrotu 
wyrobami produkcji kuchennej.

Oznacza to, że przy przyjętym 
systemie oceny działalności przed­
siębiorstw i zakładów gastrono­
micznych działalność ich jest wy­
raźnie i jednoznacznie ukierunko­
wana. Wskazuje to również na jedną 
z przyczyn trudności realizacji spo­
łecznie pożądanej zmiany w struk­
turze obrotów w zakładach gastro­
nomicznych (zwiększenie udziału 
obrotów wyrobami produkcji ku­
chennej i rozszerzenie asortymentu 
tych wyrobów, a ograniczenie obro­
tów napojami alkoholowymi).

Trudności te wynikają przede 
wszystkim ze sprzeczności intere­
sów przedsiębiorstwa i zakładu ga­
stronomicznego — ocenianych. w 
rzeczywistości za wykonanie mobi­
lizujących wyników finansowych — 
z interesami społecznymi konsu­
mentów wyrażającymi się w pod­
noszeniu poziomu usług gastrono­
micznych, w tym również w okre­
ślonej strukturze obrotów. Przyczy­
ny tych sprzeczności nie mają oczy­
wiście charakteru obiektywnego, 
lecz wynikają z określonej kon­
strukcji systemu zarządzania i wa­
runków ogólnych, w jakich funk­
cjonuje gastronomia.

Autor wskazuje dalej, źe istotną 
przyczyną deficytowości zakładów 
gastronomicznych jest słabe oddzia­
ływanie bodźców materialnego' za­
interesowania, powodujące określo­
ne skutki w efektach pracy: niska 
wydajność pracy, zła jakość pro­
dukowanych potraw, niedostatecz­
ne wykorzystanie środków pracy, 
wąski asortyment sprzedawanych 
potraw oraz towarów handlo­
wych itp.

Autor nie traktuje słabego od­
działywania bodźców materialnego 
zainteresowania jako przyczyny 
jedynej, pamiętając o wpływie rów­
nież innych czynników, takich jak 
poziom kwalifikacji itp.

Przeprowadzone badania upoważ­
niają autora do ważnego i aktual­
nego wniosku, że system oraz wy­
sokość bodźców materialnego zain­
teresowania (wynagradzania i pre­
miowania) nie zachęca pracowni­
ków gastronomii, przede wszystkim 
do dobrej obsługi konsumentów. 
Nie zachęca Ich jednak dostatecz­
nie silnie również do wzrostu pro­
dukcji i sprzedaży oraz do osiąga­

nia pozytywnych wyników finan­
sowych.

Do trzeciej grupy przyczyn defi­
cytowości zakładów gastronomicz­
nych autor zalicza sposoby rozli­
czania niektórych nakładów i kosz­
tów, a wśród nich zwłaszcza spo­
sób rozliczania kosztów ogólnoza­
kładowych. nakładów i kosztów bu­
dowy oraz modernizacji, sposób 
liczenia amortyzacji w zakładach 
sezonowych. Autor dochodzi tu do 
wniosku, że są one lub mogą być 
przyczyną pozornej deficytowości, 
względnie pozornej rentowności za­
kładów gastronomicznych.

Rozważania prowadzone w dwóch 
pierwszych częściach pracy stano­
wią punkt wyjścia do trzeciej części 
zamykającej pracę, w której autor 
przedstawia kompleksowy program 
kierunków poprawy działalności za­
kładów gastronomicznych przez po­
dział na środki zależne i niezależne 
od handlu. Z takim jednak rozu­
mowaniem zgodzić się trudno. Na­
wet bowiem w tych wypadkach, 
gdy decyzje nie leżą w gestii re­
sortu handlu — od niego przecież 
zależy przygotowanie podstaw i wy­
stąpienie z inicjatywą dla decyzji 
wyższego szczebla.

W sumie omawiana praca M. 
Egemana stanowi ważną pozycję 
naukową, a jednocześnie posiada 
dużą wartość praktyczną.

M. S.
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EŚLI stosowanie ; systemu VE 
ma przynieść pożądane rezul­
taty, tp nie tylko konieczne

Jest zatrudnianie, etatowych 
specjalistów, ale ponadto cały 
personel . inżynieryjno - tech­

niczny oraz, ekonomiczny przedsię­
biorstwa musi wiedzieć,» na czym 
polega ten. system, do czego służy 
i co przez jego stosowanie można 
.■zyskać.

SZKOLENIE SPECJALISTÓW

' Aby ten cel osiągnąć, przed 
wprowadzeniem systemu VE w da­
nym . przedsiębiorstwie należy prze­
prowadzać 'specjalne' wykłady za­
poznające personel-z tym systemem, 
żórganizowane-osobno dla persone- 
-du^ . ltiernwniczego: przedsiębiorstwa 

: drftz ’■ dla : personelu inżynieryjno- 
• -technicznego i ekonomicznego.

'•' Wykłady dla personelu kierówhi- 
- czego' mbgą ograniczyć się do dwu-

- trzygodzinnej/ prelekcji. w toku 
-której, prelegenci omawiają kilka 
•przykładów ' analizy wartości - wy­
robów, w miarę możności podob­
nych 'dó wyrobów produkowanych

' w danym /przedsiębiorstwie. '■
■'Dla personelu inżynieryjno-tech- 

' nTćznęgó i. ekonomicznego. zajęcia 
■ muszą być znacznie szersze. Poza 
■ wykładem teoretycznym, w miarę 
MÓzliwpśći. ilustrowanym jakimś 
flln/fefn dotyczącym stosowania sy- 
Steńiu'VE,' prefegerit powinien prze­
prowadzić na ■ /oczach zebranych 
analizę/ wartości Jakiegoś podzespo­
łu .czy- większego elementu produ­
kowanego ‘ w danym zakładzie. Ta­
ka - detnoństracja najlepiej przeko- 
•ńuje/słuchaczy 'o realności efektów, 
jakie-mogą być uzyskane.na skutek

■ stosowania-analizy wartości.
Poza . tymi dwoma rodzajami wy- 

kłądów .'należy. dążyć do przeszko­
lenia' .całego personelu inżynieryj- 
ńo-teęhnićżnego i. częściowo ekono- 
mieżnego w .stosowaniu, systemu VE 
ną ' .kursach 1 teoretyczno-praktycz­
nych .zwanych ‘zwykle seminariami 
praktycznymi. /
/ Seminaria 'takie są prowadzone 
systemem zwartym bądź rozczłon­
kowanym (przykładowym) i powin­
ny trwać od 40 do 80 godzin.

■ Przy- systemie zwartym uczestni­
cy są oderwani od zajęć służbo­
wych ha okres pięciu .do dziesięciu 
dni J forma -ta jest na Ogół stoso­
wana nrzez ośrodki doskonalenia 
kadr.: Natomiast. formę rozczłonko­
waną ..stosuje się najczęściej wtedy, 
gdy za.iecia prowadzone są przez 
kadrę' VE danego przedsiębiorstwa. 
W tym . przynadku zajęcia odbywa­
ją się ;co drugi lub trzeci dzień 
i trwają minimum pół dnia robo­
czego. i

Szerokie zadania tych semina­
riów można ująć następująco:

— 'wyłożenie 'metodyki systemu 
VE,

— wykazanie uczestnikom, iż sy­
stem VE jest skutecznym narzę­
dziem obniżki kosztów,

—-. polepszenie komunikatywności 
między wszystkimi grupami perso­
nelu przedsiębiorstwa,

— wybranie osób mających zdol­
ności w dziedzinie stosowania sy­
stemu VE, v

— przygotowanie wniosków, któ­
rych realizacja umożliwi uzyskanie’ 
obniżki kosztów.

Cechą charakterystyczną tej for­
my szkolenia jest to, iż z jednej 
strony wykładana jest teoria VE, 

a z drugiej strony — to, Iż uczest­
nicy, którzy powinni /reprezentować 
wszystkie piony przedsiębiorstwa w 
grupach / pięcio- do siedmioosobo­
wych, wykonują pod okiem instruk­
torów ćwiczebne, analizy wartości 
dostarczonych im zespołów. W ta­
kiej ' sytuacji .bardzo' istotne jest 
wybranie .'pdpbwiednięh zespołów 
czy wyrobów do analizy. Trzeba 
więc pamiętać aby:-

■ — wyrób (zespół), dawali szanse 
poprawy jego wartości ;

— składał się z;. kilkunastu ele-' 
mentów . (części),

. ——— można było pokazać, na / semi­
narium jego model, .

. — przygotowane. -były . wszystkie 
rysunki, specyfikacje , i dane po­
trzebne do .jego analizy.

ANALIZA WARTOŚCI (III)

KTO MA TO ROBIĆ?
ALEKSANDER PRUSZYŃSKI

— ?vyrób . spełniał samodzielnie 
wyraźne funkcje,

— nie był w danym momencie 
zmieniany,

— miał być dostatecznie długo 
wytwarzany.

Na zakończenie tego rodzaju se­
minarium wszystkie ' grupy przed­
stawiają wyniki swej pracy, które 
następnie są przekazywane jako 
wnioski do realizacji, przy' czym 
zwykle ponad 70 proc, wniosków 
znajduje rzeczywiste zastosowanie.

Warto w tym miejscu przytoczyć 
wyniki uzyskane w roku 1965 w 
Japonii podczas dziesięciu, kursów 
prowadzonych systemem VE przez 
Instytut' Zarządzania i Administra­
cji Przemysłowej w Tokio:
— zrealizowane wyniki badań 70"/« •) 
— uzyskane średnie oszczęd­

ności 24 314 doi.
— średnia obniżka kosztu 

badanego, elementu 36’/«
— kos7.t badania 460 doi.
— stosunek uzyskanych 

oszczędności . do ponie­
sionych kosztów 54 :1

Zwykle koszt przeszkoleniaz pię- 
cio-sześcioosobowej grupy zwraca 
się w ciągu paru miesięcy w wyni­
ku zrealizowania opracowanych 
podczas szkolenia wniosków racjo­
nalizatorskich.

Do przeprowadzenia takiego szko­
lenia niezbędne jest poza innymi 
elementami potrzebnymi do nor­
malnego szkolenia — posiadanie 
tylu instruktorów, ilę jest- ■ grup 
szkolonych' jednocześnie, a zwykle 
bywa ich od trzech do siedmiu.

Spośród uczestników seminarium 
można wybrać przvszlvch kandy­
datów na zawodowych specjali-

•1 wnioski zaakcentowane do końca 
wk r.. pozostałe 30 proc, wniosków 
oczekiwało w tym czasie na rozpatrze­
nie.

stów VE, a seminaria te są trakto­
wane .jako pierwszy etap ich szko­
lenia. /

Dalszym etapem .. szkolenia , spe­
cjalistów jest w gruncie rzeczy 
praktyka oraz najpierw pomocni­
czy, a później coraz {większy udział 
w szkoleniu innych. Amerykanie 
uważają,' iż w ciągu 7—8 miesięcy 
można wykształcić takiego specja­
listę, zakładając, iż ma on odpo­
wiednie przygotowanie, praktycznie 
biorąc' — ukończone studia tech­
niczne, oraz pewien (co najmniej 
trzyletni) — staż w przemyśle.

.Osiągnięcia w dziedzinie obniżki 
kosztów własnych i doskonalenia 
wyrobów zależą nie tylko od liczby 
i jakości specjalistów VE zatrud­
nionych w przedsiębiorstwie, ale 

również od ilości pracowników 
inżynieryjno-technicznych przeszko­
lonych w zakresie stosowania VE.

Najlepiej o. tym fakcie przekona­
ło się kierownictwo koncernu Inter­
national Business Machines.- W 
pierwszym okresie stosowania sy­
stemu VE badaniem wyrobów zaj­
mowali. się jedynie specjaliści, a 
uzyskiwane -wyniki były raczej 
przeciętne. Z chwilą rozpoczęcia 
szerokiego szkolenia całego perso­
nelu inżynieryjno-technicznego na 
odpowiednich seminariach warszta­
towych osiągane wyniki natych­
miast zwiększyły • się.

Istnieje wiele programów semi­
nariów7 praktycznych systemu VE, 
ale wszystkie są wzorowane na se­
minariach prowadzonych przez Mi­
lesa w „General Electric”. Więk­
szość z nich trwa 40—44 godzin, 
jakkolwiek bywają zarówno dłuż­
sze, trwające nawet osiemdziesiąt 
godzin i krótsze — około trzydzie­
stu godzin.

Kursy czterdziestogcdzinne są 
wystarczające dla przekazania słu­
chaczom wiedzv teoretycznej oraz 
dla dania im możności przeprowa­
dzenia analizy wartości jakiegoś ze­
społu pod kierunkiem instruktora. 
Po zakończeniu takiego kursu 
absolwenci są w stanie stosować 
elementy systemu VE w swej co­
dziennej pracy oraz mogą brać 
udział w brygadach racjonalizator­
skich jako pełnoprawni ich człon­
kowie.

Kursy dwudziesto-trzydziestogo- 
dzinne, trwające często dwa i pół 
dnia, śą jednak za krótkie, gdyż 
uczestnicy nie są w stanie przy­
swoić całej wiedzy i brak jest im 
czasu na dobre wykonanie wszyst­
kich ćwiczebnych analiz.

ROLA SPECJALISTÓW VE 
W' PRZEDSIĘBIORSTWIE

Zarówno w USA, jak i w Polsce 
przedsiębiorstwa ’ różnią się od sie­
bie .pod wieloma; względami i prak­
tycznie nie ■ ma' dwóch ' identycz­
nych. W takiej sytuacji trudno Jest’ 
powiedzieć, jakiej wielkości przed­
siębiorstwo powinno zatrudniać 
własnego specjalistę VE lub odręb­
ną sekcję VE.

W literaturze amerykańskiej 
można spotkać się z twierdzeniem, 
iż już przedsiębiorstwo zatrudnia­
jące 200 pracowników powinno po­
siadać własnego specjalistę VE oraz 
.na. każdych pięćdziesięciu pracow­
ników działu ■ konstrukcyjnego 
i technologicznego powinno przy­

padać co najmniej dwóch specjali­
stów.

Obowiązki specjalisty VE- jak 
i całej komórki VE są identyczne, 
a różnica polegać może głównie na 
pewnej specjalizacji w ramach sa­
mej komórki. Wśród nich na pierw­
szy plan wysuwają się następujące 
zadania:

— badanie wartości poszczegól­
nych wyrobów, podzespołów i ich 
części oraz dopilnowywanie reali­
zacji osiągniętych podczas badań 
wyników,
a) indywidualne prowadzenie ana­

liz,
b) organizowanie i kierowanie pra­

cami specjalnie stworzonych 
„brygad racjonalizatorskich”,

— zbieranie informacji o kosz­
tach, przekazywanie ich do odpo­
wiednich komórek przedsiębior­
stwa i szerzenie wśród pracowni­
ków rzeczywistego zrozumienia ich 
znaczenia,

— umożliwianie i zwiększanie 
wymiany informacji między po­
szczególnymi pionami oraz komór­
kami przedsiębiorstwa,

— zbieranie informacji o postę­
pie technicznym i przekazywanie 
ich zainteresowanym osobom (ko­
mórkom),

— szkolenie personelu inżynie­
ryjno-technicznego- w zakresie sto- 
śoWańTa systemu VE, ’ '

propagowanie śtos.cwania tego 
systemu wśród dostawców i koope­
rantów przez zapraszanie ich do 
brania udziału w szkoleniu w tym 
zakresie oraz wygłaszanie specjal­
nie dla nich przygotowanych pre­
lekcji.

W ramach czasu pracy specja­
liści VE wykonują różne czynności. 
Wśród wielu koncepcji najlepszego 

rozplanpwanla • tego czasu warto 
podać następujący' przykład podzia­
łu tego czasu:
— przeprowadzanie analiz (zarów­

no indywidualne jak i kiero­
wanie ..zespołami”) WJ'

— konsultacje .15'/«
— szkolenie personelu lo-ą
— szkolenie własne M7i
— porozumiewanie : się z poszcze­

gólnymi : komórkami przedsię­
biorstwa ' j n*/*

— inne zajęcia 5’/'

- Aby/.prawidłowo spełniać swą ro­
lę . specjaliści, zarówno pracujący 
samodzielnie jak i w zespołach, mu­
szą mieć pełną możliwość swobod­
nego działania w całym przedsię­
biorstwie. Najlepiej uzyskać tp 
przez podporządkowanie ich -komuś 
stojącemu możliwie jak najwyżej 

w hierarchii kierowniczej przedsię­
biorstwa. '

W praktyce amerykańskiej naj­
częściej spotyka się, iż duże ko­
mórki VE podlegają bezpośrednio 
dyrektorowi technicznemu przed­
siębiorstwa, a szef takiej komórki 
stoi w hierarchii na równorzędnym 

"stanowisku z głównym konstrukto­
rem czy głównym technologiem.

Istnieją jednak przypadki, gdy 
komórki VE ze względu na • cha­
rakter produkcji (dużo Własnych 
prac konstrukcyjnych, krótkie- serie 
produkcyjne) są zlokalizowane orga­
nizacyjnie . w biurach konstrukcyj­
nych, co sprzyja szybszemu prze­
prowadzaniu analiz wartości wyro­
bów już w okresie projektowania.

W niektórych zaś, zwłaszcza du­
żych, przedsiębiorstwach wieloza­
kładowych istnieje centralna ko­
mórka koordynująca całość progra­
mu stosowania VE w: biurze kon­
strukcyjnym, biurze technologicz­
nym oraz w poszczególnych wy­
działach produkcyjnych.

Nie należy zapominać, iż komór­
ki VE nigdy nie powinny dublo­
wać lub wyręczać biura konstruk­
cyjnego czy technologicznego;, ale 
wespół z nimi dążyć do poprawy 
jakości wyrobów.

WPROWADZENIE 
ANALIZY WARTOŚCI 

W PRZEDSIĘBIORSTWIE

Aby zrealizować ■wprowadzenie 
programu VE do przedsiębiorstwa, 
konieczne jest najpierw zatrudnie­
nie pracownika posiadającego w 
tym zakresie odpowiednią wiedzę 
i doświadczenie. Ponieważ zazwy­
czaj w przedsiębiorstwie nie ma' ta­
kiej osoby7, przeto trzeba ją przy­
jąć z zewnątrz i powierzyć jej reali­

zację tego programu.. Potem dopie- 
ro następuje, stopniowe. zapoznam- 
personelu kierowniczego z- metoda­
mi stosowania systemu \E i grun­
towne szkolenie personelu mzyme-
ryinego. •

Dalszym krokiem jest ustalanie 
zadań w zakresie oszczędności, któ­
rych kalkulacja powinna opierać 
się na kosztach poniesionych na 
'wprowadzaniu systemu VE w da­
nym przedsiębiorstwie. Specjaliści 
Zagraniczni uWażają bowiem, ze 
oszczędności uzyskane w pierwszym 
roku stosowania VE powinny byc 
co najmniej ’ pięciokrotnie większe 
od nakładów poniesionych na wpro- 

• wadzenie tego systemu oraz na ba­
dania wartości wyrobów i realiza-. 
cję "wyników tych badań. _ _
. Po przeszkoleniu odpowiednio- 
licznej grupy inżynierów w posłu­
giwaniu się systemem VE przystę- 
ptije się zwykle do tworzenia bry­
gad racjonalizatorskich, które na­
stępnie pod kierunkiem specjalisty 
VE będą kolektywnie przeprowa­
dzały badania wartości wyrobów.

W czasie pierwszych szkoleń na­
leży wybrać najbardziej wyróżnia­
jących się uczestników, posiadają­
cych poza przygotowaniem tech­
nicznym i odpowiednim stażem w 
przemyśle (minimum trzy lata) —• 
umiejętność perswazji oraz wy­
trwałość pokonywaniu trudności 
hamujących realizacji, wniosków.

Inną metodą jest wybranie odpo­
wiednich kandydatów na podsta­
wie ich charakterystyki i przepro­
wadzonych z nimi rozmów, a na­
stępnie skierowanie ich na kurs ty­
pu seminarium warsztatowego, po­
łączony np. z trzytygodniową prak­
tyką pod nadzorem instruktora v 
jakimś -przedsiębiorstwie, w którym 
funkcjonuje Już odpowiednia ko­
mórka VE.

Jeśli dodamy np. dwóch tak 
przeszkolonj7ch inżynieiów do po­
mocy kierownikowi programu VE 
to praca jego da znacznie szybcie; 
duże efekty i własna komóhka bę­
dzie mogła rozpocząć szkolenie per­
sonelu w formie Seminariów warsz­
tatowych.

W początkowym okresie semina­
ria warsztatowe można traktować 
z jednej strony — jako formę szko­
lenia personelu, a z drugiej jako 
formę analizowania poszczególnych 
wyrobów i ich podzespołów. Tak 
prowadzone prace powinny w cią­
gu roku ugruntować prawidłowe 
stosowanie systemu VE w danym 
.przedsiębiorstwie.

W dalszych latach swego" działa­
nia komórka VE powii.ńa skupić 
swe wysiłki z jednej strony na 
opracowaniu norm kosztów, według 
których będzie się oceniało koszty 
dostosowania badanych wyrobów 
do pełnienia tych samych lub po­
dobnych funkcji, a z drugiej — na 
przeprowadzaniu badań wartości 
wyrobów, które dopiero' powstają, 
aby uniknąć niepotrzebnych riakła- . 
dów związanych z wprowadzeniem 
zmian do konstrukcji wyrobów już 
produkowanych.

Zależnie od rodzaju przedsiębior­
stwa 1 jego- produkejtykomórka VE 
frioże zatrudniać' 6d' trzech do kil? 
kunastu specjalistów, przy czym w 
pewnych .przypadkach może okazać 
się celowe podzielenie tak dużej 
komórki na parę mniejszych, jed­
nostek działających w .poszczegól­
nych pionach przedsiębiorstwa,, jak 
np: w biurze konstrukcyjnym, biu­
rze technologicznym, wydziałach 
produkcyjnych itd.

KIERUNKU poprawy 
6 A JFjakości zmierzają obec- 
% /X / nie Plany wszystkich bez 

mała przedsiębiorstw 
W W przemysłu lekkiego, dużo 

' ’ się w tym zakresie już
obecnie, robi. Aby jednakże mieć 
prawidłowy pogląd o poziomie ja­
kości niezbędne są adekwatne nor­
my Odniesienia. Tymczasem w wie­
lu przypadkach wartość parame»- 
rów w normach jest niewłaściwa, 
stwarza pozory prawidłowej jako­
ści, często w ogóle brak jest norm 
lub obowiązują normy niesłuszne, 
niektóre normy zawierają paramet­
ry obojętne dla jakości produktów 
itd. Dzieje się tak m. in. dlatego, że 
mnogość partnerów uczestniczących 
w procesie normowania nie sprzyja 
szybkiemu ustalaniu norm, w rezul­
tacie proces normalizacyjny nie na­
dąża za postępem technicznym i za 
charakteryzującą przemysł lekki 
szybką wymiennością asortymentu 
i redukcji.

I tak np. w ciągu wielu lat nie 
chodziło pomiędzy przemysłem 

nemicznym a lekkim do uzgodnie- 
lia parametrów norm dla włókien 
aoliakrylonitrylowych, produkowa­
nych przez cały ten okres przez 
przemysł .chemiczny według złago­
dzonych, w porównaniu do licencji, 
wymagań. Zakłady chemiczne osią­
gały . wprawdzie zaplanowane 
wskaźniki gatunkowości, . ale od­
biorcy 'nie byli zadowoleni z jako­
ści włókna. W tej sytuacji wątpli­
wa była ocena zgodności produkcji 
z licencją i ocena przydatności -sa­
mej /licencji.,

W ciągu prawie 4 lat, jakie upły­
nęły od, podjęcia produkcji w opar­
ciu-©- licencję, do ustanowienia norm 
na włókno poliakrylonitrylowe (ani- 
'ana),' trudno było określić np. w 
•rżemyśle dziewiarskim, warunki 
•rodukcji oraz parametry użytkowe 
yyrobów ; z tych włókien (normy 
lurczllwóści po' praniu dzianin z 
włókien; poliakrylpnitrylowych); po­
dobnie • było z. normami jakości 
przędzy’ teksturowanej poliamido­
wej, której dalsze przetwórstwo na
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Normy i normalizacja 
a jakość produkcji

poszukiwane przez rynek wyroby 
elastyczne, odbywało się bez okre-' 
ślenia ważnych parametrów w ro­
dzaju np. elastyczności i puszysto- 
ści wyrobów. Tym też pewno trze­
ba tłumaczyć, żę w przemyśle 
dziewiarskim, mimo ustanowienia w 
1963 r. normy systematyki--labora­
toryjnej kontroli jakości wyrobów 
dziewiarskich i pończoszniczych, do­
tychczas nie opracowano niektórych 
warunków umożliwiających prze­
strzeganie tej normy.

Inny przykład. W przemyśle lek­
kim następuje systematyczna wy­
miana starego parku maszynowego 
na nowoczesny, co zwiększa możli­
wość uzyskiwania produkcji ■wyż­
szej jakości. Zmiany w technice po­
winny posłużyć dla. nowelizacji 
norm. Tymczasem np. w przemyśle 
bawełniarskim w dalszym ciągu 
obowiązuje norma jakościowania 
przędzy ustanowiona w 1948 r.

W przemyśle przędzalń czesanko­
wych z kolei brak jest norm od­
porności Wybarwień przędzy, cho­
ciaż udział przędzy barwionej sięga 
80 proc, ogólnej produkcji przędzy, 
a odnośne wskaźniki odporności 
wybarwień określone są dla- wyro­
bów dzianych i tkanych z przędzy 
produkowanej w przemyśle czesan­
kowym. Uzgadnianie ' odporności 
wybarwień pomiędzy' producentami 
wyrobów finalnych a ich odbiorca­
mi z handlu przebiega obok’produ­
centa przędzy barwionej, który w 
praktyce nie ponosi pełnej odpo­
wiedzialności za trwałbść- wybar­
wień.

Można, niestety, mnożyć przykła­
dy świadczące o przewlekłości’ w

JERZY STĘPIŃSKI

ustanawianiu norm i braku między­
resortowej i międzybranżowej koor­
dynacji' w ustanawianiu norm.

Niedoskonałość lub nieaktualność 
wyznaczników (norm) jest przyczy­
ną wielu sporów pomiędzy handlem 
a przemysłem. Od lat np. trwa spór 
o normę odporności wybarwień wy­
robów. Toczy się on wokół trwało­
ści wybarwień dla wyrobów wielu 
branż: dziewiarskiej, bawełniar- 
skiej, tkanin jedwabnych itd. Han­
del twierdzi, że aktualna trwałość 
kolorów jest niedostateczna, a prze­
mysł tłumaczy, że barwniki krajo­
we nie zapewniają wyższej — niż 
osiągana — odporności wybarwień 
oraz że w niektórych przypadkach 
nawet przy zastosowaniu najwyższej 
klasy barwników importowanych, nie 
można uzyskać wymaganych przez 
handel parametrów. Spór trwa — 
ft<N ustala normy, następnie je 
uchyla, a, produkcja biegnie według 
utartych zasad. Normalizacja sta­
nowi często odrębną sferę działa­
nia, w której nie uwzględnia się 
szeregu podstawowych zasad, a m. 
in. związku wartości użytkowej wy­
robów z cenami tych wyrobów. Do 
niedawna norma dla najtańszych 
tkanin bawełnianych (kretonów) 
przewidywała odporność wybarwień 
na wodę morską (!?). W związku 
z tym przemysł twierdzi, że spro­
stanie wymogom trwałości wybar­
wień stawianym przez handel, wy­
magałoby importowania dużyćh ilo­
ści barwników za dolary, przy czym 
w wielu przypadkach import byłby 
w ocenie przemysłu całkowicie nie­
uzasadniony. W eksporcie trwałość 
wybarwień nie jest kwestionowana, 

co oznacza, że wymagania rynku 
wewnętrznego są wyższe. Z tego po­
wodu w 'miarę wzrostu eksportu 
obniża się w przedsiębiorstwach u- 
dział produkcji ze znakiem jakości, 
bo produkcja eksportowa' wielu a-' 
sortymentów chętnie przyjmowana 
przez rynek wewnętrzny, nie może 
otrzymać znaku jakości; gdyż nie 
odpowiada standardom trwałości 
wybarwień żądanym ■ przez CUJiM 
(Biuro Znaku Jakości).

Problem (bo tak to można na­
zwać) normalizacji -wyrobów prze­
mysłu lekkiego wymagałby poważ­
nego rozważenia i ustalenia zasad 
zarówno normowania, jak i .treści 
norm, które by w sposób realistycz­
ny i ekonomiczny zabezpieczały po­
ziom jakości produkcji i były mo­
żliwe do egzekwowania. W wielu 
przypadkach normy zawierają pa­
rametry, które — w. moim przeko­
naniu — winny być wyłącznie’ do­
meną dokumentacji techniczno- 
technologicznej. są bowiem obojętne 
z punktu widzenia jakości lub wręcz 
niezrozumiałe. W zapędach norma­
lizacyjnych, ustanawiano np. nor­
my m. in. na spodnie i inne wyro­
by podlegające ustawicznym zmia­
nom mody. Takie normy, siłą rze­
czy, nie mogą być przestrzegane. 
Nie określono w sposób zdecydo­
wany związku i roli dokumentacji 
techniczno-technologicznej z norma­
mi, jakkolwiek właśnie dokumenta­
cja techniczno-technologiczna jest 
jedną z podstaw ustalania cen deta­
licznych. powstaje bieżąco, gdy nor­
my powstają bardzo wolno, poprze­
dzone są długotrwałymi sporami.

Kolejnym zagadnieniem, jakie na­

suwa się w związku z treścią wie­
lu norm zwłaszcza norm systema­
tyki laboratoryjnej kontroli Jakoścn 
to brak w przemyśle warunków 
technicznych i organizacyjnych do 
ich przestrzegania.

Z obliczeń dokonanych w przed­
siębiorstwach przemysłowych. wyni­
ka, że sukcesywne badania surow­
ców i półproduktów oraz wyrobów 
gotowych —w zakresie przewidżia- 
nym przez normy — wymagałoby 
znacznego zwiększenia liczby pra­
cowników w laboratoriach zakłado­
wych, rozbudowy tych placówek i 
zaopatrzenia w. kosztowną aparatu- 
rty kontrolno-pomiarową. Czy rze­
czywiście istnieje taka potrzeba? 
Wydaje się, że Celowe jest opraco­
wanie i wdrożenie skróconych, 
mniej pracochłonnych metod bada­
nia jakości. A przede wszystkim 
skierowanie uwagi na- surowce i 
półprodukty. Od nich , trzeba zacząć. 
Inaczej będzie utrzymywać się taka 
sytuacja, jaka jest obecnie. Wszy­
scy odbiorcy (w. tym również han­
del) intensywnie/ rozbudowują służ­
bę odbioru i laboratoria. W rezul­
tacie wyroby finalne przechodzą 
przez coraz liczniejsze sito kon­
troli; przemysł płaci coraz wyższe- 
kary, a konsument niezmiennie na­
rzeka, na jakość. Nie bez racji. Sa­
mi producenci posługują się poję­
ciem jakości statystycznej i rzeczy­
wistej. To samo za siebie mówi.’

Z tego,-co powiedziałem dotych­
czas, nie wynika bynajmniej wnio­
sek, że problemy z jakością zawdzię­
czamy wyłącznie, czy też głównie 
niedoskonałym normom. Tak nie 
jest. Kontrole przeprowadzone w 
przemyśle lekkim wykazały7, że nor­
my nie zawsze są przestrzegane i w 
warunkach umożliwiających ich re­
spektowanie. Ponadto stwierdzono 
przypadki niewłaściwej klasyfikacji 
wyrobów, „robienia” pierwszego ga­
tunku na papierze, a także — .wy­
płacania premii za jakościowe wy­
niki, pomimo ńiepotwierdzenia tych 
wyników przez zakładowe labora­
toria. *

*

Osiągnięcie wskaźników synte­
tycznych, proponowanych w nowym 
systemie bodźców, będzie w7 znacz- 
nej 'mierze uzależnione od poziomu 
jakości produkcji; jakość produkcji 

ma być włączona również do zadań 
odcinkowych. Z tych m. .m. przyr 
czyn sprawa prawidłowych wy­
znaczników (wzorów- i norm jakoś­
ciowych) nabiera dużej aktualności. 
Tym bardziej; że-poziom- plac , ro­
botników i mistrzów jest w- wielu 
branżach przemysłu lekkiego ściśle 
związany z poziomem - jakości pro­
dukcji (zróżnicowanie stawek jed­
nostkowych w akordowym systemie 
płac w zależności od ; wyproduko­
wanego gatunku towaru), co rów­
nież zobowiązuję do/ przeanalizowa­
nia prawidłowości wyznaczników. 
System płac wymagałby odrębnego 
omówienia. Można tu jedynie zau­
ważyć, że ma oh istotne manka­
menty, że nie wyzwala w pełni za­
interesowania jakością produkcji.

Prawidłowe wyznaczniki (normy) 
determinują zaś właściwą bcenę ja- 

• kości towaru, przesądzają O sku­
teczności działania bodźców.

W pierwszej kolejności wymagają 
— moim zdaniem — rozważenia -za­
sady normalizowania pfódukcji w 
przemyśle lekkim; produkcja tego 
przemysłu nie mieści się “' już w 
schematycznych ramach normaliza­
cyjnych, wytyczonych przepisami o 
normalizacji, w którj-ch zbyt mało 
uwagi zwraca się na powiązanie 
wartości użytkowej wyrobów z ich 
ceną. Nie można, żądać analogicz­
nych parametrów jakościowych dla 
tanich i drogich towarów. ' 
: Wymaga równióż analizy obecny 
system i tryb reklamacji oraz 
zwiększenie odpowiedzialności pr'o- 

/ ducenta za niewłaściwie zadeklaro­
waną jakość surowców, półproduk­
tów i wyrobów. Za jakość' powi­
nien odpowiadać producent. Nale­
żałoby zatem . rozważyć, co, trzeba 
zrobić, aby zawyżanie jakości prze- 
sta.o być opłacalne. Kara ,dla: przed­
siębiorstw i ich personelu, w. przy­
padku stwierdzenia, w drodze okre­
sowych badań wyrywkowych, za­
wyżonej klasyfikacji winna być na 
tyle dotkliwa, aby proceder przestał 
się opłacać. Wymaga to, oczywiście, 
zerwania z zasadą ... planowania 
kar umownych.

Uwagi te nie dotyczą wszystkich 
problemów poruszonych w artykule, 
ale też nie odnoszą się — w moim 
przekonaniu — tylko do resortu 
przemysłu lekkiego, przyjętego wy­
łącznie jako przykład i przyczynek 
poruszonego zagadnienia.



CHWILĄ wejścia w życie grzechu uprawiania podobnej poll- 
dnia 1 stycznia 1948 roku, -- ——----------
zaledwie 23 państwa były
stronami Układu Ogólnego 
o Taryfach i , Handlu 
(GATT). Dziś GATT liczy 

91 członków, na których wzajemne 
obroty towarowe przypada 85 proc, 
międzynarodowej ’ wymiany " handlo-i 
wej.

Wśród krajów członkowskich 
znajdują się " trzy państwa , socjali­
styczne: Czechosłowacja, Polska i 
Jugosławia,- ą dwa dalsze,- Węgry 
oraz Rumunia ubiegają się o przy- 
jbcie. Jeżeli weźmiemy do tego pod 
uwagę, że GATT jest jedyną po­
wszechną organizacją międzynarodo­
wą zajmującą się kompleksowo roz­
wojem handlu światowego, to żywe 
zainteresowanie stojącymi przed nią 
problemami staje się zjawiskiem 
naturalnym.

Od roku 1950, kiedy zaznaczyło 
się wyraźne ożywienie międzynaro­
dowej wymiany handlowej, dp roku 
1969 wzrosła ona o ok. 339 proc. W 
roku ubiegłym wzrost ten mierzony 

zartością eksportu . osiągnął ; 13,5 
proc., natomiast przewidywania eks­
pertów GATT na rok 1970 szacują 
perspektywy dalszego wzrostu za­
ledwie w granicach 4—8 proc.

Składa się na to szereg czynników, 
a zwłaszcza osłabienie światowej 
koniunktury gospodarczej i wzrost 
różnycn form protekcjonizmu.

Rzeczoznawcy GATT podkreślają, 
że spodziewane osłabienie tempa 
rozwoju gospodarczego w Stanach 
Zjednoczonych może istotnie do­
tknąć eksport szeregu krajów po­
ważnie zależnych od chłonności 
rynku amerykańskiego. Pocieszają­
cym zjawiskiem zdaje się być nato­
miast przewidywana poprawa moż­
liwości eksportowych do W. Brytanii 
i względny stały wzrost zapotrzebo­
wania rynku europejskiej szóstki 
oraz Japonii.

Wskazane czynniki w połączeniu 
z utrzymującym się poważnym za­
potrzebowaniem importowym kra­
jów rozwijających się legły właśnie 
u podstaw prognoz , ekspertów 
GATT.

Równocześnie jednak, osłabienie 
tempa wzrostu wymiany handlowej 
może przyczynić się do podjęcia 
przez większość państw wysoko 
rozwiniętych różnego rodzaju ogra­
niczeń zmierzających do zapewnie­
nia im równowagi płatniczej. Pro­
cesy te mogą z kolei spowodować 
zahamowanie obserwowanego ostat­
nio wzrostu cen surowców, a nawet 
ich spadek i w konsekwencji wy­
wołać pogorszenie się bilansów han­
dlowych krajów słabo rozwiniętych.

Źródłem poważnych niepokojów 
są też dające się zaobserwować w 
ostatnich latach gwałtowne prze­
sunięcia trendów eksportowo-impor- 
towych. Szybki wzrost obrotów 
handlowych w ramach GATT w 
roku 1968 wywołany był w poważ­
nym stopniu blisko 25 proc, zwięk­
szeniem zapotrzebowania importo­
wego przez USA. Jednak w pierw­
szej połowie roku ubiegłego uległo 
ono gwałtownemu zahamowaniu. 
Natomiast nastąpił równoczesny 
wzrost o jedną 'Czwartą zapotrzebp- 
wania importowego krajów Wspól­
nego Rynku.

Zjawiska gwałtownych zmian nie 
sprzyjają ma się rozumieć stabiliza­
cji wzrostu wymiany handlowej 
wielu krajów, zwłaszcza słabszych 
ekonomicznie, które nie są w stanie 
z konieczną w takich Sytuacjach 
elastycznością dostosować się do 
nowych kierunków rynkowych.

tyki, poczuły się ostatnio zmuszone 
do ostrego zareagowania na upra­
wianą przez EWG restrykcyjną po­
litykę handlową. Ostrze krytyki 
amerykańskiej skierowane zostało 
przeciwko dwóm jej aspektom, a 
mianowicie wspólnej polityce rolnej 
oraz porozumieniom preferencyjnym
zawieranym - z licznymi państwami 
basenu śródziemnomorskiego. ,

: Okazji do tego dostarczył odczyt 
wygłoszony przez amerykańskiego 
ambasadora przy EWG Roberta 
Schaetzela, wobec audytorium za- 
ćhodnioniemiećkiego Stowarzyszenia 
Polityki Zagranicznej, dnia 13 lutego 
bieżącego roku.

zestala zakwestionowana podczas
sesji Rady GATT, ■

Zwraca się przy tym uwagę, że 
prowadzą, one do rozwarstwienia 
rvnku międzynarodowego i pozba­
wiają wiele państw korzyści, jakich 
mają: się one prawo spodziewać po 
przynależności do Układu Ogólnego 
o -Taryfach i Handlu.

Rozwiązania stosowane przez 
EWG-nie dają się żądną miarą po­
godzić z postanowieniami art. XXIV 
GATT, w myśl którego wszelkie 
preferencyjne porozumienia handlo­
we tylko wówczas są dopuszczalne 
jeżeli zmierzają do utworzenia unii 
celnej względnie strefy wolnej wy­
miany „w rozsądnym okresie czasu”.

Niełatwe
zadania
GATT

EUGENIUSZ PIONTEK

PROBLEM PROTEKCJONIZMU

Daje się też zaobserwować rozwój 
różnego rodzaju form protekcjoniz­
mu, zasadniczo sprzecznych z zasa­
dami wymiany handlowej obowią­
zującymi w GATT. Zjawiskiem 
uderzającym jest to, że szczególną 
skłonność do posługiwania s:ę roz­
maitymi instrumentami polityki pre- 
preferencyjnej oraz odwoływania 
do ograniczeń pozataryfowych ujaw­
niają kraje wysoko rozwinięte. Poli­
tyka tego rodzaju, kolidując 2 
zasadami GATT, wywiera nieko­
rzystny wpływ na rozwój między­
narodowej wymiany handlowej i jej 
liberalizację. Godzi ona w pierw­
szym rzędzie w państwa słabsze 
ekonomicznie, nie pozostając wszak­
że bez ujemnego wpływu na wza­
jemne obroty państw wysoko uprze­
mysłowionych.

Stany Zjednoczone, które ze swej 
strony " nie są bynajmniej wolne od

Przypominając, że od 1968 roku 
eksport rolny USA do krajów 
Wspólnego Rynku skurczył się o 
12 proc., w rezultacie wprowadze­
nia przez EWG preferencyjnych 
barier handlowych, Schaetzel w 
niezwykle ostrych słowach skryty­
kował , uprawianą przez szóstkę po­
litykę. Zdaniem amerykańskiego dy­
plomaty, Wspólnota „pogarszając 
jedynie istniejący stan rzeczy, w 
miarę narastania własnych nadwy­
żek rolnych powstających kosztem 
wysokiej ceny wspólnej polityki rol­
nej, weszła na drogę uprawiania 
dumpingu w zakresie eksportu pro­
duktów rolnych na obszar szeregu 
tradycyjnych amerykańskich rynków 
zbytu”. Niezależnie od tego zarzucił 
on EWG zawieranie kolidujących 
otwarcie z GATT porozumień pre­
ferencyjnych, 'tzn. dyskryminacyjnych 
dla innych, stwarzających.. między, 
Wspólnotą -a ■ układającyniinSdęiopań- 
stwami, szczególnie korzystne «"wa­
runki traktowania.

Są to posunięcia godzące zresztą 
nie tylko w interesy handlowe USA, 
lecz jeszcze bardziej w możliwości 
eksportowe wielu innych krajów 
zorientowanych na rynki szóstki.

Tymczasem, w połowie lutego Ko­
misja Wspólnego Rynku zawarła 
z Izraelem porozumienie stwarzają­
ce specjalne stosunki handlowe 
między obydwu stronami. Na mocy 
tego układu EWG zobowiązała się 
do przyznania Izraelowi zniżek tary­
fowych w wysokości do 45 proc, w 
stosunku do obecnego poziomu, na 
szeroki wachlarz artykułów prze­
mysłowych i rolniczych. Porozumie­
nie ustala zarazem kontyngent eks­
portowy wyrobów tekstylnych Izrae­
la na obszar EWG na poziomie 300 
ton rocznie. Posunięciom tym towa­
rzyszyć mają odpowiednie koncesje 
ze strony Izraela.

Omawiane porozumienie jest re­
zultatem dwuletnich negocjacji, w 
których Izrael zabiegał pierwotnie 
o przyznanie mu statusu pełnego 
stowarzyszenia z EWG. W efekcie 
przyjęto rozwiązanie bardziej ogra­
niczone, dające niemniej Izraelowi 
bardzo wyraźne korzyści. Przedsta­
wione posunięcia EWG spotykają, 
się z ostrą krytyką ze strony licz­
nych członków GATT, ich zgodność 
z postanowieniami Układu Ogólnego

Niczego w tym rodzaju nie przewi­
dują natomiast porozumienia Wspól­
nego Rynku z Izraelem oraz Hisz­
panią.

Układy preferencyjne zawierane 
bądź negocjowane przez EWG z 
krajami rozwijającymi się robią z 
kolei wrażenie manewru zmierzają­
cego do selektywnego przyznawania 
ułatwień tylko niektórym z tych 
państw z pominięciem pozostałych, 
co jest sprzeczne z zobowiązaniami 
przyjętymi przez państwa wysoko 
rozwinięte wypływającymi z Części 
IV Układu Ogólnego.

Pertraktacje prowadzone w tej 
sprawie nie przyniosły dotąd wyraź­
niejszych rezultatów, a jednym z 
ubocznych tego efektów są deklara­
cje niektórych państw przemysło­
wych zapowiadające pójście w śla­
dy EWG.

Stany Zjednoczone, rozważają np. 
czy w rażle ;dólsżej zwłoki1 ze strony' 
państw wysoko rozwiniętych, a 
zwłaszcza członków. Wspólnego Ryn­
ku z gotowością do wyraźnego zre­
dukowania względnie zniesienia 
barier taryfowych na import arty­
kułów przemysłowych ze wszystkich 
krajów rozwijających się, nie przy­
znać odpowiednich koncesji jedno­
stronnie Ameryce Łacińskiej. Reali­
zacja tych zamierzeń, jakkolwiek 
mało prawdopodobna w najbliższej 
przyszłości, musialaby doprowadzić 
do dalszego pogłębienia istniejących 
podziałów.

Wraz z przedstawionymi zjawiska­
mi zaczynają się również pojawiać 
innego rodzaju niepokojące tenden­
cje. Otóż na przełomie 1969 i 1970 
roku rząd Stanów Zjednoczonych 
dal oficjalnie do zrozumienia, że w 
celu ochrony własnego przemysłu, 
uważa za konieczne zawarcie 
specjalnego porozumienia między­
narodowego ograniczającego rozmia­
ry importu do USA tekstyliów weł­
nianych i włókna syntetycznego.

Stanowisko Waszyngtonu zelek­
tryzowało koła GATT, wzbudzając 
żywy niepokój eksporterów wymie­
nionych produktów. Oficjalne sta­
nowisko wobec tych postulatów za­
jęła już m.in. Komisja EWG. W 
pisemnej odpowiedzi udzielonej na 
zapytanie Parlamentu Europejskiego 
Komisja stwierdza, że „informacje, 
którymi dysponuje wskazują na to,

Iż odnośne gałęzie przemysłu w 
Stanach. Zjednoczonych znajdują się 
generalnie w zadowalającym poło­
żeniu- i nie zdają się usprawiedli­
wiać podjęcia specjalnych środków 
ochronnych obejmujących cały ges­
tor”.

Krytykując stanowisko amery- 
kańskie, Komisja nie bez słuszności 
wskazuje zarazem, że zamiast ucie-_ 
kać się do specjalnej umowy regu- 
lacyjno-ochironnej, USA powinny 
raczej skorzystać ze zwykłej pro­
cedury. przewidzianej Układem 
Ogólnym na wypadek pojawienia 
się poważnych trudności, w tych 
innych gałęziach przemysłu państw 
członkowskich.

W konkluzji Komisja stwierdza, 
że rozszerzenie na inne sektory 
specjalnych porozumień regulacyj- 
no-ochronnych w rodzaju umowy 
bawełnianej lub stalowej „może 
stopniowo doprowadzić do wyzucia 
GATT z jego merytorycznej war­
tości i w związku z tym byłoby 
sprzeczne z interesami. Wspólnego 
Rynku”. Jakkolwiek z poglądem 
tym należy się zgodzić, to w świetle 
ogólnej polityki EWG pikanterii 
nabiera fakt, że przytoczone kon­
kluzje wyszły "właśnie ze strony 
tej organizacji.

INICJATYWA GATT

W obliczu przedstawionych ten­
dencji w handlu międzynarodowym 
GATT podjął szereg inicjatyw 
zmierzających do uzdrowienia sy­
tuacji.

Rada Układu Ogólnego powołała 
m. in. specjalny komitet mający 
za zadanie opracowanie programu 
zniesienia ograniczeń ilościowych 
na import zarówno artykułów prze­
mysłowych, jak i rolniczych. W 
szczególności zlecono komitetowi 
zbadanie, które z ograniczeń poza­
taryfowych można by usunąć nie­
zwłocznie oraz przygotowanie pro­
pozycji terminarza stopniowej 
likwidacji pozostałych. Dotychczas 
komitet wykonał większość prac 
przygotowawczych. Skatalogował on 
i przeanalizował 800 różnego rodza­
ju pozataryfowych barier handlo­
wych prowadząc dalsze studia nad 
pozostałymi aspektami powierzone­
go sobie zadania.

Równocześnie jednak z ujawnie­
niem wyników prac wkonanych już 
przez Komitet, GATT wystąpił z 
nową bardzo poważną inicjatywą. 
17 lutego br. Dyrektor Generalny 
GATT, Oliivier Long, w expose wy­
głoszonym na posiedzeniu plenar­
nym Zgromadzenia Układu Ogól­
nego, wezwał państwa członkowskie 
do „podjęcia drugiej Rundy Ken­
nedyego”. W odróżnieniu od dotych­
czasowych negocjacji tego rodzaju 
powinna się ona zająć nie tylko- 
problemami dalszej liberalizacji 
handlu artykułami przemysłowymi, 
lecz także produktów rolnych i in­
nych artykułów międzynarodowej 
wymiany handlowej.

Dotychczasowy stan liberalizacji 
w zakresie handlu artykułami rol­
nymi Dyrektor Generalny określił 
mianem „czarnej plamy na między­
narodowych stosunkach handlo­
wych”. Zdaniem Longą^ należy przy 
ftm'otwarcie łpl»tą czy
„główne mocarstwa "(handlowe) 
pragną rozwijać dalsze stosunki na 
bazie ogólnoświatowej wymiany, 
czy też świat ma się rozpaść na 
ugrupowania regionalne oparte na 
dyskryminacyjnych porozumieniach 
protekcjonistycznych”. Nadszedł 
czas, stwierdził Dyrektor General­
ny, by rządy podjęły konieczną 
inicjatywę i przystąpiły do „sfor­
mułowania zasad handlowych dla 
drugiej generacji powojennej”.

Mając prawdopodobnie na .wzglę­
dzie wejście do GATT krajów so­
cjalistycznych o gospodarce plano­
wej oraz państw rozwijających się, 
których potrzeby oraz mechanizm 
stosunków handlowych ujawnia 
różnice w stosunku do zasad libe­
ralizmu rynkowego, do których do­
stosowano mechanizm GATT w cza­
sie jego powstania, i inne sprawy 
Long w zawoalowany sposób 
stwierdził, że dojrzał czas do pod­
dania wszechstronnej dyskusji 
i weryfikacji podstawowych zagad­
nień. „Handel nigdy nie stoi w 
miejscu. Posuwamy się naprzód, 
albo pozostajemy w tyle. Decyzja 
sooczywa w rękach międzynarodo­
wej wspólnoty handlowej”.

Te słuszne uwagi Dyrektora Ge­
neralnego mogą nosłużyć za impuls 
do nadania działalności GATT peł­
niejszego dostosowania jeeo mecha­
nizmu i zasad do wsDÓłczesnrch 
potrzeb międzynarodowej wymiany 
handlowej.
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Amerykański zakręt

Budapeszteńskie 
Targi

W dniu 15 bm. w Ambasadzie 
Węgierskiej Republiki Ludowej w 
Warszawie odbyła się konferencja 
prasowa, podczas której Radca 
Handlowy przedstawił założenia te­
gorocznych Międzynarodowych Tar 
gów w Budapeszcie, mających się 
odbyć w dniach od 22 maja do 1 
czerwca br.

Na tegoroczne, targi, odbywające 
się w Juoileuszowym Róku Wyzwo­
lenia Węgier, gospodarze przygoto­
wali pełny przegląd osiągnięć wę- 
gierskiej gospodarki, a w szczegół" 
ności przemysłu.

Rola Budapeszteńskich Międzyna­
rodowych Targów wzrosła w związ­
ku z wprowadzeniem w 1968 r. no­
wego systemu zarządzania gospodar 
ką z umocnieniem się samodzielno- 
ści’ poszczególnych zakładów pro­
dukcyjnych i handlowych.

Według ostatnich wiadomości, w 
targach wezmą udział wystawcy z 33 
krajów. Blisko 140 przedsiębiorstw

handlu zagranicznego z 8 krajów 
socjalistycznych przedstawi swoje 
wyroby na 9.800 m3 powierzchni 
krytej i na ponad 8 tys. m3 po­
wierzchni otwartej. Polska należy 
do największych wystawców targo­
wych. Udział z krajów niesocjali- 
stycznych zapewniło ponad tysiąc 
wystawców. Eksponować będą oni 
swą produkcję na 25 tys. m2 po­
wierzchni krytej i na 11 tys. m3 po­
wierzchni otwartej.

Przewiduje się zorganizowanie 
podczas targów regularnych codzien­
nych spotkań przedstawicieli zakła­
dów produkujących - na eksport z 
przedstawicielami zagranicznych 
firm. Siadem lat ubiegłych przygo­
towuje się 5 „dni branżowych”, pod­
czas których odbędą się spotkania 
fachowców z przemysłu samochodo­
wego i warsztatów naprawczych, 
przemysłu budowy maszyn i urzą­
dzeń budowlanych, przemysłu tele­
komunikacyjnego, maszyn biuro­
wych, górniczych, rolniczych oraz 
specjalistów gospodarki wodnej. Or­
ganizatorzy spodziewają się uczest­
nictwa 20 tys. fachowców.

M. D.

Program Targów Zagrzebskich w 1971 r,
Na konferencji prasowej, zorganizowa­

nej przez Biuro Handlowo-Techniczne Ju­
gosłowiańskich Organizacji Gospodar­
czych w Polsce 1 dyrekcję Targów Za­
grzebskich, przedstawiono dziennikarzom 
założenia programowe imprez, które zor­
ganizowane mają zostać w Zagrzebiu w 
roku 1971. Szeroko przedstawiono zamie­
rzenia, dotyczące przyszłorocznych Tar­
gów Wiosennych (19—25.IV.1971). Mają to 
być przede wszystkim targi towarów 
konsumpcyjnych, obejmujące zarówno 
ekspozycję towarów żywnościowych, jak 
tkanin, konfekcji, sprzętu gospodarstwa 
domowego, mebli, zabawek, kosmetyków 
itp. Równolegle do Targów Wiosennych 
przewiduje się międzynarodową wystawę 
poświęconą turystyce („TU-EX”), " mię­
dzynarodową wystawę urządzeń regulu­
jących 1 automatyki („JUREMA”), wy­
stawę „Medycyna 1 technika” oraz mlę- 

1 dzynarodowe targi środków transportu 
1 łączności.

Szczególne znaczenie przywiązuje Się 
do międzynarodowej wystawy poświęco­
nej turystyce. Jui w tej chwili turysty­
ka zarabia ok. 300 min dolarów dla go­
spodarki jugosłowiańskiej. Zakłada alę, 
ie w ciągu kilku lat suma ta zostanie 
potrojona. Warunkiem realizacji tych za­
mierzeń Jest Jednak zaoferowanie tury­
stom odwiedzającym Jugosławię czegoś

więcej, niz piękne Krajobrazy, morze 
i słoneczna pogoda. Rozbudowy wymaga 
baza turystyki. Stad ogromne zaintereso­
wanie sprzętem 1 wyposażeniem, służą­
cym turystyce. Organizatorzy wystawy 
Uczą, że przyszłoroczna międzynarodowa 
ekspozycja umożliwi zawarcie licznych 
kontraktów importowych, zabezpieczają­
cych potrzeby w tej dziedzinie. Najbar­
dziej poszukiwane są lodzie, silniki do 
lodzi, przybory myśliwskie i wędkarskie, 
sprzęt campingowy.

Niezależnie od targów — wiosennych 
1 jesiennych — organizowane są również 
liczne imprezy specjalistyczne. W przy­
szłym roku przewiduje elę urządzenie 
kilku tego rodzaju imprez międzynaro­
dowych: w dniach 11—lś maja 1971 r. 
XX Międzynarodowego Tygodnia Towarów 
Skórzanych 1 Obuwniczych, połączonego 
z rewią mody, wystawą propozycji tech­
nologicznych dla przemysłu skórzanego 
i obuwniczego, w dniach 21—27 czerwca 
1971 r. Międzynarodowej Wystawy „In- 
ierkllma” (sprzęt ogrzewczy, chłodzący 
1 urządzenia klimatyzacyjne), w dniach 
25—30 października 1971 r., III międzyna­
rodowej wystawy „Interblro” (sprzęt 
biurowy, od ołówków po komputery) 
oraz w dniach 22—27 listopada 1971 r. 
Międzynarodowej Wystawy Obrabiarek 
(„BIAM”). (kk)

Od dłuższego czasu wiadomo, że z amerykańską gospodarką nie dzieje 
się dobrze. Potężna inflacja będąca m. in. skutkiem -wojny w iet- 
namie rozpętała procesy, których nie był w stanie opanować ani po­
przedni rząd, ani obecny, jak tego dc«wodzą ostatnie miesiące.

Podjęte, a przygotowane przez, doradców rządowych środki antyi a- 
cyjne zahamowały jedynie rozwój' przegrzanej koniunktury, ogólnego, 
wzrostu cen, jednak nie" zdołały opanować, to znaczy nie zahamowały go, 
trwa on nadal, choć, jak się wydaje naitężenie wzrostu cen nieco spadro. 
W poprzednim roku jego stopa wahała się od 9 do 11 proc. Obecnie 
ocenia się wzrost cen na około 6 proc.

W końcti kwietnia notowania giełdowe osiągnęły najniższy od 8 lat 
punkt. W dniu 23 kwietnia indeks "Dow—Jones spadl do poziomu 724.3 
punkta (najwyższy poziom w 1969 r. wynosił 5 stycznia 811.31 punkta) dla 
akcji przedsiębiorstw przemysłowych. Było to nie tylko najgłębsze za a- 
manie tegoroczne, lecz podobnie niskiego stanu nie notowano od listo­
pada 1963 roku. Spadkowa tendencja na giełdzie utrzymuje się już 
kilku miesięcy. __ ,

Nie jest ona przypadkowa, jest wynikiem działania kilku czynnik^, 
które ją pogłębiają. Na przełomie-kwietnia i maja amerykański tygod­
nik „Business Week” opublikował wyniki ankiety przeprowadzonej -wśród 
300 czołowych przemysłowych koncernów USA. Wykazała ona, ża len 
czysty zysk zmniejszył się w I kwartale br. o 3,58 mld doi. w porów­
naniu z tym samym okresem roku ubiegłego, o ok. 14 proc. Najgorzej 
wypadł przemysł materiałów elektrycznych i elektrotechnicznych, zyski 
spadły tam o 67 proc, (przemysł ten był objęty dość znaczną i długą 
strajków). Zyski przemysłu samochodowego spadły o 39,5 proc., w prze­
myśle materiałów budowlanych o 30,5 proc., w przemyśle urządzeń pomiar 
rowych 1 kontrolnych o 26,8 proc., w przemyśle stalowym o 25,7 proc, 
(w porównaniu do I kwartału 1969 r.).

Jednocześnie wystąpiło zmniejszenie portfela nowych zamówień. W CW- 
łym przemyśle zmniejszyły się one z 87,76 mld doi. w lutym br. n»; 
86,69 mld doi. w marcu (o ok. 1,3 proc.), w tym głębszy spadek miał 
miejsce w zamówieniach na dobra inwestycyjne z 54,85 mld doL w lu­
tym br. na 53,79 mld doL Równocześnie rosną ich niesprzedane zapasy.

Dalszym ujemnym zjawiskiem jest wzrost bezrobocia. Liczba bezro­
botnych zwiększyła się w kwietniu o 400 tys. i osiągnęła tym samym 
4 min ludzi, o jeden milion więcej niż w tym samym okresie ubiegłego 
roku. Bezrobocie osiągnęło 4,8 proc, (w latach 1961 do 1965 kształtowało 
się ono na poziomie ok. 5,7 proc.).

Charakterystyczne jest przy tym, że bezrobocie wśród mężczyzn żona­
tych, a więc mających na utrzymaniu rodziny wzrosło z 2,2 proc, w lutym 
br. do 2,4 proc, w marcu br., wśród młodzieży podskoczyło ono w tym 
samym określeń 13,9 proc, do 15,7 proc.

W przemyśle odnotowuje się spadek wydajności. W pierwszym kwar­
tale br., w przeliczeniu na jedną przepracowaną godzinę przez robot­
nika w produkcji spadla ona o 0,6 proc. Nie jest to jeszcze pełny łańcuch 
ujemnych zjawisk, jakie występują obecnie w gospodarce amerykańskiej. 
Nic więc dziwnego, że notowania akcji na giełdach spadają. Wśród poli­
tyków, ludzi przemysłu I finansów, a również w kołach rządowych, pa- 
nuje sytuacja pełna zamieszania.

Nixon 1 jego rząd przestraszyli się, że za mocno naciśnięto na- hamul- 
ce działające przeciw przegrzaniu koniunktury. Przedstawiciele zaś kół 
finansowych i giełdowych oskarżają nadal koła rządowe (mając na uwa­
dze dalszy znaczny wzrost cen), że rząd niewiele uczynił w zwalczaniu 
inflacji. _
r^llzkl' zawodowe mając na,uwadze znaczny wzrost cen i kosztów* 
Utrzymania 'zapowiadają -dalsze akcje rewindykacyjne mające na celu 
podwyżkę płać. Przemysłowcy skarżą się, że wzrost płac jest główną przy­
czyną spadku zysków.

Konfuzja jest ogólna 1 dość głęboka. Politycy zbliżeni do kół rządo­
wych występują z przepowiedniami, że poprawa sytuacji nastąpi w dru­
giej połowie roku. Przedstawiciele: drugiego skrzydła przepowiadają kry­
zys o zasięgu podobnym do kryzysu z 1929 roku. Również znany profesor 
ekonomii Galbraith uważa, że. popełniono podobne błędy jak przed 1929 r., 
że kryzys giełdowy pogłębi się, że dojdzie do bankructw wielu koncer­
nów, które przerosty w konglomeraty. Nie sądzi on jednak, że USA grozi 
załamanie, jakie wystąpiło w 1929 roku.

Niektórzy .oceniają, że obecnej sytuacji i możliwości rozpoczęcia się 
głębokiej recesji najbardziej przestraszył się Nixon. Trzeba pamiętać, , że 
jego partia obciążona jest piętnem „umiejętności doprowadzania” dó re­
cesji, gdyż tak właśnie było za Eisenhowera. W tym upatrują oni przy­
czynę decyzji o rozprzestrzenieniu wojny wietnamskiej na. Kambodżę.. 
Nie sądzę, by działała w tym przypadku tylko ta jedna pobudka, że de­
cydującym czynnikiem jest" strach Nixona.

Nie ulega wątpliwości, że najłatwiejszym środkiem dla rządu, wy­
próbowanym W: poprzednich okresach, jest bodźcowanie koniunktury przy 
pomocy eskalacji wojny. Wydaje się, żę w tym przypadku, w obecnej 
sytuacji gospodarczej, dużą rolę odgrywa ponownie „lobby” przemysłów- 
żerujących na zamówieniach wojskowych i Wojennych, chcących popra­
wić zachwianą sytuację w dziedzinie zysków. Perspektywa recesji i wy­
cofywania się USA z Wietnamu, zmniejszania napięcia wojennego, nie 
wróżyła im nic dobrego. Była to perspektywa chudych lat po 7 .latach tłu­
stych. Nieprzypadkowo w ich interesie przedstawiciele Pentagonu staczają 
homeryczne boje z amerykańskimi ciałami ustawodawczymi o podniesie­
nie Wydatków państwowych na zbrojenia, na zamówienia wojenne.

Wydaje się, że interesy polityczne Nixona i partykularne przemysłu 
zbrojeniowego UŚA zbiegły się. Postanowiono w ten, czy inny sposób 
rozszerzyć wojnę w Indochinach na nowe kraje. Spece z Pentagonu 
spróbowali jednocześnie rozwiązać sprzeczność między żądaniami poważ­
nej części narodu amerykańskiego wycofywania żołnierzy amerykańskich 
z pól bitewnych Wietnamu, a ich dążeniami do rozszerzenia wojny przez 
uwikłanie w nią samych Azjatów. :

Narodowi amerykańskiemu" rzucono bajeczkę o konieczności pościgu 
wroga poza granicami Wietnamu, w celu chronienia żołnierzy- amerykań­
skich i to na zaprószenie „nowego rządu Kambodży”-, który sobie tego 
życzy. Okazało się jednak, że skutki psychologiczne i wewnątrzpolityczne 
tego kroku stały się poważniejsze niż tego spodziewał się Nixon i jego" 
doradcy. Część narodu amerykańskiego zaczyna się wyraźnie buntować.

Jednoznaczne przejawy buntu są 
widoczne wśród znacznej części 
młodzieży, wśród żon i matek mło­
dych Amerykanów, których zmu­
sza się do umierania na odległych 
o tysiące kilometrów od USA po­
lach bitewnych, w kraju, który w 
żaden sposób nie może zagrozić 
bezpieczeństwu Ameryki! Dp jed­
noznacznej postawy młodzieży (a 
trzeba pamiętać, że ona jest obecnie 
najbardziej dotknięta bezrobociem) 
przyłączyła się też część bardziej 
dalekowzrocznych polityków amery­
kańskich. przeciwnych obecnej poli­
tyce Nixona.

Na tę sytuację giełda zareagowa­
ła nowym spadkiem kursów. 13 ma­
ja wskaźnik Dow—Jones akcji 
przemysłowych spadl do 693,84 
punkta. Sytuacja w USA staje się 
coraz bardziej skomplikowana I po­
ważna, tak pod względem poUływ 
nym, jak i gospodarczym.

MIROSŁAW DYNER
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o problemach gospodarczych
■ Rewolucja naukowo-techniczna stała się jed- rowania.-W tej sprawie zarysowana jest jasna 

nym’.. z najmodniejszych zwrotów publicystycz- koncepcja, precyzowaną ,;w programach rozwoju 
nych. Na nią powołujemy się pisząc o intensy-. gospodarczego i Skonkretyzowana w ciągu óstat- 
fikacji,gospodarowania i.nowej strategii rozwoju . nich posiedzeń;plenarnych-Komitetu Centralne- 
go.spodarczego. Szybkie wykorzystanie jej zdoby- ' — z”»"»* — ....
czy leży u podstaw trośki o właściwą organizację 
i wykorzystanie zaplecza naukowo-badawczego. 
Problemy związane z postępem techniki szybko

'go* PZPR. W tej sytuacji niepokojący jest brak 
całościowych -lub częściowych nawet programów 
tworzenia nowoczesnej administracji, odpowia-

• przekroczyły progi pracowni naukowych, a rów­
nie? zakładów przemysłowych. Zastanawiaj’ą się 
nad nimi działacze kulturalni, fachowcy od wy­
chowania,nie mówiąc j‘uż o ekonomistach. Ostat­
nio zabrał jia 'ten temat głos prawnikj prof. Zyg­
munt Rybicki, publikując; obszerny artykuł w

dającej potrzęb.om socjalistycznego społeczeń­
stwa przyszłości. Niedowład administracji może 
przecież hamować, nasz rozwój zarówno w zakre­
sie techniki jąk‘gospodarki i kultury.

Istniejąca koncepcja funkcjonowania aparatu 
państwowego powstała u nas w latach 1956-57. 
Nastąpiło wówczas , przywrócenie właściwy cli 
proporcji obydwu-stronom centralizmu demokra­
tycznego. To słuszne ogólne założenie w dzisicj- 

, szej praktyce musi-jednak być poparte koncepcją

.'.PRAWIĘ I ŻYCIU" pt. „Aparat państwa so­
cjalistycznego, a rewolucja naukowo-techniczna",

•We wstępnej części artykułu autor odcina się ------ -----  ..... ..._____  ...... - -
od kapitalistycznych teorii, wyprowadzających z . dostosowaną do/zakresu i skali zjawisk zacho- 
szybkiego rozwoju techniki wnioski o zmierzchu dzących w różnyćn dziedzinach życia. Dostoso-
ideologii, państwach dobrobytu czy społeczeń­
stwach przemysłowych, w których dochodzi do 
automatycznego zaniku kapitalizmu.

Zasadnicza część publikacji poświęcona jest do­
stosowaniu' aparatu państwa socjalistycznego do 

I zadań, jakie wynikają z wkroczenia rewolucji 
naukowo-technicznej we. wszystkie dziedziny 
życia współczesnego. Na plan pierwszy wysuwa- 

• ją się; zdecydowanie organizatorskie zadania apa­
ratu państwowego. Wśród nich zaś, szczególnie 
w ostatnim okresie, uwaga skoncentrowana jest 
na unowocześnianiu metod produkcji, a ściślej 
mówiąc.— na unowocześnianiu metod gospoda-

waniu temu przeszkadza w pewnej mierze gene­
ralne nastawienie na prawidłowe rozwiązanie 
jednej tylko funkcji aparatu-państwowego: indy­
widualnego stosunku urząd — obywatel. Tym­
czasem chodzi nie tylko o to — jak pisze autor 
— aby zapewnić prawidłowe przydziały kwate­
runkowe, lecz przede wszystkim o to. by istnia­
ła dostateczna ilość mieszkań. Ponieważ każdy 
organ państwowy posiada pewną ..pojemność 
działania", duża ilość spraw jednostkowych roz­
patrywana przez centralne ogniwa aparatu silą 
rzeczy musi usuwać z ich pola widzenia spra­
wy problemowe. Proste przekazanie uprawnień

do niższych ogniw-nie rozwiązuje problemu.- 
Swiadczyć o tym może aktualny zakres skarg- 
i zażaleń, który bardziej • wskazuje na nieudol­
ność naszego aparatu niż na jego demokratycz­
ny charakter.

Rozwiązanie problemu ..Widzi autor w innym 
niż dotychczas, bardziej jasnym podziale kom­
petencji i odpowiedzialności. Można tu dodać, że. 
problem ten odjiosi się nie tylko do administra­
cji publicznej, ale również, a może nawet w 
większej mierze, i do administracji gospodarczej. 
Warto tu przytoczyć zdanie jednego z dyrekto­
rów wygłoszone w trakcie dyskusji nad nowym 
systemem bodźców: „Dotychczas aparat księgo­
wości i kontroli nastawiony był na pilnowanie 
majątku w przedsiębiorstwie uspołecznionym. 
Obecnie musi on nie tylko pilnować tego mająt­
ku, ale również dbać o jego wykorzystanie, o to, 
jakie on przynosi efekty". '

Nowy system bodźców zwiększa zresztą bar­
dzo poważnie odpowiedzialność administracji 
gospodarczej. Jest to jednak odpowiedzialność 
szczególnego rodzaju, właściwa zasadom centra­
lizmu demokratycznego. Wykonanie zadań będzie 
bowiem egzekwowane nie tylko przez władze 
nadrzędne, ale również przez załogi przedsię­
biorstw przemysłowych, dla których możliwości 
poprawy swych warunków materialnych zostały 
ściśle związane z efektami ekonomicznymi, osią­
ganymi przez zakład.

Na koniec warto podkreślić jeden z wniosków 
autora, dotyczący potrzeby prowadzenia ■ badań 
naukowych nad funkcjonowaniem aparatu admi­
nistracyjnego. Odnosi się to również w całej peł­
ni do administracji gospodarczej i to nie tylko 
na szczeblu przedsiębiorstw, ale również zjedno­
czeń i resortów.

s.c.

ESKMRBS

ze świata 
Mil TECH!

sze egzemplarze rozpoczną pracę w 
przemyśle już w 1971 roku. (WiT-AR)

Super-Kret
Angielskie firmy wykonały dla 

Meksyku gigantyczną maszynę do 
drążenia tuneli. Jest to samobieżna 
wiertarka, drążąca tunele o średnicy 
6,19 m. Maszyna ta ma ciężar 240 ton 
i głównym jej elementem jest sześ- 
cioramienne wiertło obracające się z 
prędkością 5 obr/min. Wiertło to, wy­
konane w kształcie gwiazdy, ma na 
swoich ramionach pazury zakończone 
diamentowymi rylcami. Urobek z czo­
łowej ściany usypuje się na dolna 
część obudowy wiertła, skąd wybiera­
ny jest przez podajnik zębatkowy. 
Część surowca wykorzystywana jest 
do wykonywania pierścieniowych ele­
mentów- obudowy drążonego tunelu. 
Skruszona ziemia i skala "poddawana 
jest zagęszczeniu, a ponadto zostaje 
przemieszana z szybko .włażącym pre­
paratem chemicznym co powoduje 
tworzenie plasto-mineralnego elemen­
tu łupinowego obudowy chodnika wy­
trzymałego na wpb-wy meehani-zne 
1 chemiczne. W - gruncie nie nadają­
cym się do chemicznego wiązania i za­
gęszczania, maszyna wykorzystuje go- 
tówe elementy obudowy, strunobeto­
nowe lub okładziny stalow-e. (Engi- 
neering nr 5365,69 — wg PT nr 14/7Ó).

Urobek na rok po jednym 
odstrzale

Podziemny wstrząs w Jednej z ko­
palń syberyjskich w pobliżu Kiemie- 
rowa o sile równej wybuchowi wul­
kanu przeszedł niezauważony w oko­
licy. W ciągu kilku sekund odstrze­
lono tu ponad milion ton rudy, któ­
rej wydobycie trwać będzie prawie 
przez rok, a w pobliskim osiedlu ną-\ 
wet nie zadrżały szyby w oknach. 
Wybuch przygotowywano przez kilka 
miesięcy. Ładunki wybuchały w pew­
nej kolejności, w odstępach tysięcz* 
nvch sekundy, w ten sposób, że falc 
sejsmiczne wzajemnie się nakładały 
i tłumiły. (NT PAP)

Energetyka jądrowa
W końcu ubiegłego roku na kulJ 

ziemskiej pracowało 479 reaktorów ją­
drowych. Z tej liczby 105 przypada 
na reaktory energetyczne, produku­
jące w sumie około 20 milionów kilo- 
watogodzin energii elektrycznej. Po­
zostałe 374 reaktory pracują dla ce­
lów naukowych. Eksperci przewidują, 
że w roku 1975 energię będą produ­
kowały już 203 reaktory o ogólnej 
mocy około 130 min kilowatów, zaś 
liczba krajów dysponujących elek*r 
trowniami atomowymi, zwiększy się 
z 15 do 21. (WiT-AR)

Matematyka i krawiectwo

Z pomocą wiatru
Konstruktorzy całego świata poszu- 

kują tanich rozwinżań- technicznych, 
umożliwiających odsalanie, wody mor­
skiej. A. GieldyjeiV, "pracownik nau­
kowy Instytutu Pustyni Akademii 
Nauk Turkmenii, zbudował proste 
urządzenie, wykorzystujące do odsa­
lania energię wiatru. Uzyskana przy 
Jego użyciu woda jest czterokrotnie
tańsza 
wane 
AR)

od dostarczanej przez stoso- 
dotychczas aparaty. (WiT —

100 lat salami
Węgierskie salami, cieszące się 

uznaniem wszystkich konsumentów 
wędlin na styl ecie obchodziło nie­
dawno 100-lctnie „urodziny”. Bardzo
długo nie było produkować

i

salami przez cały- rok. Wyipaga ono 
bowiem odpowiedniej temperatury 
I wilgotności powietrza. Dopiero gdy 
wprowadzono nowoczesne maszyny 
i urządzenia regulujące i utrzymujące 
na jednakowym poziomie temperatu­
rę i wilgotność otoczenia, salami pro­
dukuje się przez okrągły rok. Taje­
mnica wybornego smaku salami tkwi 
m. in. w odpowiednim okresie doj­
rzewania: trwa on przeważnie parę 
miesięcy. (WiT — AR)

Brykiety z mączki rybnej

a

Dobry sposób brykietowanla mącz­
ki rybnej opracowali wynalazcy z 
Przedsiębiorstwa Połowów Daleko­
morskich i Usług Rybackich ,.Dal- 
mor” w Gdyni, którzy przez podgrza­
ną do temperatury 70—100 st. C mącz­
kę rybną przepuszczają parę wodną 
i tak przygotowaną mieszaninę pod­
dają sprasowaniu pod ciśnieniem 
150—300 atmosfer. Para wodna, łącząc 
się z cząsteczkami białka i tłuszczu 
zawartymi w mączce, pozwala na 
przygotowanie brykietów odznaczają­
cych się duża trwałością oraz odpór-
nością na pękanie i 
PAP)

kruszenie. (NT

Elektroniczny doradca
Nowojorskie Biuro Badań Praw-

nych, obsługujące adwokatów, posłu­
guje się maszyrtą cyfrową. W pamię­
ci komputera zapisano ponad milion 
Ustaw, wyroków, orzeczeń sądowych, 
decyzji itp. Maszyna przeszukuje swo 
ją pamięć w tempie 120 000 informa­
cji na minutę, dostarczając nieomal 
natychmiast poszukiwanej dokumen­
tacji. (Wit-AR)

Woda jako paliwo
Wodj’ ściekowe zakładów wzboga­

cania węgla można używać jako pa- 
‘ liwo. Osiągnięto to po dziesięciolet­

nich badaniach prowadzonych przez 
Moskiewski Instytut Paliw. Dzięki te­
mu zakłady energetyczne uzyskają 
wicie taniego paliwa. Zakłady wzbo­
gacania węgła będą pracować w 

i zamkniętym cyklu. Umieszczając kro- 
। plę mieszaniny wody i węgla w piecu 
I elektrycznym, wytwarzającym tempe­

raturę ponad 1000°C, badacze zamie­
nili kroplę w czarną grudkę popiołu 
1 uzyskali temperaturę o wiele wię­
kszą od początkowej. Eksperymenty 

i laboratoryjne przeniesiono następnie 
I do zakładów przemysłowych Magni- 
I togorska i Lugańską, gdzie zdały one 
5 w pełni egzamin. (NT PAP)

METODY ZMNIEJSZANI A

11 pizep^wa^ analizy, i oce­
ny gospodarki tych P«edS[;£‘orsJ£ 
w celu ustalenia przyczyn strat. hi 
lansowych oraz dotacji przedmioto-

__________ przedłożenie jeszcze w maju br.

DEFICYTOWOŚCI SKElj
' uspołecznionej, do budżetu państwa." ■.  • _ _ — _' ł ■ kW&z jy.tiiłu osia.ganych zysków w ‘ ,hw* 

br. byłv tylko o 1,6 proc, wyższe 
niż. przed rokiem. Oznacza to m. in., 
że nie mami’ do 'odnotowania wi­
docznych postępów w obniżce kosz­
tów i likwidacji przedsiębiorstw de- 
ficytowych. Fakt. zaś, że tempo 
wzrostu produkcji usług jest znacz­
nie szybsze ■ od tempa wzrostu zy­
sków wskazuje, - iż • nastąpiło nawet 
relatywne pogorszenie akumulatyw* 
ności działalności gospodarczej.

W pewnej mierze' jest to uzasad­
nione np. szczególnie trudnymi w 
r kw. br. warunkami pracy przed­
siębiorstw transportowych i budo­
wlanych oraz niektórych przedsię­
biorstw przemysłowych. Równocze­
śnie jednak z tym większa ostrością
staje problem walki z deficytowoś­
cią w działalności produkcyjnej 
i usługowej. Okazuje się bowiem, 
że pode:mnwnne w tei mierze

czas

in. przez resort finansów ini- 
ywy nie snotykały się dotych- 

z należytym zrozumieniem
inriych resortów, zjednoczeń i przed-
siębiorstw.

Zgodnie 
Rzndu int

ai decyzjami 
nrzedsiewzieć,

zmierzajapych dn zasadniczej ponra- 
wy wyników ekonomicznych pracy 
przedsiębiorstw, w pierwszym eta­
pie skoncentrować sie ma na przed- 
’siebiorstwach przemysłowych planu 
centralnego, wykazujących straty

Sea "likwidację marnotrawstwa »u- 
.rowców i materialó^ w 
przekraczania norm zuzycia 1 norm 
zapasów, wadliwego magazynowania 
* obniżenie ilości braków i na- 
nraw gwarancyjnych, . .

A poprawę gospodarki remontowej 
i zmniejszenie przestojów awarjj- 

usprawnienie organizacji pracy 
i likwidację przerostów zatrudnienia 
oraz nadmiernie rozbudowanej admi-
nistracji, ,
• lepsze wykorzystanie posiada- 

nrch maszyn i urządzeń, ’
szybsze wdrażanie nowych tech­

nologii produkcji w przypadkach 
Ł poprawę wynikówgdy mogą dać 

ekonomicznych, 
<| eliminowanie

B. Sondak, pracownik Domu Odzie* 
ży Modelowej w Rydze, skonstruował 
przyrząd, który w ciągu kilku minut 
pozwala przeciętnemu krojczemu 
przygotować bardzo dobry Wykrój * 
ubrania nawet, dla najbardziej nięjy-^ 
powego klienta. Przyrząd ten, na pod­
stawie obliczeń matematycznych, 
ciągu dwóch, trzech minut okri 
budowę ciała, pochylenie tułowia i 
ne parametry”, których nie można 
ustalić przy pobieraniu miary centy­
metrem. Zastosowanie przyrządu Son- 
daka pozwoli na szycie doskonale le­
żącej odzieży na wszystkie rodzaje fi­
gury (NT PAP)

Tajemnice wątroby
Pewnego pięknego dnia wyciąg z 

wątroby rozwiąże wszystkie problemy 
transplantacji organów — oświadczyli
uczeni Uniwersytetu Cambridge.
Stwierdzili oni. iż wątroba.w niezna­
ny dotąd sposób łagodzi reakcję od­
rzucania przeszczepów przez orga­
nizm, Po przeszczepieniu 4świni naj­
pierw wątroby od innej świni, a po­
tem innych narządów (pochodzących 
od różnych zwierząt) nic stwierdzono 
objawów odrzucania. WiT AR)

Moskwicz-Diesel
W Bułgarii rozpoczęto produkcję li­

cencyjną radzieckiego samochodu oso­
bowego „Moskwicz”. W odróżnieniu 
jednakże od oryginału, bułgarski sa-
mocliód jest wyposażony silnik
dieslowski konstrukcji sofijskich inży­
nierów. (WiT-AR)

grapodorcz
# Poznańskie Miejskie Przedsię­

biorstwo Oczyszczania z wielu pose­
sji nie zabiera śmieci, zimą tłuma­
cząc się ciężką zimą, w innych po­
rach roku objaśniając, że nie ma lu­
dzi do pracy. Natomiast MPO punk­
tualnie wystawia rachunki za wywie­
zienie nie wywożonych śmieci. Nagle, 
wbrew tradycji i wszelkim zasadom 
kurtuazji Prezydium DRN Poznań- 
Wilda odmówiło zapłacenia rachun­
ków, oświadczając, że płacić będzie 
tylko za wywożenie śmieci naprawdę 
wywożonych. Sprawa powędruje do 
arbitrażu, ale koła mające -związek 
z uprzątaniem śmieci trzęsą się z 
oburzenia, które uzupełni listę powo­
dów, dla jakich śmieci zalewają 
miasto Poznań.

O Pisanie o ludzkiej pracy w spo­
sób liryczny zawsze daje znakomite 
efektv. Z przejęciem przeczytaliśmy 
w „Gazecie Zielonogórskiej” nr 84: 
sylwetkę zootechnika Anieli M. z 
PGR Maczków. „Urocza filigranowa 
osóbka (...) Ale to były pozory. U-

Siedziba Naczelnego Komitetu Zjednoczonego

miała od razu uchwycić w garść wie­
le PGR-owskich spraw”. „Zajmuje 
się owcami. Osobiście wydaje mi się 
(t. j. autorowi tekstu) miłe zajmo­
wanie się sympatycznymi stworze­
niami, zaopatrującymi przemysł w 
wełnę i mającymi przytulne w pie­
lęgnacji jagnięta. Tak myśli również 
Aniela M. Lubi swoje stado. Zna 
każdą' owcę”. „Ludzie znający życie 
nawet w wieku lat dwudziestu paru 
nie spadają z nieba.”

Tekst p. H. S. w całości polecamy 
uwadze warszawskiego kabaretu 
„Owca”.
• „Słowo Polskie”

znamienny 
pewnego 
biorslwa i 
nej: „Co

fragment
wrocławskiego 

działalności 
prawda nie

cytuje dosyć 
sprawozdania

przedsię- 
inwestycyj- 
zdołaliśmy 
pomaga zy-przerobić pomieszczenia r . „ . 

nowego na stołówkę dla pracowni­
ków, ale ogólne wyniki są pomyśl­
ne, gdyż udało nam się przerobić 
100 min złotych.”
• W szczecińskiej restauracji „Kas­

kada” odbyło się zebranie personelu, 
na którym wygłoszony został refe­
rat: „O obowiązku jednakowego 
traktowania konsumentów krajowych 
i zagranicznych.” Dyrektor zapewnił 
listownie miejscową prasę, że kie­
rownictwo dołoży również innych 
starań „aby kelnerzy nie stosowali 
różnic w obsłudze konsumentów kra­
jowych i zagranicznych.”

•' Na procesie bimbrowników z 
Wolborza Starego jeden z oskarto-

Stronnictwa Ludowego przy ul. Grzybowskiej
Foto Mirosław Stankiewicz

nych oświadczył, że usprawiedliwia 
go obciążenie dziedziczne, zaś pro­
kurator przejawia brak szacunku dla 
historycznych tradycji gospodarczych 
Wolborza. Jego bimbrownia *— rzeki 
oskarżony — jest nieprzerwanie czyn­
na od 1863 roku. Pędził tu pradziad, 
dziad i ojciec.
• Sklep chemiczny na Starym 

Rynku w Bydgoszczy. Wchodzi pani, 
żeby kupić kawałek płyty z unilanu.

— Proszę sobie odpilować, ile pani 
chce.

— Nie umiem.
— To proszę przyjść z mętem.
Płyty z unilanu nie jest to pro­

dukt dla panienek.
• Naszą uwagę zwróciło ostatnio 

ogłoszenie nowo otwartego, prywat­
nego zakładu reperacji samochodów 
w Warszawie, którego właściciel ob­
wieszczał, że specjalizuje się w re­
montowaniu 1 regulowaniu fabrycz­
nie nowvch samochodów „Fiat Pol­
ski”. Podejrzewamy, że ogłoszenie 
to zamieścił,' jakiś przerażony, a 
złośliwy konkurent- Fabryki Samo­
chodów Osobowych na Żeraniu — t 
„Volkswagen”, „General Motors”, v 
czy „Renault”»
• Sadzimy, że nonsensem są in­

westycje o przeznaczeniu komercjal- 
nem. które są ewidentnie nieopła­
calne. Tak stało się z wybudowany­
mi motelami. Nie uważamy wszak­
że, że trzeba zaniechać zaspokajania

pewnych potrzeb, choćby niewielkie­
go grona ludzi (polscy posiadacze 
aut i cudzoziemcy) tylko dlatego, że • 
sposób, w jaki ósilowano je zaspo­
koić okazał się ekonomicznie niera­
cjonalny. Nie jest obligującą' akurat 
forma moteli. Zaspokojenie tychże 
potrzeb można uzyskać w inny spo­
sób np. budując osobno stacje ob­
sługi i benzynowe, które są zysków- : 
ne i popierając różne formy pry­
watnych i ajencyjnych domów za­
jezdnych, hotelików, pensjonatów 1 
gospód na tranzytowych i tury­
stycznych trasach. A swoją drogą 
rzeczą interesującą, byłoby zbadać 
dlaczego akurat w Polsce motele są. 
tak deficytowe?

. • Na wsi ' rozpowszechniony jest 
zwyczaj, że kiedy przyjeżdża ekipa • 
elektryfikacyjna, albo melioracyjna, , 
albo mierząca ziemię, gospodarze 
obowiązani są jej członków bezpłat­
nie karmić i udzielać darmowego 
noclegu. Tymczasem członkowie 
takich ekip otrzymują diety i dodatek 
za rozłąkę z rodziną, zaś rolnicy 
plącą przecież za wykonywane u 
nich prace. Obyczaje bywają jednak : 
silniejsze od nornlalnych stosunków 
pieniężnych między fachowcami 
świadczącymi usługi,, a ich klientelą. 
Są to zaś pozostałości wyraźnie feu­
dalne. /We wsi -Brzydowo (Olsztyń­
skie) chłopi podnieśli bunt 1 odma­
wiali darmowych świadczeń na rzecz

..ekipy elektryfikacyjnej. Zaskakujące, 
że mimo to wieś została przecie ze­
lektryfikowana. .3

Komputery na Węgrzech
W najbliższych latach przewiduje 

się zainstalowanie na Węgrzech około 
600 komputerów, có będzie kosztowa­
ło 10 miel forintów. Produkowana 
w węgierskich zakładach maszyna 
„EMG-830” jest maszyną drugiej ge­
neracji o średniej wydajności, ale 
podstawą dalszego rozwoju jest za­
kupiona francuska licencja małego 
komputera trzeciej generacji. Plerw-

nieuzasadnionego
_____ produkcji i kon­

trolę prawidłowości kalkulacji cen 
za dostawy kooperacyjne, 

9 prawidłowe egzekwowanie kał

rozkooperowania

umownych. ’
■ Dla przedsiębiorstw, w ktorycn 
występują tego typu zaniedbania 
ustalone mają być na br. specjalnie 
zaostrzone zadania w zakresie po- 
praw wyników ekonomicznych pro­
dukcji. Banki natomiast mają ze 
specjalną wnikliwością kontrolować 
postępy w poprawie gospodarności. 
Od postępów tych ma być uzależ­
niona wyplata premii już w IT, III 
i IV kwartale br. Równocześnie na­
stępuje bowiem korekta zadań i wa­
runków premiowych dla przedsię­
biorstw deficytowych. Kierownictwo 
przedsiębiorstw deficytowych otrzy­
mywać przy tym ma tylko połowę 
należnej premii, a resztę dopiero po 
zatwierdzeniu bilansu rocznego: o ile 
wykaże on, że zadania w zakresie 
poprawy .wyników ekonomicznych 
zostały rzeczywiście wykonane.

Intensyfikacja walki deficyto*
wościa w produkcji nie może się 
jednak ograniczać wyłącznie do eli­
minowania niegospodarności , w pracy 
samych, przedsiębiorstw, odrębnym
zagadnieniem, do 
mach zjednoczeń,

realizacji w . ra- 
jest przesuwanie

produkcji pomiędzy przedsiębior* 
stwami, w nrzynadkach gdy nie ma-
ją one rhożliwoścl zapewnienia
towności tej produkcji, 
gólnie uzasadnionych 
onramwanie wniosków

i ren- 
szcze-

przypadkach 
w sprawie

korekty cen. •
Fakt, że omówione zadania adre­

sowane sa przez rząd do. nrzedsię? 
hiorstw przemysłowych planu cen­
tralnego nie oznacza, że na innych 
odcinkach gospodarki walka z de- 
firvtowoscia jest problemem mn:ei 
istotnym. Nie ulega wątpliwości, że 
i wszystkie inne przedsiębiorstwa 
powinnv podlać obecnie intensywne 
prace nad ponrawa wyników gospo­
darowania, nie czekańc na specjal­
ne decyzje Rządu. (Sb)

PRZEWOZY ŁADUNKÓW 
W I KWARTALE 1970 R

Wg obliczeń Głównego Urzędu Sta­
tystycznego — uspołecznione przed­
siębiorstwa transportowe przewiozły 
w I kwartale 1970 r. łącznie 166 min: 
ton ładunków, tj. o 30,3 tys. ton wię­
cej niż w analogicznym okresie u- 
biegtego roku. 2

Polskie Koleje Państwowe .normal- ' 
notorowe przewiozły 83,5 min toń lar. 
dunków;__tj. ; o. ¾7 _p_roę. mniej ’ niż_  
w ląńaiogićzńym - ofiresie ub. roku.

W transporcie — -samochodowym 
przedsiębiorstwa i spółdzielnie tran­
sportu przewiozły łącznie 72,5 min ton 
ładunków, tj. o 4,4- proc, więcej niż 
w analogicznym okresie ub. .roku. -,

Przewozy ładunków w żegludze 
morskiej wyniosły w I kwartale br. 
3,7 min ton, tj. o 2,4 proc, więcej 
niż w tym samym czasie w roku 
ubiegłym.

Przedsiębiorstwo Eksploatacji Ruro­
ciągu Naftowego „Przyjaźń” w okre­
sie styczeń—marzec 1970 r. przetran­
sportowało rurociągami 3,6 min ton 
ropy I produktów naftowych, tj. o 
15.5. proc, więcej niż w analogicznym 
okresie ub. roku, (zw) 

OGRANICZENIE
BANKOWEJ KOREKTY 
FUNDUSZU PŁAC

Dane za I kwartał br. wskazują, 
że szybszy od planowahego wzrost; 
produkcji przemysłowej przyniósł w 
wielu przypadkach nie tyle poprawę- 
zaopatrzenia gospodarki, co przy­
spieszenie wzrostu zapasów. Równor^ 
cześnie na innych odcinkach go­
spodarki nastąpiło pogłębienie bra­
ków zaopatrzenia. Oznacza tó mJn., 
że niektóre przedsiębiorstwa rozwi­
jają produkcję, na która gospodar­
ka nasza nie zgłasza aktualnie za­
potrzebowania i w ten sposób absor­
bują one dodatkowo materiały i su­
rowce, których nie posiadamy w 
nadmiarze. W tej sytuacji koniecz­
ne okazało się zobowiązanie prze? • 
rząd kierowników resortów i prezy- . 
diów rad narodowych do rozszerzę-, 
nia ustalonych w l kw. bp. wyka­
zów przedsiębiorstw, w których zc 
względu na brak zbytu, niską ja­
kość produkcji oraz brak materia-*
lów niecelow-e fest ronzerzanie
produkcji. W ślad *a tym ma oczy­
wiście nastąpić zawieszeni* korekty 
bankowej funduszu plac.

Równocześnie ;? przypadkach nie­
uzasadnionego przekraczania fundu­
szu plac osoby odpowiedzialne za 
gospodarkę na tym odcinku m- 
być pozbawiane do 160 proc, regu­
laminowej nremii. Oczywiście o ile 
te potracenia premii nie sa wyższe 
od kwoty przekroczenia funduszu 
plac.

Niezależnie od tych ograniczeń 
bankowej korekty funduszu plac 
wydaje sie, że nadal rozważenia wy­
maca celowość ponownego przesu­
nięcia części przedsiębiorstw obję­
tych bankowa automatyczną korek­
tą. funduszu plac na system korek­
ty dokonvwanei przez zjednoczenia 
w onarciu o faktyczne zapotrzebo­
wanie i przekazywane do ich 
dyspozycji rezerwy funduszu płac. 
Dotychczasowe doświadczenia wyka­
zały bowiem, że ten svstem korektv 
funduszu nłac, choć dla zjednoczeń 
jest bardziej kłopotliwy, to j'ednak 
daje znacznie wyraźniejsza ponraw» 
relacji nomiędzr tempem wzrostu 
produkcji a temnem wzrostu plac 
1. poz.walą na lensze uwzględnienie 
potrzeb gospodarki w dysponowaniu 
funduszem płac. (Sb)
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